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Ocena odziało

polskiej delegacji
w festiwalu

„Moskwa — 85“

WARSZAWA (PAP). Kil­
ka dni po zakończeniu XII
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów 9 bm.
w Warszawie zebrał się na

plenarnym posiedzeniu Pol­
ski Komitet Festiwalowy.
Dokonano wstępnej oceny
udziału polskiej delegacji w

tej wielkiej imprezie postę­
powej młodzieży świata, o-

mówiono także najważniej­
sze zadania związane z u-

powszechnianiem i popula­
ryzacja dorobku festiwalo­
wego wśród przedstawicieli
młodego pokolenia w ca­
łym kraju. Obrady plenar­
ne prowadził przewodniczą­
cy komitetu, sekretarz KC
PZPR Waldemar Swirgoń.

Podczas obrad głos za­
brał członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR
Józef Czyrek. Stwierdził
m. In., że kierownictwo
partii 1 państwa bardzo
wysoko ocenia postawę
polskiej młodzieży i jej
wkład w moskiewski festi­
wal. Godne i aktywne re­
prezentowanie przez nia in­
teresów naszego kraju istot­
nie powinno, się przyczynić
do wypracowania obiekty­
wnego obrazu Polski w

świeci*.

Posiedzenie Rady Ministrów

Mimo złych warunków atmosferycznych
przebieg żniw jest zadowalający
WARSZAWA (PAP). 9 bm.

obradowała Rada Ministrów.
Rząicf zapoznał »ię z przebie­
giem żniw. Z Informacji prze­
dłożonej przez Ministerstwo
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej wynika, że pomimo
niesprzyjających warunków
atmosferycznych, postęp prac
jest zadowalający.

Do 7 sierpnia skupiono o-

gółem 868 tys. ton nasion
rzepaku, co stanowi 79 proc,
przewidywanych dostaw. Wy­
stępujące opady opóźniają

zbiór zbóż, które dotychczas
skoszono z - powierzchni za­
ledwie 1,6 min ha, tlj. 20 proc,
areału.

Rozpoczęto sikup i przyjęto
dotychczas do magazynów ok.
294 tys. ton ziarna. Przewidu­
je się, że największe dostawy
zbóż będą miały miejsce w II
i III dekadzie sierpnia. We­
dług pierwszej prognozy GUS
pilony rzepaku będą zbliżone
do wyników roku ubiegłego,
a gblory wyniosą ok. 1680 tys.
ton brutto. Plony zbóż będą

również zbliżone do poziomu
uzyskanego w roku ubiegłym.

Następnie Rada Ministrów
wysłuchała informacji o za­
grożeniu powodziowym,
zwłaszcza w południowej
części kraju.

Podsumowując tę część po­
siedzenia prezes Rady Mini­
strów gen. armii, Wojciech Ja­
ruzelski zwrócił szczególną
uwagę na różnego rodzaju
zaniedbania utrudniające pra­
cę rolników.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowski przemysł rolno-spożywczy w półroczu

Zakład zakładowi nierówny
(Inf. wŁ) Wczoraj, w KZS kierownika Wydziału Rołnic-

,,Polmos” odbyło się cyklicz- twa i Gospodarki Żywnościo­
we spotkanie dyrektorów i se- wej KC Jan Zegartowski.
kretarzy organizacji partyj- Wprowadzeniem do dyskusji
nych krakowskich zakładów był referat wygłoszony przez
przemysłu rolno-spożywczego Andrzeja Dudę z Wydziału
poświecone ooenle wyników Rolnego KK. Wartość produk-
półrocza -oraz omówieniu c.1l zakładów rolno-spożyw-
aktualnych problemów. W na- czych stanowi blisko 1/3
radzie, która prowadził sekre- produkcji krakowskiego prze-
tarz KK PZPR Józef Gregor-
czyk, uczestniczył zastępca (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

IW w Europie ń B utrzwm

. tylko pod warunkiem

nienaruszalności granic
Oświadczenie Radzieckiego Komitetu

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
w 15. rocznicę układu moskiewskiego

MOSKWA (PAP). W związ­
ku z 15. rocznicą podpisania
układu moskiewskiego mię­
dzy ZSRR i RFN, Radziecki
Komitet Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie opubli­
kował oświadczenie w którym
podkreślono, że dokument te-n
stał się ważnym ogniwem w

procesie pokojowego uregulo­
wania sytuacji w Europie, i
słusznie zaliczany jest do tych
najważniejszych aktów poli­

tycznych, które doprowadziły
Europę do Helsinek, gdzie 10
lat temu podpisano Akt Koń­
cowy KBWE.

Układ moskiewski — pod­
kreśla oświadczenie — opiera
się na zrozumieniu faktu, że

pokój w Europie może być
utrzymany tylko pod warun­
kiem nienaruszalności granic
wytyczonych na kontynecię po
rozgromieniu Niemiec hitlero­
wskich.

Obradowała krakowska „4CMka“

Przywrócenie równowagi gospodarczej

zależy od wzrostu produkcji
(Inf. wł.). Jakię są wyniki

uzyskane w pierwszym półro­
czu br. w zakresie realizacji
Centralnego Planu Rocznego
w regionie krakowskim? Jak
kształtują się one w porówna­

niu z wynikami uzyskiwany­
mi w kraju* w innych woje­
wództwach?

Podobnie jak w kraju, tak
i w Kraikowskiem wyniki gos­
podarcze za 6 miesięcy br.

wzbudzają duży niepokój o

ostateczny stopień wykonania
CPR. W efekcie bowiem nie­
wykonanie wzrostu produkcji
oznaczałoby podważenie real-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nagasaki

Siedem województw Polski południowej
zostało nawiedzonych przez powódź

KRAKOWSKIE: w ciągu doby w Wiśle przybyło 4 metry wody — chwile grozy w Radziszowie
—- czy wytrzyma nasyp kolejowy w Zabierzowie — akcja ratunkowa na zaporze w Dobczy­
cach «— setki piwnic pod wodą — ewakuacja harcerskiej stanicy w Gdowie NOWOS?pEC-
KIE: powódź zniszczyła mosty i drogi — w Nowym Sączu ..wyschły” wodociągi — ewakuacja
obozów 0 TARNOWSKIE: 7,5 tys. ha użytków rolnych pod wodą.

KRAKÓW

(Inf. wŁ) Padający od trzech
dni rzęsisty deszcz spowodo­
wał wiele utrudnień. Sytuacja
jest bardzo groźna. W czwar­
tek w samym Krakowie spad­
łe 22 milimetry deszczu. W
piątek było podobnie. Rzeki

błyskawicznie przybierały.
Przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Przeciwpowo­
dziowego, wiceprezydent Kra­
kowa Wiesław Gondek musiał
ogłosić wczoraj alarm prze­
ciwpowodziowy dla całego
województwa. Ustalono cało-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP). Obfite 1 długotrwałe deszcze spowodowały duży przybór rzek,
zwłaszcza na południu 1 południowym-zachodzie kraju. W dorzeczu górnej Odry
i górnej Wisły przekroczone zostały stany alarmowe. 9 bm. n» Odrze w Chałupkach
poziom alarmowy został przewyższony o 260 cm, w Miedonii o blisko 240 cm,
w Koźlu o prawie metr. Bardzo wezbrały także Olza, Bystrzyca, Widawa^ Nysa
Kłodzka, Oławą 1 wiele innych większych i mniejszych rzek w tej części kraju.
Lokalnie wody wylały się z koryt rzecznych, podtapiając okoliczne gospodarstwa,
uszkadzając mosty, drogi, nalewając' magazyny itp. Do akcji usuwania skutków
wezbrania rzek oraz zabezpieczenia ludności i mienia przystąpiły służby przeciwpo­
wodziowe, wspierane przez żołnierzy, strażaków, junaków OHP oraz miejscową lud­
ność.

W piątek stan alarmu powodziowego obowiązywał przed południem na terenie wo­
jewództw: opolskiego, katowickiego, bielskiego, nowosądeckiego, krakowskiego oraz

został wprowadzony w ciągu tego dnia w woj. kaliskim, gdzie po intensywnych desz­
czach bardzo wezbrała Prosną, a także w woj. wrocławskim, w którym rzeki nadal
przybierają. Natomiast w woj. wałbrzyskim na zagrożonych obszarach utrzymywano
stan pogotowia przeciwpowodziowego.

Koniec spoufalania się e Wieszczem? Dzieci odkryły osad^

Przed nowym rokiem szkolnym
w Tarnowskiem

(Inf. wł.) Przygotowania
szkół, placówek oświatowych i
wychowawczych do nowego
roku szkolnego trwają już w

Tarnowskiem od dawna.
Obejmują one cały zakres
spraw związanych z remonta­
mi obiektów i budową no­
wych, zatrudnieniem potrzeb­
nej kadry nauczycielskiej, za­
opatrzeniem w podręczniki
itd.

W dziedzinie inwestycji o-

światowych sytuacja jest o

wiele lepsza niż w roku u-

biegłym. W województwie
tarnowskim w bieżącym roku
budowanych jest 27 obiektów,
z tego objętych nakładami
CPR 16, 2 finansowane ze

środków społecznych i spec­
jalnych i 9 w ramach czynów
społecznych. Planuje się od­
danie szkoły w Szynwałdzie
oraz 8 pomieszczeń do nauki
w Dębicy i. 15 na osiedlu Ja­
snym w Tarnowie. Budowa
tych ostatnich szkół zostanie
zakończona dopiero w 1986 r.

W tym roku szkolnym będzie

też oddana do użytku sala
gimnastyczna przy szkole pod,
stawowej w Porąbce Uszew-
skiej. Natomiast w najbliż­
szych miesiącach przewiduje
się rozpoczęcie budowy szkoły
podstawowej w Nieszkowi-
cach Wielkich, sali gimnasty­
cznej w Szerzynach i rozbu­
dowy szkoły podstawowej w

Krzeczowie. Słabe tempo prac
jest natomiast na budowach
obiektów oświatowych prowa­
dzonych przez Wojewódzki
Związek Spółdzielni Mieszka­
niowych. Przykładem jest bu­
dowa szkół w Bochni i Tar­
nowie. Pewne niedociągnięcia
sa też na budowie sżkoły w

Brzesku. Remontami kapital­
nymi objęte zostały w tym
roku 102 obiekty oświatowe,
Z tej liczby w nowym roku
szkolnym oddanych będzie 12
szkół, pozostałe zaś 21 do koń­
ca br. W sumie w nowym ro­
ku szkolnym w nowych szko­
łach, lub gruntownie odno­
wionych uczvć się będzie 3480
(DOKOŃCZENIE NA STR 21

„Muzyka w starym Krakowie"

Rozpoczynają się prace

przy odnowie pomnika Mickiewicza
(Inf. wl.) Krakowski pom­

nik Mickiewicza ma swoją
długą historię. Od rozpoczęcia
zbierania składek na jego bu­
dowę w 1867 roku do jego od­
słonięcia upłynęło trzydzie-
dzieści lat. Odsłonięty w 1898
roku stał na krakowskim
Rynku przeszło lat czterdzie­
ści, do chwili zburzenia przez
okupantów w 1939 r. W setną
rocznicę śmierci poety mów
stanął na dawnym miejscu.
Data 26 XI 1955 jest tu wiel­
ce znacząca, było te bowiem
wielkie wydarzenie nie tylko

w życiu Krakowa, ale w całej
kulturze. Dziś, kiedy się pa­
trzy na archiwalne pocztówki
z pomnikiem Mickiewicza wi­
dać. że x dawnego projektu
została tylko główna jego syl­
weta zaś całe otoczenie ule­
gło zmianie. Nie ma na płycie
Rynku mozaikowej rozety,
otaczającej pomnik, nie ma

pięknych latami, nie ma ogro­
dzenia — tzw. pachołków po­
łączonych łańcuchem. 0-we
pachołki zdeponowane na

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

sprzed 4 tysięcy lat
WROCŁAW (PAP). Do po­

gotowia archeologicznego we

Wrocławiu zgłosiło się dwoje
dzieci — rodzeństwo Ania (5
lat) i Przemek (8 lat) Jachim­
czakowie —; która wróciły z

wakacji przywożąc tfialezio-
ny... skarb. Okazała się nim
kamienna siekierka, którą
wrocławskie dzieci znalazły na

polu swojego wujka we wsi
Brożec pod Strzelinem (woj.
wrocławskie).

Ekipa archeologów z Woje­
wódzkiego Ośrodka Archeolo­
giczno-Konserwatorskiego we

Wrocławiu udała się na miej­
sce znaleziska. Okazało się bo­
wiem, że doskonale zachowa­
na siekierka liczy sobie...
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Festiwal piękny w pięknych zabytkach
15 sierpnia 19S5 roku Capel- Gałońskiemu dyrektorowi Ca- oraz Gustaw Leońhard (kla­

ta Cracopienśis wykona w ko- pelli miasto nasze będzie mo- wesyn).
ściele Paulinów na Skałce gło słuchać znakomitych solis- Chór katedry x Filadelfii
Misza in F oraz Kantatę „Ar- tów i zespołów krajowych i (USA) wystąpi 17 sierpnia o

gre dieh” Jana Sebastiana Bo- zagranicznych w najcudow- godz. 19.30 w Katedrze Wa­
cha. Jest tradycją naszych niejszej scenerii, która nie ma wolskiej; śpiewać będzie u-
komunikatów w tym wzglę- sobie równej w całej Polsce, a twory Palesiriny, Bacha, Mo­
dzie napisanie w tym miejscu: i Europie tutaj możemy stawić zarta oraz pieśni black spiri-
tak właśnie rozpocznie się czoła. tual. Dnia następnego o godz.
kolejny, dziesiąty festiwal 16 sierpnia o godz. 19.30, w 12.30 Michael Sherrin grać bę-
„Muzyka w starym Krakowie”, krużgankach klasztoru Ojców dzie na organach w kościele
Po raz dziesiąty więc dzięki Franciszkanów w Krakolwie na Skałce.
niespożytemu Stanisławowi wystąpią Frans Bruggen (flet) (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Raj
dla grzybiarzy

(Inf. wł.) Z deszczowego w

tym roku lata cieszą się chy­
ba jedynie „grzybiarze”. Zano­
si się na urodzajny dla nich
sezon, bowiem coraz częściej
otrzymujemy sygnały o znale-
sieniu grzybów-olbrzymów.

Wczoraj zadzwonił do nas

jeden z Czytelników, infor-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Znów „czarna seria" w Nowosądecklem
(INF. WŁ.) Kolejny alarmu­

jący meldunek nadszedł z

Małej Łąki w Tatrach Zacho­
dnich. Ataku serca dostał tam

młody, ur. w 1969 roku L. S.
zamieszkały w Gliwicach. Bły­
skawicznie wyruszyła grupa
ratownicza kierowana przez
Kazimierza Gąsienloę-Byrcyna.
Wraz x ratownikami w góry
udał się lekarz Robert Janik.
Udało się dotrzeć do ofiary do­

słownie w ostatnim momen­
cie. Pacjent dowieziony został
do szpitala w Zakopanem.

Nie udało się natomiast ura­
tować życia 28-letniemu męż­
czyźnie z Muszyny. Pracował
on jako dozorca budowy. Kie­
dy rano zjawili się tam pra­
cownicy, znaleźli go całkowi­
cie zatrutego czadem węgio-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

'redaktor dyżurny ^7^7
TM7 td&jMJA Uy .

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 9,00 do 19.00 reda­
ktorzy: Wacław DROHOBYCKI z Sekretariatu Odpowiedzialnego i Krzysztof
DOBOSZ z Działu Depeszowego naszej „Gazety".

W niedzielę dyżurują przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
redaktor Jarosław ARMATYS i redaktor Ewa KOZAKIEWICZ z Działu Miej­
skiego.

Pamiętaj, gdzie chowasz

dolary!
(INF. XVŁ.) Do Rejonowego

Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Dąbrowie Tarnowskiej zgło­
sił się 47-letni mieszkaniec
Samocie w gm. Bolesław
twierdząc, że został okradzio­
ny przez siostrzeńca z ciężko
zarobionych dolarów. Stani­
sław N. po dziesięciu latach
pobytu w Stanach Zjednoczo­
nych przyjećhał do rodzinnej
wsi, przywożąc ze sobą wca­
le niezłą gotówkę — 50 tys.
dolarów. 25 tys. dolarów wpła­
cił na konto bankowe, 7 tys.
przeznaczył na zakup materia­
łów budowlanych, upomin­
ków dla rodziny, 18 tys. do­
larów postanowił dobrze scho­
wać. Owe pieniądze upchał
szczelnie do słoików i zako­

pał tylko w sobie wiadomym
miejscu. Nie wiadomo, ile
razy zmieniał miejsce -„poby­
tu zielonych”, faktem jest
jednak, że zakopując któryś
raz z kolei postanowił wtaje­
mniczyć siostrzeńca — na wy­
padek, gdyby umarł.

Funkcjonariusze WUSW w

Dąbrowie Tarnowskiej pod­
jęli natychmiast stosowne

czynności, ale w kilka godzin
po owym zgłoszeniu, pan N.
zjawił się znów i stwierdził,
że dolary się znalazły. Były
ponoć zakopane pod okapem
stodoły, ale w innym miejscu.
No cóż, czasem „mamona” nie
tylko zaślepia, ale powoduje
zanik pamięci.

(wisz)

Akcja ratunkowa
na Mnichu

ZAKOPANE (PAP). W śro­
dę w nocy ratownicy GOPR
w Morskim Oku stwierdzili,
że do schroniska nie powróeili
dwaj młodzi taternicy ze wspi­
naczki na Mnicha. Ratownik
próbował nawiązać kontakt
głosowy z tkwiącymi w ścia­
nie wspinaczami, lecz przesz­
kodziły temu wiatr i burza
śnieżna.

8 bm. 14 ratowników ruszy­
ło w' góry przy stale padają­
cym śniegu 1 silnej wichurze.
Taternicy tkwili we wschod­
niej ścianie Mnicha, na szczę­
ście pod skalnym okapem, o-

słonięci od wiatru. GOPR-
-owcy zjechali do nich i znie­
śli ich pod ścianę. O godzi­
nie 14.00 akeja zakończyła się.

Bomba pod podłogą
GDAŃSK (PAP). W czasie

remontu jednego z domów, w

Sopocie jego mieszkańcy od­
kryli Pod podłogą dużych roz­
miarów bombę z uzbrojonym
zapalnikiem. Od 1945 r. żyli w

nieświadomości, iż mieli pod
podłogą tak nietypowego „lo­
katora”. Bombą zajęli się sa­
perzy.’

W pijanym widzie zabił kochankę
CZĘSTOCHOWA (PAP). Do Sądu Wojewódzkiego w Czę­

stochowie skierowany został akt oskarżenia przeciwko 46-le-
tniemu Julianowi Trąbskiemu, który 15 lutego br. nietrzeźwy
zaatakował kuchennym nożem swoją przyjaciółkę Stefanię
S., raniąc ją ciężko w klatkę piersiowy.

W wyniku odniesionych obrażeń kobieta zmarła. J. Trąbski
był już wcześniej kilkakrotnie karany za znęcanie się nad
kobietą.

40. rocznica ataku nuklearnego
TOKIO (PAP). „Oby Nagasaki było ostatnim na świeci*

miastem, któr* przeżyło tragedię bombardowania atomowe­
go” — pod takim hasłem w piątek, w 40 z-ocznieę zrzucenia

amerykańskiej bomby atomowej na to miasto, w parku Pa­
mięci ,w Nagasaki zgromadziło się 24 tys. osób, by dać wy­
raz swej woli życia w pokoju i uczcić pamięć 70 tys. sabt-

tych i tyluż rannych w wyniku barbarzyńskiego bombar­
dowania.

Punktualnie o godz. 11 .02 czasu lokalnego, ezyli w drwili

odpowiadającej przeprowadzeniu ataku nuklearnego, nad

Nagasaki rozdzwoniły się dzwony kościołów wszystkich
wyznań, zawyły syreny, w niebo poszybowało 500 symboli­
zujących pokój białych gołębi.

Przemawiający w imieniu ofiar Nagasaki Ititaro Jąmada
wysoko ocenił nową pokojową inicjatywę radziecką o je­
dnostronnym zawieszeniu od 6 sierpak br. wszelfcfch. eks­
plozji nuklearnych. Wezwał on inne mocarstwa nuklearne
do poparcia radzieckiego moratorium i podjęcia realnych
kroków w celu powszechnego i całkowitego zakazu produ­
kcji oraz doświadczeń z bronią jądrową.

Apel w sprawie zwołania

specjalnej sesji rozbrojeniowej OIIZ
TOKIO (PAP). W piątek, w 46. rocznicę zrzucenia bomby

atomowej na Nagasaki, obradujący w tym mieście burmi-
etrzowie 60 miast przybyli z 23 państw świata^ zaapelowali
do sekretarza generalnego ONZ o zorganizowanie w przy­
szłym roku trzeciej, specjalnej sesji rozbrojeniowej.

Burmistrzowie, obok wysunięcia inicjatywy zorganizowa­
nia kolejnej sesji rozbrojeniowej ONZ zwrócili się również
do przywódców Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych by przed spotkaniem planowanym na listopad br.

przyjechali do Hiroszimy i Nagasaki, co mogłoby mieć
istotne znaczenie dla przebiegu ich rozmów.

Waszyngton

George Bush zamierza kandydować
w wyborach prezydenckich 1988 roku

WASZYNGTON (PAP). Wiceprezydent USA George Bush

oświadczył, iż zamierza ubiegać się o wysunięcie swej kan­
dydatury na stanowisko prezydenta USA z ramienia Partii

Republikańskiej, w wyborach, w 1988 r.

Bush poinformował także, że stworzony przez niego ko­
mitet wyborczy dysponuje już milionem dolarów. Stanowi­
sko wiceprezydenta — powiedział — to niezły punkt startu

do kandydowania na stanowisko prezydenta.

Amerykańska pomoc finansowa

dla wywrotowców w Nikaragui,
Afganistanie i Kampuczy

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Reagan podpisał W
czwartek ustawę w sprawie pomocy wojskowej i ekonomi­
cznej dla zagranicy na lata finansowe 1986 i 1987 w wyso­
kości 25,4 mld doi.

Występując: na' uroczystości z okazji podpisania tego do­
kumentu prezydent wyrażał zadowolenie z powodu faktu,
iż ustawa przewiduje wznowienie pomocy dla band „Con-
tras”, rękaini których Waszyngton dąży do obalenia legal­
nego rządu w Nikaragui.

Jednocześnie Waszyngton wyasygnował 15 min doi. na

sfinansowanie wywrotowej działalności band duszmanów,
prowadzących kontrrewolucyjną działalność w Afganista­
nie. Dalsze 5 min doi,, przyznano reakcyjnym ugrapowa-
waniom Khemerów. terroryzującym ludność cywilną w

Kampuczy.

Kobieta z pistoletem pod Białym Domem
WASZYNGTON (PAP;. Agenci ze służby ochrony Białego

Domu zatrzymali w czwartek 28-leŻhią kobietę, przy której
'znaleziono ukryty pistolet. Broń tóilibru 25 była tak mała,
że bez trudu mogła być ukryta w zamkniętej dłoni. Kobie­
ta, niejaka Deborah Darnell z Padueah w stanie Kentucky,
dostała się na teren rezydencji po wmieszaniu się w grupę
turystów.

Zatrzymaną oskarżono o ukrywanie broni i jej posiada­
nie bez dopełnienia obowiązku rejestracji. Zwolniono ją ca

kaucją w wysokości 1600 doi.

Republika Południowej Afryki

Rozruchy ludności murzyńskiej
przybierają na sile

LONDYN (PAP). 38 ofiar śmiertelnych ( kilkaset rannych
to tragiczny bilans trwających od trzech dni starć w re­
jonie portu Durban w RPA, gdzie ludność murzyńska wy­
stąpiła nie tylko przeciwko reprezentującym rasistowskie
władze sitom porządkowym, lecz także przeciwko Hindu­
som, z którymi ma długotrwałe zatargi.

W nocy a czwartku na piątek sytuacja uległa dalszemu

pogorszeniu zwłaszcza w Kwamashu. Dokładny przebieg
zajść trudno tam ustalić. Z relacji świadków wynika, że w

rejonie zespołu supermarketów wybuchł pożar. Skierowano
tam oddziały policji, które użyły broni przeciwko demon­
strantom. ZF informacji pochodzących z kół lekarskich wy­
nika, że rannych zostało 325 osób, z czego stan 115 ocenia
się jako ciężki. U 70 uczestników zajść stwierdzono rany
postrzałowe. ,

Sytuacja w RPA była tematem przeprowadzonych w

czwartek i piątek rano w Wiedniu niespodziewanych kon­
sultacji szefa dyplomacji południowoafrykańskiej Roelofa

Bothy z doradcą prezydenta USA ds. bezpieczeństwa krajo­
wego Robertem McFarlanem i pomocnikiem, sekretarza sta­
nu ds. afrykańskich Chesterem Crokerem. Na temat wyni­
ków tych rozmów nie opublikowano żadnych informacji.

' ZSRR

Powódź na Dalekim Wschodzie
MOSKWA (PAP). Ulewne deszcze spowodowały powódź

na radzieckim Dalekim Wschodzie, w Kraju Chabarowskim,
w basenie rzeki Chor. Wszystko zaczęło się od tajfunu
„Jeff”, który wtargnął nad ląd,w ślad za nim przyszły
niże.

Woda znalazła słabe miejsca i zatopiła wiele wsi oraz- oko­
ło 5 tys. ha użytków rolnych, ponadto rozmyła dziesiątki

.kilometrów dróg i uszkodziła kilka mostów.
W rejonach objętych klęską żywiołową utworzono nad­

zwyczajne komisje i skierowano tam samochody, traktory,
śmigłowce, jak też oddziały wojskowe, które spieszą z amfi­
biami na pomoc mieszkańcom.

Ulewn* deszcze zaczęły padać również w sąsiednim ob­
wodzie amurskim. Synoptycy nie zapowiadają rychłej po­
prawy pogody a poziom wód na Amurze nieustannie ro­
śni*.
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Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W nawiązaniu do informacji
o statkach sytuacji powo­
dziowej w niektórych miejsco­
wościach, premier polecił po­
wołać specjalną komisją do
zbadania przyczyn stwierdzo­
nych wadliwości rozwiązań
budowlanyoh orax komunal­
nych 1 wyciągnięcia wniosków
w stosunku do osób odpowie­
dzialnych za ten stan, O usta­

Festiwal piękny w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

Specjalnego moczenia na­
biera koncert dnia 19 sierpnia.
Otóż madrygaliści ( roranciści
śpiewać będą utwory kompo­
zytorów wawelskich właśnie w

Katedrze Wawelskiej (godz.
19.30). 20 sierpnia, w Sukien­
nicach, w sali Michałowskiego
o godz. 19.30 da swój występ
kwartet „Varsovia", 21 sierpnia
o godz. 19.30 Capella Craco-
uiensis towarzyszyć będzie W.
Wojtasiewiczowi w organo­
wych koncertach Haendla (sa­
la Filharmonii), 22 sierpnia
wystąpią w Sukiennicach w

sali „Hołdu Pruskiego" znako­
mici soliści G. Zyslin, I. Mo-

nighetti i Z. Polanek wespół z

Capellą Craconiensis w Kon­
certach wiolonczelowych Boc-
cheriniegó, Symfonii koncertu­
jącej Mozarta i w VI Koncer­
cie brandenburskim Bacha.
23 sierpnia w kościele św. Pio­
tra i Pawła przy ul. Grodzkiej
o godz. 19.30 wystąpią chóry
i instrumentaliści z Tarbes

(Francja) z Mszą Alaina, Sui­
tą liturgiczną JMueta, Mote­
tami Poulenca. Niezrównany
polski duet Kazimierz Mo­
szyński (flet) i Elżbieta Stefań-
ska-Łukowicz (klawesyn) grać
będą w synagodze przy ul.
Szerokiej 40 o godz. 19.30 so­
naty Vivaldiego. 25 sierpnia w

Sali Fontany, w pałacu „Pod
Krzysztofory" w Rynku Głów­
nym Fiori Musicali (Włochy)
razem z Iwanem Monighettim
wykonają koncerty wicńoncze-
lowe Vivaldiego oraz kwinte­
ty Boccheriniego. Renesanso­
wą muzykę hiszpańską i wło­
ską zaprezentują w kościele

Dzieci odkryły os?d§
sprzed 4 tysięcy lat

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
4.000 lat. Próbne wykopaliska
zakończyły się odnalezieniem
licznych skorup glinianych na­

Znów „czarna seria“ w Nowosądeckiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wym. Zył jeszcze, gdy przy­
była karetka pogotowia —

niestety zmarł w drodze do
szpitala.

Także śmiertelne skutki po­
ciągnął za sobą silny wiatr
wiejący w rejonie Ostrej koło
Limanowej. Zerwała się sieć
energetyczna we wsi Młyńczy-
ska. Bawiący się w rejonie
awarii ośmioletni Antoś M.,
nieświadom niebezpieczeństwa,
dotknął leżących na ziemi

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE
MŁOCARNIĘ — sprzedam. Wia­
domość: Stanisław Jaśkowlec, Po­
ręba 22, gm. Myślenice. g-773M
DUŻY pokój z kuchnią — zamle-
nlę na większe. Oferty 76987 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

RADA PRACOWNICZA |

TARNOWSKICH ZAKŁADÓW
CERAMIKI BUDOWLANEJ

w Woli RzędzińskleJ

ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA

Tarnowskich Zakładów Ceramiki Budowlanej
W Woli RzędzińskleJ

Kandydaci przystępujący do konkursu winni odpowia­
dać następującym kryteriom:

— wykształcenie wyższe technicznej ekonomiczna
lub prawnicze

— znajomość zagadnień związanych z organizacją i
zarządzaniem przedsiębiorstwem w systemie re­
formy gospodarczej a w szczególności w przemy­
śle materiałów budowlanych

— staż pracy 10 lat w tym 5 lat na atanowisfcu kie­
rowniczym o

— preferowany wiek do 45 lat i dobry etan zdrowia
— od kandydatów wymaga się przedstawienia Ko­

misji Konkursowej pisemnej koncepcji programu
działania, kierunków usprawnienia pracy przed­
siębiorstwa oraz jego rozwoju

Oferty zawierające:
— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy z dokładnym epśeem

przebiegu pracy zawodowej
— własnoręcznie napisany życiorys
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— opinię z ostatnich 5 lat pracy, zawierającą ocenę

umiejętności kierowania i współpracy z ludźmi
— opis przebiegu pracy zawodowej i osiągnięć w

tym zakresie
— dwie fotografie

należy kierować pod adresem: Tarnowskie Zakłady
C:ramiki Budowlanej, 33-150 Wola Rzędzińska k. Tar­
nowa z dopiskiem „konkurs" lub osobiście w Sekreta­
riacie Rady Pracowniczej — codziennie oprócz sobót
w godz. 8—10 w pokoju nr 18, tel. 20-22, wewn. 46.

Niezbędne dane o przedsiębiorstwie (do wglądu re­
port o stanie przedsiębiorstwa) można uzyskać w Dzia­
le Ekonomicznym i Księgowości.

Termin zgłoszeń upływa 14 dnia od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia, a zakończenie postępowania
konkursowego do 30 dni od ukazania się oferty.

Konkurs przeprowadzi Komisja Konkursowa w skła­
dzie Określonym obowiązującymi przepisami.

O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani bę­
dą powiadomieni indywidualnie.

...» . ... .. .....................

leniach komisji opinia publicz­
na zostania poinformowana.

*

Rada Ministrów rozpatrzyła
informacją ministra finansów
o sytuacji płatniczej kraju w

bieżącym roku. Podjęte zosta­
ły stosowne decyzje. Wydano
ponadto rozporządzenie w

sprawie organizacji 1 zakresu
działania rad nadzorczych Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych.

pięknych zabytkach
św. Krzyża o godz. 19.00 dnia
26 sierpnia Hesperlon XX i
Jordi Savall. 27 sierpnia Musi-
kalische Campagny w kruż­
gankach kościoła św. Katarzy­
ny o godz. 19.30 wykonają u-

twory Schńtza oraz wczesnego
baraku włgsk.iego. Capella
Bydgastiensis wystąpi 28 sier­
pnia o godz. 19.30 w Kaplicy
Błogosławionej Kingi w ko­
palni soli w Wieliczce (hymny
żałobne, koncert organowy
g-mołl Haendla). 29 sierpnia o

godz. 19.30 w kapitularzu
Ojców Dominikanów przy ul.
Stolarskiej wystąpi The Hil-
liard Ensemble, 30 sierpnia o

godz. 19.30 chór kameralny z

Norymbergi wykona w koś­
ciele Bernardynów przy ul.

Stradormskiej Wielką kantatę
Bacha, Monteuerdiego —

Psalm 113 i Schutza Psalm 116.
Pięknym zakończeniem fes­

tiwalu „Muzyka w starym
Krakowie" będzie planowany
(w razie pogody) występ „Sło­
wików poznańskich" w sobotę,
31 sierpnia o godz. 19.30 na

dziedzińcu Zamku Królewskie­
go na Wawelu (w razie niepo­
gody — w sali Filharmonii).

Tak się przedstawia plan
koncertów festiwalu „Muzyka
w starym Krakowie”. Trzeba
przyznać, że zarówno program
jak i miejsce występów impo­
nują w tym raku prawdziwym
bogactwem i trzeba życzyć
organizatorom spełnienia tych
zamierzeń, które tak istotnie,
już od 10 lat co roku wzboga­
cają życie kulturalne grodu
podwawelskiego.

(Jędrz.)

czyń oraz innych przedmiotów
tej prasłowiańskiej osady.

Była ona nieznana dotąd ar­
cheologom. Miejsce znaleziska
zabezpieczono — po zakończe­
niu żniw archeolodzy rozpo-
czną na polach we wsi Bro-
żec wykopaliska i dalsze po­
szukiwania.

przewodów. Dziecko poniosło
śmierć na miejscu.

I jeszcze jeden wypadek:
na ostrym zakręcie stromego
zjazdu z Trzetrzewiny dę No­
wego Sącza wywrócił się sa­
mochód ciężarowy. Jadący
wraz z kierowcą konwojent
został ciężko ranny, zaś drogą
popłynęła prawdziwa rzeka...
wódki — samochód załadowa­
ny był bowiem butelkami z

alkoholem wiezionym do No­
wego Sącza z Poznania, (sś)

BOAZERIĘ modrzewiową, kamień
wapienny (płyty), do wykonywa­
nia elewacji — sprzedam. Jasło,
17 Stycznia 170a. T-74730

TARNÓW! wtaanośclowa M-4, z

pełnym wyposażeniem — sprze­
dam. Tarnów, tel. 8SS-28, po 20.

T-74731

URZĄDZENIU do produkcji pu­
staków 1 Innych elementów beto­
nowych — sprzedam. Pszczyna, ul.
R. Luksemburg 32/9- g-76989

Przywrócenie równowagi gospodarczej

zależy od wzrostu produkcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

noścl założeń planu na 1936
r„ a być może nawet przyszłej
5-latki, osłabienie tempa wy­
prowadzania naszej gospodar­
ki z kryzysu, pogłębienie i
tak dużych trudności zaopa­
trzeniowych przedsiębiorstw
produkcyjnych. Równocześnie
zaś znaczne naruszenie zakła­
danych w CPR relacji eko­
nomicznych — szczególnie w

układzie: wartość produkcji
— wydajność pracy — płace
— oznaczałaby nic innego jak
nakręcanie, a nie osłabianie
tak dotkliwej, społecznie spi­
rali inflacji.

U źródeł zjawisk, nieopano­
wanie których może n.as

wszystkich drogo kosztować
powodując znaczne pogorsze­
nie sytuacji rynkowej, leży
m. in. niedostateczna skutecz­
ność zakładowych systemów
wiązania wzrostu płac z wy­
nikami przedsiębiorstwa, po­

Rozpoczynają się prace
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziedzińcu Collegium Maius
(usunięto je pńzy zmianie na­
wierzchni Rynku) zachowały
się w bardzo dotorym stanie.
.Test ich dwanaście i znów
strzec będą wkrótce pomnika
wieszcza przed uciążliwym dla
niego i konserwatorów towa­
rzystwem wycieczkowej braci.

Jak wygląda pomnik dzisiaj
wszyscy wiemy. To, że jest to
ulubione miejsce spotkań mło­
dzieży, że każda wycieczka
stawia sobie za punkt hono­
ru sfotografowanie się na

stopniach cokołu (lub co gor­
sza jeszcze wyżej) dodaje bez
wątpienia uroku temu miej­
scu i zrosło się przez lata z

krakowską atmosferą. Prawda
jest jednak taka, że pomnik
jest., bardzo zniszczony przez
turystów, brakuje brązowych
elementów dotkniętych zębem
czasu. Postanowiono więc
pomnik odnowić, a decyzji w

tej sprawie pomogły wielokro­
tne interpelacje radnych
uwieńczone pismem przewód-- w tym miejscu. W ciągu naj-
niczącego Rady Narodowej m. bliższych dwóch lat zrekon-
Krakowa Apolinarego Kozu- stratowane zostanie całe oto-
ba do prezydium z 7 X 1983 ozenie pomnika zgodnie z

Prace rozpoczną się już za pierwotną koncepcją, (or)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzieci. Niepokojącym zjawis­
kiem jest brak środków na

zakup niezbędnych pomocy
naukowych, środków czysto­
ści, kredy itp. Z niektórych
szkół sygnalizują braki węgla.
Wedle informacji Kuratorium
Oświaty i Wychowania braku­
je obecnie 440 nauczycieli,
głównie w szkołach wiejskich.
Związane jest to przede wszy­
stkim z brakiem mieszkań. O-
cenia się jednak, że do roz­
poczęcia nowego roku zatrud­
nionych zostanie jeszcze oko­
ło 80 nauczycieli.

Poważnym problemem Jest
stan zaopatrzenia uczniów w.

podręczniki. Do 24 lipca
szkoły otrzymały 60 tytu­
łów, na 79 obowiązujących w

szkołach podstawowych. Jak
zapowiada Ministerstwo O-
światy i Wychownia część
tych podręczników uczniowie

| Pamięci Ambrożego Klimczoka |

Trudno w kilku zdaniach
opowiedzieć los człowieka.
Najprościej byłoby określić
biografię Ambrożego Klimcza­
ka dwiema pozornie tylko bez­
dusznymi cyframi — pracował
na scenie polskiego teatru 39
lat, w zespole Teatru im. J.
Słowackiego zaś lat 34. Na
scenie zawodowej debiutował
w rodzinnym Bielsku-Białej
w 1947 roku, ale jeszcze przed
wojną działał w zasłużonym
dla kultury narodowej Biel­
skim Towarzystwie Teatru
Polskiego, był członkiem TUR
w Straconce, gdzie zorganizo­
wał amatorskie koło scenicz­
ne.

Nie sposób wymienić wszy­
stkie role Ambrożego Klim­
czaka; tych z bielskiego Tea­
tru Polskiego i tych z gdań­
skiego Teatru Wybrzeże. Kra­
kowska publlczmość pamięta
Go jako znakomitego Bakina
w „Talentach 1 wielbicielach”
Ostrowskiego, Ojca w „Wese­
lu” w reżyserii Paradowskie­
go, świetnego Dobczyńskiego
w „Rewizorze” w reżyserii
Krasowskiego, interesującego
Fortynbrasa w „Królu IV”

Z żalem zawiadamiamy, te dnia T.08.1985 r. odeszła
i grona członków naszego Stowarzyszenia

red. Maria KWIATKOWSKA
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
ZARZĄD ODDZIAŁU

STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY PRL
W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 sierpnia
1985 r. zmarł

Wilhelm BILLIG
były wieloleŁni pełnomocnik rządu ds. wykorzystania
energii jądrowej, wielce zasłużony dla rozwoju

atomistyki.
FIZYCY KRAKOWSCY

gorszenie gospodarki czasem

pracy.
Stwierdza się ponadto azę-

ste przejawy nierzetelności
wobec budżetu państwa. Tyl­
ko w minionym półroczu w

wyniku różnych procesów
kontrolnych Izby Skarbowej,
dodatkowe przypisy należności
budżetowych sięgnęły kwoty
2.386 min zł.

Wszystkie te problemy sta­
nęły wczoraj na forum odby­
wających się — pod przewod­
nictwem sekretarza KK PZ1PR
Józefa Szczurowskiego — o-

brad przedstawicieli kiero­
wnictw partyjnych oraz gos­
podarczych 40. największych
przedsiębiorstw przemysło­
wych i budowlanych Kra­
kowskiego. Zagadnienia zre­
ferował kierownik Wydziału
Ekonomicznego KK PZPR
Tadeusz Nowicki.

„Jako działacze partyjni —

podkreślił — musimy stale pa­
miętać o tym, że przywraca­

parę dni, 15 sierpnia i będą
przebiegały w dwóch etapach.
Pierwszy z nich to osadzenie
wokół cokołu zachowanych
pachołków i połączenie ich
łańcuchem, co zakończy się w

listopadzie, w dalszej zaś ko­
lejności przystąpi się do uzu­
pełnienia brakujących elemen­
tów brązowych. Koszty odno­
wy pomnika wyniosą ok. 6,5
min zł. Stanowisko PKŻ,
gdzie wczoraj odbyła się kon­
ferencja prasowa na ten te­
mat jest takie, by w trosce o
niedewastowanie tego miej­
sca, wstęp za łańcuch był
wzbroniony. Jak postanowią
miejscy rajcy i służby .porząd­
kowe jeszcze nie wiadomo.

Niedługo nózpoczną się rów­
nież prace przy wyekspono­
waniu płyty. Tadeusza Kościu­
szki w Rynku Głównym, do
końca zaś zbliżają się prace
przy pomniku Zyblikiewicza
na pl. Wiosny Ludów. Odsło­
nięcie nastąpi we wrześniu,
ale nie będzie to jeszcze ko­
niec robót konserwatorskich

Przed nowym rokiem szkolnym
otrzymają dopiero w ciągu
roku szkolnego.

W nowym rolcu szkolnym
do 284 przedszkoli na terenie
województwa uczęszczać bę­
dzie blisko 15 tys. dzieci. Po­
nadto szkoły podstawowe zor­
ganizują 411 oddziałów przed­
szkolnych dla 7667 dzieci. Nie
wszystkie jednak dzieci bę­
dą przyjęte. Najgorzej jest
na terenie Tarnowa, gdzie li­
czba nie przyjętych dzieci wy­
nosi 229.

Na temat stanu przygoto­
wań szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych, obra­
dowała wczoraj Egzekutywa
KW PZPR w Tarnowie, któ­
rej przewodniczył sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak. Z niepokojem wysłucha­
no informacji o stanie zaopa­
trzenia w podręczniki szkol­

Grochowiaka w reżyserii Wil-
końskiego. Kraków opuszczał
tylko dla gościnnych wystę­
pów w Tarnowie gdy zapro­
ponowano Mu ciekawe role
Lenina w „6 lipca” Szatrowa,
Horodniczego w „Rewizorze”,
Ojca w dramacie Millera
„Wszyscy mol synowie”.

Bronisław Dąbrowski uwa­
żał Ambrożego Klimczaka za

bardzo zdolnego aktora o du­
żej użyteczności charaktery­
stycznej. Zespół 1 kolejne dy­
rekcje podkreślały zdolności
organizatorskie Zmarłego.
Przez szereg kadencji pełnił
funkcje II i I sekretarza POP,
był zastępcą przewodniczące­
go Okręgowego Związku Za­
wodowego Pracowników Kul­
tury, członkiem Rady Zakła­
dowej, zastępcą przewodniczą­
cego Zarządu Oddziału
SPATiF, znanym na terenie
Krakowa działaczem kultury.
Zmarły odznaczony był Krzy­
żami Oficerskim i Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Medalem XXX-lecia Pol­
ski Ludowej. Zmarł w wieku
71 lat, 8 sierpnia 1985 r.

nie równowagi gospodarczej,
rozwój kraju, stopień zaspoka­
jania potrzeb społecznych, od­
zyskiwanie równowagi na ryn­
ku — zależą od tempa wzrostu

produkcji oraz zachowania
właściwych proporcji między
dochodami pieniężnymi ludno­
ści, a wartością towarów i

usług na rynku”. Przypomniał
•o konieczności przeprowadze­
nia partyjnej samooceny wy­
ników działalności przedsię­
biorstw. O obowiązującej
pryncypialnej, partyjnej zasa­
dzie widzenia celów i intere­
sów ogólnospołecznych ponad
interesami grupowymi, party­
kularnymi. Nawiązując do
wyników uzyskanych w gos­
podarce regionu krakowskie­
go w lipcu, ą wystąpiły tutaj
korzystne tendencje i zjawis­
ka, mocno zaakcentował, iż

sytuacja taka powinna być
nie tylko utrzymana, gdyż to
nie wystarczy, ale utrwalona
i rozwinięta.

„Budostal-8” ma 35 lat

Największa stajnia

mechanicznych koni
(Inf. wŁ). To wcale nie przejęli obowiązki general-

przesada — dyrektor ds- te- nego wykonawcy istotnej czę-
chnicznych Stanisław Raź- ścj rurociągu RABA II łą-
dżeński dokładnie wylicza w czacej rogatki miasta z budo-
koparkach 9217 KM, w spy- wanymi zbiornikami., łącznie
charkach 14 361 KM, w łado- t przeprawą przez Wisłę.
Warkach 6470 KM w żura- Ale najciekawsze i najistot-
wiach 9808 KM, łącznie bli- niejsze iest to że w niepozor-
sko... czterdzieści, tysięcy. I nych na pierwszy rzut oka
nic też dziwnego — Przedsię- halach mieszczących się w

biorstwo Robót Zmechani- Płaszowie funkcjonuje od
zowanych ,,Budostal-8” po- kilku lat jedyna tego rodza-
wstało w 1950 roku jako „ba- ju w kraju .klinika”, w któ-
za sprzętowa” organizowa- rej przywracana jest spra­
nego Zjednoczenia Budowy wność techniczna tragicznie
Nowej Huty. Do 1980 roku zużytym potężnym „harve-
sprzęt „ósemki” uczestniczył sterom” i koparkom „menc-
w budowie i rozbudowie o- ka”. To tutaj, dzięki general-
biektów hutniczych, ale nie nym naprawom odbudowano
obca im była także i „miesz- blisko 400 egzemplarzy tych
kaniówka”. przeprowadzali maszyn- Tyle tego typu ma-

częśoiową modernizację o- szyn nie otrzymało całe bu-
świetlenia st.Tego Krakowa, downictwo nawet w ciągu o-

uczestniczyli w rozbudowie statniego dziesięciolecia. A
m. in. Szpitala im. St. Żerom- gra tu idzie o ciężkie miliony
skiego, Zakładów Ortopedy- 1 dziesiątki tysięcy dolarów,
cznych, remoncie Kliniki
Psychiatrycznej. Obecnie (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ne i zalecono podjęcie odpo­
wiednich działań w celu roz­
wiązania tych problemów.
Zobowiązano Kuratorium O-
światy i Wychowania oraz

władze administracyjne, aby
wszystkie sale lekcyjne były
zdolne do przyjęcia uczniów
1 września. W~ trakcie dysku­
sji stwierdzono również, że w

wielu przypadkach do przed­
szkoli przyjmowane są dzieci,
które mają zapewniona opie­
kę w domu. Zasadnością
przyjmowania ich do przed­
szkoli zajmie się wkrótce In­
spekcja Robotniczo-Chłopska.
.Mówiono również wiele o

kondycji partii w środowis­
ku nauczycielskim. Konieczne
jest w tym przypadku zakty­
wizowanie nauczycieli —

członków partii do podjęcia
odpowiednich działań przyczy­

W dniu 6 sierpnia 1985 r. zmarł w wieku 81 lat

mgr Antoni BIEDA
nauczyciel i wychowawca młodzieży, organizator
szkolnictwa ponadpodstawowego na ziemi limanow­
skiej, w latach wojny współtwórca konspiracyjnej
oświaty, były dyrektor Liceum Ogólnokształcącego
i Liceum Pedagogicznego w Limanowej, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem Edukacji Narodowej.
Medalem XXX-Iecia PRL, odznakami „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej” i „Za zasługi dla miasta 1 gminy

Limanowa”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KURATORIUM OSWIATY I WYCHOWANIA

W NOWYM SĄCZU.
WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA

W LIMANOWEJ,
ODDZIAŁ ZNP W LIMANOWEJ

luuŁjmiHiMBEaMnuBUUMgsBMuaaauMuumtBMmKmiituM, us Mdggra

Z głębokim smutkiem I żalem zawiadamiamy, że dnia
7 sierpnia 1985 r. zmarł w wieku 62 lat

Wojciech WOJNA
długoletni zasłużony pracownik Nowosądeckiego Przed­
siębiorstwa Ceramiki Budowlanej w Nowym Sączu,
w latach 1965—84 dyrektor Zakładów Ceramiki Budo­
wlanej w Gorlicach, uczestnik ruchu oporu w szere­
gach Batalionów Chłopskich, aktywny działacz ZMW
„Wici" i ZMP oraz zaangażowany członek PPR i PZPR.

Niespodziewane odejście od nas Człowieka o prawym
charakterze i dobroci, gorącego rzecznika rozwoju ce­
ramiki budowlanej, pozostawia w naszych sercach ni­
czym nie zapełnioną pustkę.

Za swoją działalność zawodową I społeczną odzna­
czony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Partyzanc­
kim 1 wieloma innymi odznaczeniami państwowymi,
regionalnymi i resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
ZAŁOGA, POP PZPR, NIEZALEŻNY SAMORZĄDNY

ZWIĄZEK ZAWODOWY, RADA PRACOWNICZA
I DYREKCJA NOWOSĄDECKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA CERAMIKI BUDOWLANEJ
W NOWYM SĄCZU

Zabierając glos Józef Szczu­
rowski stwierdził, iż są szan­
se, aby przemysł i budowni­
ctwo regionu krakowskiego
wkroczyło w nową pięciolat­
kę z poczuciem satysfakcji z

wykonania tegorocznych za­
dań.

Ustalone zostały konkretne
zadania dla instancji 1 or­
ganizacji partyjnych wynika­
jące z przebiegu realizacji za­
dań produkcyjnych w przemy­
śle i budownictwie woje­
wództwa krakowskiego w I

półroczu br.
W trakcie obrad wystąpił

również kierownik Wydziału
Polityczno - Organizacyjnego,
KK PZPR, sekretarz Wojewó­
dzkiego Konwentu Wyborcze­
go w Krakowie Kazimierz
Groń informując o przebiegu
przygotowań do kampanii wy­
borczej oraz wyborów do Sej­
mu PRL, jak też o wynikają­
cych stąd zadaniach dla in­
stancji i organizacji partyj­
nych, dla członków partii. Po­
zytywnie oceniając dotychcza­
sową działalność aktywu par­
tyjnego, podziękował serdecz­
nie wszystkim, którzy tak
wszechstronnie i gorąco za­
angażowali się w t^ niezmier­
nie ważnej politycznej i spo­
łecznej działalności, (top)

niających się do wzrostu zna­
czenia partii w tym środowi­
sku. Egzekutywa zwróciła się
też z apelem do całego spo­
łeczeństwa, komitetów Na­
rodowego Czynu Pomocy
Szkole, do młodzieży szkolnej
o pomoc przy jak najlepszym
przygotowaniu bazy oświato­
wej.

W drugim punkcie obrad
oceniano realizacje programu
obchodów 40-Iecia Polski Lu­
dowej.

Na zakończenie przedsta­
wiono informację o realizacji'
kontaktów członków wojewó­
dzkich władz partyjnych z or­
ganizacjami podstawowymi w

zakładach pracy i środowis­
kach społeczno-zawodowych.
Stwierdzono, że nie wszyscy
członkowie instancji partyj­
nych wykazują należytą
aktywność w tej dziedzinie.

(wisz)

©SPORT ©SPORT®

Huuiik oM pozycje lita?
Wisła gra u siebie z beniaminkiem

Czy w 4 rundzie piłkarskiej
ekstraklasy prowadzący duet
śląski utrzyma nadal miano
niepokonanego? Oba zespoły
mają dość trudne mecze wy­
jazdowe, Górnik Zabrze jedzie
do Śląska Wrocław, który nie­
dawno odprawił z bagażem 3
bramek Legię. Jeszcze trud­
niejsze zadanie czeka Ruch,
który spotka się z niepokona­
na do tej pory Stalą Mielec,
a wiadomo, iż beniaminkowie
grają z reguły ze zdwojoną
ambicja i bojowością.

Także trzeci w tabeli Wi­
dzew (gra nienadzwyczajnie,
ale zbiera punkty) też nie mo­
że liczyć na łatwe punkty z

ŁKS, derlSowe pojedynki
rządza się odrębnymi prawa­
mi.

Ciefcawe ozy w tym meczu

wystara Dziekanowski, prezes
Sobolewski oświadczył ostat­
nio. że nie ma mowy, aby
klub udzielił temu piłkarzowi
zwolnienia do Legii. „Dzieka-
nowski ma z nami .kontrakt
do 1990 r. i do tego czasu jest
naszym piłkarzem" — oświad­
czył. Nie ws wszystkim zga­

Wiceprzewodniczący GKKFiS dr B. Ryba:

KTH Legia będzie mogła grać
na otwartym lodowisku
Pisaliśmy o perypetiach dru- wówczas, że wobec zaistniałej

żyny KTH Legia, która wiosną
tego roku wywalczyła awans do
ekstraklasy. Ala krynickie lo­
dowisko nie ma dachu, a prze­
pisy PZHL mówią, iż mecze I-

-Iigowe mogą być rozgrywane
tylko pod halą. Kryniczanie wy­
stąpili z prośbą do związku o

zezwolenie na rozgrywanie spot­
kań na obiekcie COS, który
jednak nie ma dachu. PZHL

przystał tylko na to częściowo,
wyrażając zgodę na rozegranie
spotkań I i II rundy. Takie
stanowisko nie mogło oczywiście
zadowalać KTH Legia, która
wniosła odwołanie do GKKFiS.

Toczyły się rozmowy, dysku­
sje, działacze krjnniccy byli kil­
kakrotnie wzywani do GKKFiS.
PZHL ciągle jednak stał na po­
przednim stanowisku, i nie
chciał słyszeć o ustępstwach na

rzecz krynickiego klubu. Przy­
pomnę, iż jako redakcja nie zga­
dzaliśmy się x takim stanowis­
kiem PZHL, które w aktual­
nych warunkach jest nieżycio­
we. Trudno bowiem oczekiwać

aby Krynica postawiła halę w

ciągu paru miesięcy; nie zapo­
minajmy też o zasługach KTH
dla polskiego hokeja oraz o tym-;
iż taka decyzja PZHL mogła
położyć klub całkowicie na ło­
patki, gdyż musiałby kilkana­
ście spotkań rozegrać poza Kry­
nicą.

Działacze KTH oświadczyli

. CIEKAWOSTKI .

BONIEK w Belgii z drużyną Charleroi.
JUŻ STRZELA GOŁE DLA Roma wygrała 4:1, a jedna,z

ROMY

(s) Nadal nie rozwiązany jest
konflikt między brazylijskim
piłkarzem Falcąo a AS Romą.
Jak wiadomo rzymski klub
chce pozbyć się Falcao, gdyż
na jego miejsce zakupił Bon­
ka, a przepisy włoskie mówią,
iż w drużynie może grać tyl­
ko dwóch obcokrajowców (tym
drugim jest Brazylijczyk Ce-
rezo). Być może . konflikt uda
się zażegnać, Falcao przeniósł­
by się do Fiorentiny, którą z
kolei ma opuścić inny pił­
karz brazylijski Socrates, któ­
ry chce koniecznie powrócić
do swojego kraju. Fiorentina
wyraziła już zgodę na jego
wyjazd do Brazylii.

Tymczasem Zbigniew Bo-
niek zadebiutował w nowym
zespole w towarzyskim meczu

Wygrana
koszyka rek USA

w Gorlicach
W hali garlickliego Gimdka

rozegrano wczoraj międzynaro­
dowy mecz w koszykówce ko­
biet, w którym • amerykańska
drużyna złożona z zawodniczek
-zespołów uniwersyteckich Athle-
tic in Action pokonała Glinik

Zwierzenia...

W środowym numerze ka­
towickiego „Sportu” ukazał się
wywiad z nowym trenerem Wi­
sły Lucjanem Franczakiem. Oto

fragment tego wywiadu: „Obej­
muję drużynę „Białej Gwiazdy”
— mówi trener Franczak — po
raz drugi i po raz drugi czy-,
'nię to po trenerze Lenczyku.
Tak w 1979 roku jak i teraz

sytuacja jest identyczna. Miano­
wicie drużyna jest kompletnie
nie przygotowana pod względem,
fizycznym. W świetle tego, co

zastałem, jej spadek do II ligi
wcale mnie nie dziwi”. Zapy­
tany — co się dzieje z Krzysz­
tofem Budką — trener odpo­
wiedział: „Nie od dziś wiado­
mo, że z niewolnika nie ma

pracownika. Nie zamierzamy ni­
kogo zmuszać do gry w Wiśle i
dlatego daliśmy Krzyśkowi wol­
ną rękę w wyborze klubu. Z te­
go, co się orientuję, przebywa
on prawdopodobnie w Lubinie”.

(s)

dzam się i prezesem Sobo­
lewskim, ale podobnie jak on

uważam, że kontrakty muszą
być bezwzględnie przestrze­
gane, chyba że zainteresowano
kluby dojdą do porozumienia.
Skoro w tym przypadku zgo­
dy nie ma, Dziekanowski mu­
si grać tam gdzie się zobowią­
zał.

Inne mecze I-ligowe: Zagłę­
bie Lubin — Lech, Motor —

Zagłębie Sosnowiec, Górnik
Walb. — Lechia, Bałtyk —

Pogoń, Katowice — Legia.
W II lidze Wisła w sobotę

podejmuje beniaminka
Olimpię Elbląg. Przestraszał
bym przed lekceważeniem be­
niaminka, który w pierwszym
meczu tylko zremisował u

siebie. ale w środę w PP

gładko pokonał Jagiellonie aż
3:0. Czy Hutnik obroni pozy­
cję lidera? Krakowianie gra-
ja w Rzeszowie z Resoyią,
gdzie o punkty niełatwo,
Igloopol podejmuje beniamin­
ka Ursus, a Unia Tarnów je­
dzie do Poloni Bytom. Wszyst­
kie te 4 mecze odbędą się w

sobotę. (ans)

sytuacji likwidują sekcję hoke­
jową, a ostateczne decyzje w

tej sprawie miały zapaść 29
sierpnia br. na walnym cebra-
niu klubu.

Na szczęście wiele wskazuj*
na to, że nie dojdzie do tej dra­
matycznej decyzji. Niedawno w

rozmowie telefonicznej wice­
przewodniczący GKKFiS dr B.
Ryba oświadczył krynickim
działaczom, iż ich drużyna do­
stanie zezwolenie na rozgrywa­
nie wszystkich spotkań na

otwartym lodowisku. Słowom
dr. Ryby można chyba wierzyć!
KTH czeka teraz na potwierdze­
nie tej decyzji na piśmie, klub

rozprowadza już karnety wśród
kibiców (a są one podstawą
działalności finansowej), a dru­
żyna wznowiła po chwilowej
przerwie przygotowania do roz­
grywek pod okiem trenera A.
Gutowskiego. Do klubu powró­
cił J. Kurek który zajmie się
szkoleniem młodzieży. Drużyna
— jak poinformował nas pre­
zes A. Zięba — grać będzie w

nowym sezonie w nie zmienio­
nym składzie. Zakończyło karie­
rą kilku starszych hokeistów:
Kustra, Radzik, Potoczek, Bia-
lik (może ten ostatni da się je­
szcze namówić na grę). Druży­
na wyjedzie wkrótce na obóz
do Oświęcimia, a potem czekają
ją mecze w Pucharze Sportu,
a następnie lirga (ANS)

bramek strzelił Boniek, pozo­
stałe zdobyli Pruzzo — 2 i
Graziani 1.

FILIA ADIDASA
W TBILISI

Niedawno szef firmy Adi­
dasa A. Dossier przebywał w

Związku Radzieckim, gdzie
przeprowadził rozmowy z kie­
rownictwem władz sporto­
wych. Rozmowy dotyczyły m.

in. spraw związanych z plano­
wanym uruchomieniem w Tbi­
lisi nowoczesnej fabryki pro­
dukującej artykuły sportowe
na licencji Adidasa. Dassler
był bardzo zadowolony z roz­
mów. Przy okazji poinformo­
wał, iż artykuły Adidasa
sprzedawane sa w 150 krajach
świata, a w 60 z nich jego
firma ma swoje filie.

94:66 (49:27). Najwięcej punfktów
zdobyły: dla Amerykanek: Jo,-
nes 35, Sekston 15, dla Glinika:
Szczerba 21 i Górnicka 15.

Amerykanki pokazały szybką
1 widowiskową koszykówkę,
Glinik , j-aik na beniamliinka spi­
sywał się też nieźle i dopiero w

końcówce rywalki osiągnęły
28-punktową przewagę. Dz'siaj
o godz. 10.00 w hali Glinika mecz

rewanżowy. (s)

W kilku wierszach
® (S) Sofia, na ME w pły­

waniu, Wojdat płynąc w finale
„B” poprawił rekord Polski na

400 m dw. — 3.58,08 i zajął 3
m. Finał „A” wygrał Dassler
(NRD) 3.51,22. Piłka wodna gr.
„B”: Polska — W. Brytania 6:5.

O Oslo, MS w zapasach, wa­
ga+100kg—IIr.Tomanek
przegrał przez dyskwalifikację
z Memisericem (Jugosławia),
Kierpacz uległ Roennlngowi
(Norwegia),. Supron pokonał
Streitlera (Austria) i Weliczko-
wa (Bułgaria). Daras ma już
co najmniej medal srebrny, dziś
walczy o „złoto”.

Kalendarzyk sportowy
(s). Piłka nożna, II liga: Wi­

sła — Olimpia Elbląg, sobota

godz. 17.30, III liga: Garbarnia
— Wawel, sobota godz. 16.00,
stadiom Korony, Cracovia —

Izolator Boguchwała, nie­
dziela, godz. 17.00, Sandecja —

Wisłoka Dębica, mecz przełożo­
ny z niedzieli na sobotę, na godz.
17.00.

SPROSTOWANIE zmienione zostało nazwisko
W opublikowanej wczoraj naczelnika miasta i gminy

na łamach „Gazety Kraków- Grybów Jana Fydy. Zaintere-
skiej” informacji „Spotkanie z sowanego oraż Czytelników
naczelnikami gmin sądeckich” serdecznie przepraszamy.



MAGAZYN NIEDZIELA

OBRAZEK I

„Niech ONI wyjdą x kryzysu, a

MY po kilku latach wrócimy do
Polski; zarobimy tu 1 będziemy żyć
w kraju jak trza” — taką łaskawą
deklarację, mającą świadczyć w

ICH mniemaniu o przywiązaniu do

kraju, złożyło telewizyjnemu dzien­
nikarzowi w reportażu nagranym
w Wiedniu kilku młodych ludzi —

naszych rodaków — komentując z

cwaniackim uśmiechem na twarzy
swoją decyzję wyjazdu z Polski.

Tu pozostawiam miejsce na ko­
mentarz dla Czytelników — mój bę­
dzie trochę dalej.

ROZMOWY I, II, III,

a raczej ich kwintesencja:
Przed kilku tygodniami, pódczas

delegacyjnej wizyty w Warszawie,
byłem nagabywany co najmniej
przez trzy osoby (z nie najgorszym
statusem materialnym, pozycją spo­
łeczną) czy nie mam możliwości (bądź
ktoś z moich znajomych) załatwie­
nia czasowego wyjazdu na Zachód
do pracy; obojętnie — prywatnie
czy w ramach tzw. eksportu.

Na moją zdziwioną minę — usły­
szałem: bo wy tam, w Galicji ma­
icie większe możliwości. Stamtąd
była duża emigracja w czasach
przeszłych itd., itp.

Na moje pytanie — przecież nie
powodzi się wam źle, odpowiadali —

ejże, zarabiamy przecież 30—40 -do­
larów miesięcznie!

spokojnie syna zapytał, a argumen­
ty potomka przedstawił swoim
współtowarzyszom: tyrasz i tyrasz,
działasz społecznie, jesteś szanowa­
ny — prawda; jeść też co mamy,
ale popatrz wokół — facet w na­
szym bloku nie tyra, o takich, jak
ty, co robią coś dla innych pogard­
liwie mówi: głupole. Ustawił się,
jak sam mówi, pojechał na 4 lata na

Zachód, przywiózł dolce, kupił co

trzeba (radzę ci, idź kiedyś do nie­
go, do mieszkania, zobaczysz jak lu­
dzie żyją!), zobacz jaki on ma sa­
mochód, żona ma malucha, a ich
synuś... jeszcze szkoły nie skończył,
a już na babkę kupili mu luksuso­
we mieszkanie. Patrz, jakie mają
ciuchy, gdzie jeżdżą na wakacje...

Żyją lekko, łatwo i przyjem­
nie... a'ty? I zapytał mnie jeszcze:
co z tymi równymi szansami, o któ­
rych tak dużo mówisz, co z twoim
twierdzeniem, że tylko pracą można
do czegoś dojść.

NO CO...!!??

Z OBSERWACJI

rozpowszechnił się pewien styl, mo­
del życia. Początkowo niezbyt śmia­
ło — wyjeżdżali z Podhala, z Tar­
nowskiego, Rzeszowskiego, potem co­
raz śmielej... Cel był taki: wyje-

Al% — liczmy dalej: TAM x

10.000 dolarów można, składając je
w bardzo dobrym banku — otrzy­
mać rocznie 1.000—1.200 dolarów od­
setek, która TAM — biorąc pod
Uwagę nabywczą siłą waluty,’ star­
czyłyby na niewiele.

TU — te same 10.000 dolarów,
złożone w ojczystym banku obok
świadomości posiadania nielichego
kapitału — dają w odsetkach zna­
cznie powyżej 650.000 zł. rocznie!!!
Bez podatku wyrównawczego, bez
wysiłku.

Tylko iść i zainkasować. I żyć w

zgodzie x ministrem finansów —

który...
DLA PORÓWNANIA

w Hucie im. Lenina na najcięższych
stanowiskach zarabia się ponad
30.000 zł. miesięcznie; rocznie — da-
je to 360—400 tys. zł. Za ciężką
harówę — ale niechby ktoś spró­
bował zarobić więcej, czy tam .czy
gdzie indziej — dając przecież

‘

w

państwowym zakładzie produkcję
dla kraju,, dla społeczeństwa. Już
mu się ten sam minister finansów
i jego służby skarbowe skutecznie
dobiorą do skóry,’ zajmą się tym
„bogaczem” i ostro łupną podatek
wyrównawczy.

KRZYSZTOF OIELENKIEWICZ

kowe, teatry, tereny uzbrojone pod
budownictwo, zieleńce, parku

To MY tworzyliśmy i tworzymy
budżet naszego państwa — z którego
środków ONI, którzy nie przyłożyli
do jego tworzenia ręki — sprytnie
i ochoczo korzystają.

UWAŻAJĄC NAS PRZY TYM
ZA FRAJERÓW

Pytanie jest takie — jak to się
stało, iż druga grupa cwanych
współobywateli wymusiła niepisaną
umowę: MY będziemy się bogacić,
WY — róbcie. Budujcie te szkoły,
szpitale, drogi, dotujcie żywność i
instytucje kulturalne, łóżcie na bez­
płatną służbę zdrowia, sanatoria itd.
itp. MY, nasze żony i nasze dzieci
pójdą do tych szkół dobrze ubrane
bądź podwiezione „mercedesem”, chę­
tnie spędzimy miesiąc w sanatorium
w Karpaczu, kupimy dotowane
mleko, inne produkty żywnościowe,
pojeździmy „toyotą” po waszych dro­
gach itd.

Role zostały rozdane — wbrew
NAM, tworzącym w codziennym
trudzie pracą dziś i jutro kraju.

CZAS JE ODWRÓCIĆ...

abyśmy MY przestali być we włas­
nym kraju obywatelami II katego­
rii.

Odwrócić, a także zahamować
proces, w którym „mają” nie ci,
którzy mieć powinni, bo wyciągają

Raport Nadzwyczajnej Komisji „Gazety Krakowskiej*
w sprawie kondycji naturystów w Polsce, czyli—

KANAŁ
w ROWACH

DLACZEGO JESTEM
OBYWATELEM II KATEGORII?

. Jakże to? A tak — i tu szybko
liczyli 40 dolarów przez 600 zło­
tych tj. 24 tysięcy złotych.

— Zgadza się — pytano mnie z

triumfem?
— Zgadza się — odpowiadałem

przytłoczony sprytem rachmistrzów
i takim wyliczeniem.

REFLEKSJA...

którą przywołuję, a wyrażona przez
mistrza w zawodzie i działacza spo­
łecznego z największego zakładu
pracy w południowej Polsce, któ­
rej miałem okazję wysłuchać pod­
czas jednego z zebrań: jesteś fra­
jerem, powiedział do mnie, proszę
towarzyszy, mój 16-letni syn. Za-
bolało mnie to bardzo, bo myślałem,
że osiągnąłem w życiu dużo, bardzo
dużo. I to nie dla siebie, ale dla
bliskich też. Bo jak przypomnę so­
bie, że przed tak skądinąd niewie­
lu laty przyszedłem do tej Huty w

ojcowych butach, z biednej chału­
py w Rzeszowskiem, gdzie na mor­
dze piachu było nas kilka osób, z

tym kuferkiem ściągniętym parcia­
nym paskiem, w któryfn była jedna
koszula, trochę słoniny, Chleba i ce­
bula — i niemal z otwartą gębą
patrzałem na świat — to... to chcia-
łem gówniarzowi dać w pysk. Bo ja
w tej Hucie dostałem mieszkanie z

dwoma pokojami, kuchnią i łazien­
ką, z parkietem i z ciepłą wodą.
I tutaj z wiejskiego chłopaka, .co

to się podpisać ledwo umiał, zdo­
byłem fach, zostałem wykwalifiko­
wanym robotnikiem, od kilku lat
jestem mistrzem o takiej specjalno­
ści, że u mnie we wsi wtedy to na­
wet nikt nie słyszał o czymś ta­
kim. Bo nawet nie wiedzieliśmy, że
taka technika może być... Mam tę
„syreninę” i jak benzyny starcza to
do rodziny, na grzyby się pojedzie.
Chciałem więc dać w pysk gównia­
rzowi, ale jak zobaczył, że się zde­
nerwowałem to krzyknął: ty się nie
rzucaj i nie opowiadaj mi starych
śpiewek, jak jesteś taki ceniony, to.

daj mi te 18 dolarów na spodnie.
No dobra — spuścił z tonu — wiem
że dolców nie masz, to daj 12 ty­
sięcy, sam je kupię pod Pewexem,
— A 12 tysięcy to prawie jedna
druga moich zarobków...

Mówił wtedy jeszcze wiele, ‘ale...

DLACZEGO SYN UWAŻAŁ,
ŻE OJCIEC JEST FRAJEREM?

to było dla mnie interesujące, jak
się okazało — dla OJCA też; więc

chać za Wielką Wodę na 4—5 lat,
tyrać ponad siły i do granic ludz­
kiej wytrzymałości, jeść byle co —

i skrzętnie składać dulary...
Potem przyjechać do kraju i... I

„rządzić”. To rządzenie wygląda
tak: zbudować „chałupę” wysoką
jak smreki, przed „chałpą” posta­
wić samochód dobrej marki, sie­
dzieć w knajpie cały dzień i pić z

podziwiającymi „Amerykańca” są­
siadami. Dzień w dzień, który prze­
mieniałby się w dzień jak co dzień,
w całe lata.

To przykład skrajny — gdzieś
spod Zakopanego, Tarnowa. • Ale...
Ale dający do myślenia. Przyglądali
się i myśleli inni. Niekoniecznie ci,
dla których „rządzenie” w knajpie
mogło stanowić wzorzec „na ży­
cie”.

Ale tych innych zastanawiała łat­
wość życia w dostatku ‘bez wysił­
ku, swoiste rentierstwo, możliwość
obcinania kuponów.

Potem — a nawet równolegle
objawiła się propozycja. Zrazu też
nieśmiało, ale od lat kilku głośna
i otwarta: chcesz mieszkanie, a nie
masz zamiaru czekać w spółdziel­
czej kolejce — LOCUM czeka;
chcesz samochód — POLMOT, PO-
LIMAR wita; chcesz pralkę. lodów­
kę; odżywkę, klocki Lego dla dziec­
ka — PEWEX uniżenie zaprasza.
Chcesz — i tu feeria towarów i u-

sług — portki, koszulki, kosmety­
ki, iGrundig i JVC, Bosch i Canoh,
Mercedes i Peugeot, lakier, pasek
klinowy i opony do twojego malu­
cha... Chcesz pojechać na wakacje
do Rzymu, Paryża czy Jugosławii —

ORBIS zaprasza...

TYLKO

tylko płać! W „zielonych” — 200,
3000, albo i 5 tysięcy.

Propozycja więc się .pojawiła. A-
trakcyjna — cokolwiek by mówić.
Znaleźli się więc chętni i trudno się
dziwić, iż postanowili z nifej skorzy­
stać. Tym bardziej, że za drobne
kwoty zarobione TAM, najczęściej
na „czarno”, TAM też pozwalające
zaledwie wegetować, z konieczno­
ścią wykonywania najcięższej i naj­
brudniejszej roboty — TU można
się znakomicie ustawić.

Gdyż — proste obliczenie — 100’0
dolarów to 600.000 zł. 10.000 „zielo­
nych” to 6 min zł. To TU...

TAM — 1.000 dolarów na niewie­
le starczy, a za 10.000 dolarów moż­
na kupić lepszej klasy samochód.

A więc — kierunek został wy­
znaczony.

Ten kierunek — to...

MIEĆ DOLARY

A skąd? Ano, trzeba wyjechać, jak
się uda, to na kontrakt; jak nie —

to w tzw. celu turystycznym na

skombinowane (bardzo różnymi me­
todami) zaproszenie, by odwiedzić
rzekomo stęsknionego wujaszka, ku­
zyna... A przecież tajemnicą poli­
szynela jest, iż nie o odwiedziny
chodzi. Te tłumy pod ambasadami
państw zachodnich to niemalże bez
wyjątku ludzie, którzy jadą ZARA­
BIAĆ. Silni, zdrowi — ale TU pra­
cować nie będą. Funkcjonuje też
dość sprawnie rynek zaproszeń, po­
średnicy itd.

Potem — za rok, dwa, trzy czy
pięć lat — ci panowie i te panie
wrócą do kraju. Łaskawie i w glo­
rii. W 'glorii, bo z „zielonymi”.
Wszystkie drzwi przed takimi łas-
kawcami co to wrócili na łono oj­
czyzny staną otworem. A oni? Fun­
dują sobie mieszkanie (bądź kilka),
dobrej marki wóz i konto w pol­
skim banku.

I po hucznym powitaniu i kilku­
miesięcznym odpoczynku... zatrud­
niają się. Nie, nie- idą do pracy, a

zatrudniają się i to —• KONIECZ­
NIE na państwowej posadzie.- Może

być oną słabo płatna, byle nie mę­
cząca i dająca wiele wolnego czasu.

Bo „zatrudniają się” nie po to, by
pracować i z zarobionych pieniędzy
żyć (przecież forsę mają i to du­
żą) tylko dla „niewchodzenia w

oczy” a także, by sprytnie korzy­
stać x socjalnych przywilejów, ja­
kie, mają wszyscy obywatele nasze­
go państwa.

A mamy ich sporo — gdyż środ­
ki na nie powstały z NASZEJ, cięż­
kiej pracy. Dlaczego więc z nich
nie skorzystać? Zaczynają więc się
wielodniowe „zwolnienia chorobo­
we” łaskawców, leczenie sanatoryj­
ne (dla części z nich zresztą po­
trzebne, szczególnie tych starszych
wiekiem, bo w Chicago czy Berli­
nie Zachodnim do roboty gonili, a

na jedzeniu się oszczędzało!).
Tylko — dlaczego ci „łaskawcy”

korzystają ze środków i świadczeń,
których ONI nie wypracowali!? Z

udogodnień — biorących się z pra­
cy NASZEJ? To przecież z nasze­
go wysiłku, źyjących TU i TU pra­
cujących — powstały drogi, szkoły,
szpitale, sanatoria, domy wypoczyn-

kraj z kryzysu, a ci, którzy są
sprytni i cwani.

Ktoś powiedział, że kraj, w tej
ciężkiej sytuacji potrzebuje dola­
rów. To prawda — tylko, że nikt
z nas z tych dolarów nie skorzysta.
Tak jak prawdą jest — że potrze­
bujemy dolarów, ale biorących się
na przykład z eksportu towarów. A
jak już o potrzebach kraju — to

niewątpliwie trzeba nam rąk do
pracy, wzrostu wydajności, urucho­
mienia .szarych komórek obywateli,
przywrócenia wartości złotówki. I
o to°trzeba zabiegać, a nie tolerować
pseudospołeczne pomysły, w któ­
rych ludzie młodzi i zdrowi, wyjeż­
dżają na „saksy”, by po kilku la­
tach wrócić do kraju i wykorzysty­
wać w doskonały sposób warunki,
jakie im tworzy niespójna polityka
walutowo-podatkowa i luki admini­
stracyjne — kreująca ICH na naj­
zamożniejszą warstwę społeczeń­
stwa — kpiącą sobie z niego przy
każdej nadarzającej się okazji w ży­
we oczy.

Problem ten obnażył przy tych
rozważaniach (tylko tych bo innych
też jest dość dużo) iż’ wiele elemen­
tów systemu podatkowego, mające­
go m. in. za zadanie kształtowanie
dochodów obywateli, a przez to po­
ziomu ich życia —- jak gdyby z tym
życiem nigdy się nie stykało, nie
reagowało na zjawiska o charakte­
rze — nie zawaham się stwierdzić
— patalogiczne; a co gorsza wiele
jego rozwiązań „bije” nie tych, któ­
rych powinno...

A FORTUNY ROSNĄ
DZIELNICE LUKSUSOWYCH WIL­
LI TEZ MERCEDESÓW I TOYOT
PRZYBYWA...

Czyżby kupowali je płatnicy po­
datku wyrównawczego, pracujący w

uspołecznionych zakładach pracy?
Odpowiędź na to pytanie da m.

in. każdy parking pod którymkol­
wiek z zakładów — także tych
większych — w naszym kraju. Tyl­
ko — że warto na ten parking cza­
sem pójść — proszę urzędników ze

służb fiskalnych i ministerstw...
Warto pójść, bo to może dać wiele
nie tyle do myślępia, ale wreszcie
— do działania.

W interesie nas wszystkich — wa­
szym panowie specjaliści od przepi­
sów, okólników i tabel — także.

Siedzę sobie w zaciszu do­
mowym i koję bolące
gardło herbatą z cytryną

(cytryną z przemytu). Wszyst­
kie kości mnie bolą jakby
ktoś mi porządnie dokopał
i dumam; po co mi to było?
Herbata niewiele pomaga,
wszystkie chustki do nosa

już mokre, a w barku,, pusto,.
I gdzie ja biedny (ze swoją
„naturą”) mam się schować?

A wszystkie nieszczęścia
zaczęły się tak:

Na moje redakcyjne biurko
trafiło następujące pismo:

„Wiele zainteresowania
wzbudza ostatnio problem
tzw. nudystów. W związku
z powyższym zleca się red.
P. Osuchowskiemu utworze­
nie Nadzwyczajnej Komisji
do zbadania całej sprawy
i przedstawienie stosownego
rąportu. .Wskazana jest do­
łączenie materiałów ilustra­
cyjnych. Proszę jednocześnie
wziąć pod uwagę profil na­
szej gazety i przeanalizować
problem krytycznie. Za ce­
lowe uważamy również ze­
branie materiałów , instrukta­
żowych, gdyż nie możemy
wykluczyć w przyszłości po­
trzeby utworzenia w naszej
redakcji koła naturystów. W

'związku x kłopotami kadro­
wymi naszej „Gazety” będzie
redaktor pełnił następujące

(wraz z całą Komisją) na pla­
ży w Rowach. Pogoda była
wiosenno-jesienna. Morze so­
bie szumiało. Deszczyk po-
padywał. Bursztyn już daw­
no został wyzbierany, a Wy­
soka Komisja siedziała na

piachu i na głos odczytywa­
ła list odręczny prezesa Pol­
skiego Towarzystwa Natu-

rystycznego, S. Marczaka:

;,Klub naturystów w każ­
dym środowisku!

Z powodu deszczowej au­
ry tego lata, Prezydium ZG
PTN postanowiło . dokonać
korekty w programie imprez
sezonu letniego — 1985. (...)

Rowy 20 lipca — 10 sier­
pnia 1985, zlot naturystów.

28 lipca — wybory MISS
LATA ’85.

Łeba 1—18 sierpnia. .Tur­
niej miast w dziedzinie spor-
towo-artystycznej. Natury-
styczny maraton brzegiem
morza Łeba — Rowy.

4 sierpnia — MISS BAŁ­
TYKU, 11 sierpnia MISS O-
BRAZU — konkurs na malo­
widło na ciele, 18 sierpnia
MISS KOSMOSU, (...) 25 sierp­
nia w Świdrach n. Wisła wy­
bory MISS CZEKOLADKA i
MAZOWSZA.

Zapraszam Redakcje i sym­
patycznych Czytelników Wa­
szej Gazety na imprezy PTN.

Łączę pozdrowienia”.
Prezes PTN S. Marczak

List był uzupełniony o kil-
i adresów kontaktowych,
■órych nie pcdaję gdyż nie

nim. Czynią to niby nie­
chcący, ale tak jest. Sam wi­
działem. Korzystając z posia­
danych pełnomocnictw Ko­
misja postanowiła dołączyć do
tej „pielgrzymki”.

Ot tak sobie idą, rozgląda­
ją się na boki, "wstydliwie. i
dyskretnie przyglądając są­
siadom z szeregu.

— Gdzie idziemy? Oglądać
golasów? Ależ skąd, co też

pan, tak sobie spacerujemy.
Niech sobie nikt nie myśli,
że jesteśmy ciekawi golizny.
Za kogo pan nas masz? Czy
to gołej d... nie widzieliśmy?

I tak sobie dreptamy, dalej
i dalej. Wreszcie .jest! Na środ­
ku plaży wkopany w piach
solidny pal, a na nim napis:
plaża naturystyczna i znak za­
kazu fotografowania. Stawia
to naszą Komisję przed nie
byle jakim kłopotem, bo skąd
wziąć „materiały ilustracyj­
ne”?

Ale nie czarujmy się — roz-,

glądamy się przede wszystkim
ża czym innym. Gdzie te go­
lasy? Plaża iest pustawa, po­
goda od kilku dni w kratkę.
Pod wydmami w równym sze­
regu pokaźne graidoły obudo­
wane tym ■co wyrzuciło na

brzeg morze. A wiec drewnia­
ne pale, deski, jakieś skrzyn­
ki. Niektóre grajdoły przy­
pominają wcale pokaźne sza­
łasy. Zza obwałowań wystają
czupryny osób płci obojga.
Czy są rozebrani nie widzę.-

POLSKA NADE WSZYSTKO Fot.: Zbysław Paehowskl

DRUGA część wspomnień Anny Puget — córki Eugeniusza Kwiatkowskiego
Gdy prowadził delegaturę na Wybrzeżu, miesz­

kałam wtedy na stałe w Krakowie, a do rodzi­
ców, do Sopotu przyjeżdżałam na lato ze swoim
małym synkiem i córeczką. Ojciec w chwilach,
gdy był z nami, tylko czasami wspominał o swo­
ich problemach i kłopotach zawodowych. Nie­
łatwo godził się z sytuacjami, gdy miał dobrych
fachowców do obsadzenia stanowisk, np.. szefów
gospodarki komunalnej czy przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych, a nie mógł tego zrobić, bo na

stanowiska te mianowało się ludzi według klu­
cza partyjnego PPR lub PPS. Dochodziło do
spięć. Ojciec argumentował, że ważniejsze dla
niego od „klucza” jest to, żeby na wszystkich
stanowiskach gospodarczych byli dobrzy fachow­
cy. Ojciec,, który był zawsze bezpartyjny, nigdy
nie pytał kto kim jest, jeśli ktoś robił dobrze i
robił to dla Polski.

Nie mnie oczywiście dokonywać ocen i podsu­
mowań działalności ojca z okresu jego delega­
tury na Wybrzeżu. Są na ten temat publikacje
m. in. prof. Kasprowicza, z których wynika, że

najważniejsze zadania jakie ojcu powierzono,
zostały wykonane. W dwa i pół roku od chwili
podjęcia prac przywracających do życia porty
Gdańsk i Gdynia, przeładowały ohe razem tyle,
ile Gdynia w ostatnim roku przed wojną (9,5 mi­
liona ton). Uznano to za sukces. Zrobiono wię­
cej niż w wielu portach Europy, które często
były mniej zniszczone niż nasze. Ojciec, choć
był wytrwały i konsekwentny w tym co zawsze

robił, jednocześnie umiał na wszystko patrzeć
krytycznie. Znalazło to wyraz w jego przedwo­
jennej książce „Dysproporcje”, w której obnażył
rzeczywistość tamtej Polski. Nie cofał się tak samo

przed krytyką ujemnych zjawisk, z jakimi spo­
tykał się na Wybrzeżu jako delegat rządu. Oj­
ciec w jednym ze sprawozdań delegatury — po­
wtarzam to za publikacją Zbigniewa Machaliń-
Skiego w „Naszym Morzu” z 1958 r. — kreślił
bardzo realistyczny obraz trudności odbudowy

Wybrzeża, wynikających z bezprzykładnej nie­
udolności ludzi, dezorganizacji i znikomego au­
torytetu władzy. Rozkazy i polecenia nie są 'wy­
konywane... Uzyskanie rzeczowych i ścisłych
sprawozdań, jest trudne. Wykrycie najbezczel­
niejszych kradzieży jest niemożliwe. Panoszenie
się podrzędnych władz w stosunku do obywateli
(...) Troska realna o człowieka pracy w wielu
instytucjach jest znikoma i formalna. Pomiesza­
nie kompetencji władzy jest wielkie.

Ojciec z czasem sam dążył do zlikwidowania de­
legatury jako organu tymczasowego, który po
spełnieniu swoich zadań nie miał dalej racji by­
tu. I rzeczywiście w grudniu 1947 roku delega­
tura zakończyła swoją działalność, a on zadbał
o to, aby jego ludziom zapewniono odpowiednią
pracę. Dla niego samego nikt już nie zaoferował
żadnej pracy; ojciec miał wtedy 60 lat i był
jeszcze w pełni sił. Ale nim doszło do jego odej­
ścia, zagęszczała się wokół niego coraz mniej
korzystna atmosfera. Poprzez swój autorytet stał
się niejako pierwszą osobą na Wybrzeżu, do któ­
rej zgłaszały się różne osobistości z pominięciem
m. lin. wojewodów. Najbardziej z tego powodu
cierpiał ówczesny wojewoda gdański. Gdy idzie
o pracę ojca, zaczęto wyolbrzymiać jego potknię­
cia lub stawiać niesłuszne zarzuty. Przypisywa­
no mu np. przeinwestowanie portów w Gdańsku
i Gdyni, a zaniedbanie Szczecina. Zapomniano
jednak o tym, że port w Szczecinie udostępniony,
został przez wojskowe władze radzieckie w

znacznie późniejszym terminie. Niemniej za­
reagował właściwie i proporcje w inwestycjach
zostały odwrócone. Wzrosły poważnie kwoty na

zagospodarowanie Szczecina, a zmalały — na

Gdańsk i Gdynię. Wręcz wrogo została potrakto­
wana koncepcja ojca utworzenia Związku Miast
Morskich, która teraz — jak wiadomo — istnie­
je pod nazwą makroregionu północnego. Był
zwolennikiem tworzenia mocnych związków gos­
podarczych Wybrzeża z krajem, a także przepły­

wu przez Polskę ładunków tranzytowych. Jest
faktem, że ojciec dopuszczał do gospodarki Wy­
brzeża inicjatywę prywatną. Wszystko to wywoła­
ło wokół niego wysoce nieprzychylny klimat. Uku­
ty został termin „kwiatkowszczyzny”, zaczęły się 5

intrygi, donosy — które ujawnił później na pub­
licznym forum Edward Osóbka-Morawski. Nie
przebierający w atakach twierdzili wprost, że
w rządzie Polski Ludowej nie może być miej­
sca dla sanacyjnych dygnitarzy.

Usztywnienie tego rodzaju opinii i poglądów
nasiliło się, zwłaszcza w początkach lat pięćdzie­
siątych, do tego stopnia, że nikt już, kto przedtem
sprzyjał ojcu, nie był w stanie go popierać. Wy­
słanie na przymusową emeryturę stało się
dla niego wielkim ciosem. Najbardziej bolało
to, że odrzuca się jego pomysły, które — wie­
rzył — byłyby korzystne dla gospodarki. Z wiel­
kim żalem opuszczał Wybrzeże, ale na prośbę
rodziny przyjechał do Krakowa. Tu już pozo­
stał do końca życia. ?..

Zakomunikowano mu także, że w żadnej u-

czelni nie może prowadzić wykładów, choć, gdy
odchodził z delegatury proponowały mu profe­
surę uniwersytety w Poznaniu, Wrocławiu i w

Krakowie (w czasie pobytu na Wybrzeżu wykła­
dał w Wyższej Szkole Handlu Zagranicznego w

Sopocie). Pozostał mu jedynie mandat poselski
na Sejm.

A propos czasów profesorskich ojca, pamiętam
takie humorystyczne zdarzenie. Gdy był jeszcze
na Wybrzeżu, przyjeżdżał do Krakowa z wykła­
dami z historii gospodarczej świata do istnieją­
cej wówczas przy UJ Szkole Nauk Politycznych,
prowadzonej przez prof. Ehrlicha. Raz czekałam S
pod drzwiami, za którymi kończył egzaminowa- |
nie studentów. Jedna ze słuchaczek wzięła mnie |
za studentkę i zaczęła pocieszać: Niech się kole- 9
źanka iiie denerwuje, Kwiatkowski to byczy fa- g
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funkcje: przewodniczącego Ko­
misji, zastępcy przew. Komisji,
głównego skarbnika, fotore­
portera, reportera, maszynistki
i głównego kwatermistrza

Komisji w delegacji. Dietami

należy gospodarować oszczęd­
nie. Oczy i uszy niech ma.

szeroko otwarte.

Czuwaj”
(podpis nieczytelni')

Oczywiście mogło być zu­
pełnie, inaczej. Wyobraźmy
sobie inny wariant.

Zostałem wezwany na „dy­
wanik”. Zmyto mi głowę za

wszystkie przeszłe i przyszłe
przewinienia, zagrężono ob­
cięciem premii, zamienieniem
krzesła na mniej wygodne
i pozbawieniem paczki do­
żywieniowej dla syna w przy­
szłorocznym Dniu Dziecka.
W końcu usłyszałem:

— Przez . takich jak wy,
redaktorze, przychodzą db nas

listy nawet od- tego Mar­
czaka! Znacie!? Proszę, mo­
że pojedziecie i rozbierzecie
się razem z nim!?

Zgłupiałem do tego stopnia,
że porwałem list prezesa
i zrobiłem niewinną minę (tak
jakby to mogło coś pomóc).
Zaraz potem wyrzucono mnie
z hukiem za drzwi.

*

Jak to było naprawdę nie
zdradzę. W każdym razie
dzień później 'znalazłem się

wiadomo jeszcze lak to

„wszystko” się skończy. Cho­
ciaż powagi poczynaniom „go­
lasów” Marczakowego szcze­
pu nie brakuje. Oto fragment
reklamówki PTN:

„Podstawową jednostką or­
ganizacyjną i. strukturalną
PTN jest jej samorządne og­
niwo posiadające nazwę: Klub
Naturystów. W odpowiedzi na

wniosek o rejestrację, władze
administracyjne PRL zadecy-
dowały, że naturyści mogą re­
alizować swoje cele w ramach
istniejących stowarzyszeń jak:
PTTK, TKKF, LOP, domy kul­
tury i inne instytucje. Pro­
simy o powołanie Klubu Na­
turystów w Waszym środo­
wisku, na początek wystarczy
pięcioosobowa grupa założy­
cielska w ramach stowarzy­
szenia jak wyżej, i wyzna­
czenie plaży naturystycznej”.

• Jednym . słowem:' naturyści
wszystkich nacji łączcie się!

Ponieważ nasza Komisja by­
ła ciągle jednoosobowa nie
miałem (nie mieliśmy) pew­
ności czy mam (mamy) się
gdzie pchać. .Postanowiłem
(postanowiliśmy) zaryzykować.*

Co robi turysta’nad morzem

jeżeli się nie opala, nie po­
sila, nie śpi, nie grzeszy lub
nie choruje? Oczywiście spa­
ceruje. Gdzie? Najczęściej
brzegiem morza. Na plaży w

Rowach wygląda to o tyle
oryginalnie, że niemal wszyscy
spacerują w kierunku wschod-

...JEST!!!

Jedną sztuka wstaje i pre­
zentuje się naszej Komisji w

całej okazałości. Sądząc na oko

chyba mężczyzna. Dokładnie
stwierdzić nie mogę, gdyż mi­
mo wrodzonej skromności nie

chcę spuszczać wzroku i nie-

widzącymi oczętami patrzę
naturyście płci niewiadomej
prosto w oczy. Ten (aibo ta)
przygląda mi się ciekąwie.. Nie
wiem dlaczego, przecież ide
w pielgrzymce „tekstylnych”
i chyba niczym się nie wy­
różniam. Sprawdzam — pa­
trzę po sąsiadach — i już
wiem. Jestem jedynym, który
nachalnie rozgląda się po
plaży!

Moja wina. Nie wiedziałem,
że na „gołej” plaży, wszyst­
kich ubranyth obowiązuje
wzrok wbity martwo w mor­
ski horyzont. Faktycznie, prze­
cież dookoła nie dzieje się
nic godnego uwagi. Należy
patrzeć w morze, a nuż po­
jawi. się jakiś statek.

- - 'Patrz, patrz synku, sa­
molocik leci. Widzisz tak wy­
soko? — skrzeczy jakaś ko­
biecina w towarzystwie ca­
łej rodziny. Rodzina skwapli­
wie wpatruje się w niebo, tyl­
ko mały Jasio nie.' O, już
(DOKOŃCZENIE NA STO. 5)
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r
. J*afc się ktoś zaplącze, albo czegoś nie wie,
jeszcze wytłumaczy. Tych anegdot było wię­
cej. Tak się złożyło, że gdy ojciec przechodził

badania w klinice u profesora Aleksandrowicza,
krakowscy aktorzy urządzali występy dla pac­
jentów. Poproszono ojca i posadzono go na ho­
norowym miejscu. Po którymś z kolei punkcie
programu jedna z aktorek zaczęła recytować
fragment z „Kordiana" Słowackiego. Ojciec słu-
Cna i widzi, że aktorka w tej deklamacji potyka
rię. Wybawił ją z tarapatów „podrzucając” jej
dwukrotnie słowa tekstu. Najzabawniejsze było
tb, co na końcu powiedział prowadzący występy
mój kolega Jaś Adamski. Wiemy, że minister
Kwiatkowski jest wielkim człowiekiem, wybit­
nym mężem stanu, działaczem gospodarczym,
ale że jeszcze potrafi podpowiadać nam Słowac­
kiego, tego absolutnie po nim nie spodziewaliś­
my Się.

Po opuszczeniu Wybrzeża ojcu wypadło żyć w

Krakowie z matką z niebogatej emerytury, na

co jednak nigdy się nie skarżył, ani do nikogo
na nic się nie użalał. Żył wedle narzuconej so­
bie ostrej dyscypliny. Najpierw robił zakupy —

żartował wtedy, że jego ministerialna teka
wreszcie przydaje się do jakichś pożytecznych
rzeczy — a zimą palił w piecach. Twierdził, że
to zajęcie w sam raz dla chemika, bo spalanie
to przecież proces chemiczny. Po załatwieniu te­
go rodzaju czynności codziennie do obiadu pi­
sał. Krótka drzemka i po obiedzie znów pisał

do późnego wieczora. Opracowywał recenzje
prac naukowych, siedział nad pamiętnikami, pi­
sał książki. W Krakowie powstały m. in. jego
„Dzieje chemii 1 przemysłu chemicznego” oraz

„Dzieje gospodarcze świata”.
Namawiano ojca, który zwiedził kawał świata,

do opuszczenia kraju. Odpowiedział na to po­

POLSKA NADE WSZYSTKO
dobnie — jak niedawno pani Sosnkowska — że
Polska nie leży ani mad Tamizą, ani nad Poto-
makiem, tylko tu — nad Wisłą. I tu jest miejsce
dla Polaków.

Gomułka, jako minister ziem zachodnich był
antagonistą ojca. Twierdził, że nie ufa człon­
kom przedwojennego rządu. Ale później, gdy po
październiku 1956 roku został wyniesiony na

szczyty władzy, ojciec wkrótce otrzymał eme­
ryturę dla zasłużonych. Wtedy położenie mate­
rialne rodziców stało się całkiem znośne. Naj­
ważniejsze jest to, że późno bo późno, ale jesz­
cze za swojego życia ojciec doczekał się wielu
pięknych przejawów uznania i szacunku, jak od­
znaczenie go Komandorią Orderu „Polonia Res-

tltuta”. Sam zresztą uważał, że lepiej powiedzieć
jedno słowo uznania za życia, niż sto słów po
opuszczeniu tego padołu. Jego imieniem nazwa­
no budującą się w Gdyni wielopoziomową, wspa­
niałą trasę, która prowadzi do terminarzu konte­
nerowego, w Krakowie na osiedlu Zarzecze ma

swoją ulicę, ma dwie szkoły — jedną w Gdyni, a

drugą w Stężycy, w kilku miejscach — tablice
pamiątkowe i pływa statek PLO „Eugeniusz
Kwiatkowski”.

Skoro mowa o statku, mam w związku z tym
chyba prawo zaliczać się do jednych z pierw­
szych matek chrzestnych w Polsce. Pierwszej
dlatego, bo działo się to w 1928 roku. Był to sta­
teczek żeglugi przybrzeżnej kursujący między
Gdynią a Helem. Do chrztu tego statku imie­
niem „Hanka” doszło dlatego, ponieważ był w

tym chytry wybieg ojca, aby ściągnąć na Wy­
brzeże marszałka Piłsudskiego i uzyskać jego
poparcie dla budowy Gdyrui. Piłsudski, choć kil­
ka razy był zapraszany przez ojca do Gdyni, za

każdym razem odpowiadał — „nie”. Wówczas

ojciec wymyślił; szatański plan. Nic nie mówiąc
Piłsudskiemu, pojechał do Sulejówka. Wyszła
witać go pani marszałkowa, ale powiedział, że
on do córeczek. Wybiegły więc Wanda i Jadwiga
i ku swojej wielkiej radości dowiedziały się, że
zostaną chrzestnymi matkami dwóch małych
statków z imionami obu dziewczynek, a chrzest­

ną trzeciego statku będzie jego córka — Hanka
(wszystkie trzy byłyśmy mniej więcej rówieś­
niczkami). Następnego dnia wzywa ojca mar­
szałek, witając go słowami: Co, rewolucję pała­
cową mi pan zrobił, bo gdy powiedziałem cór­
kom, że nie godzę się na żadne chrzestne matki,
to one na to — a Hanka Kwiatkowska może być
chrzestną, a my nie?... I na tym polegała cała in­
tryga. Piłsudski skapitulował. Przyjechał do
Gdyni z córkami i oczywiście ja z rodzicami.
Odbył się bardzo uroczysty chrzest statków, a

ojciec odwiózł potem marszałka po budujących
się obiektach portowych. Plan się powiódł. Wi­
zyta Piłsudskiego w Gdyni zrobiła widocznie na

nim wrażenie, bo ojciec miał znacznie łatwiejszą

sprawę w dyskusji budżetowej nad dalszymi
kredytami dla Gdyni.

Był przystępny i otwarty do ludzi, o wielkim
uroku osobistym. Byłyśmy przez niego rozpiesz­
czane, z czego matka czyniła czasem ojcu zarzu­
ty, mimo to nie wchodziłyśmy mu na głowę. Od­
nosiłyśmy się do niego z respektem. Nie wyży­
wał się nigdy na swoim najbliższym otoczeniu,
dla każdego z nas miał serce i uśmiech, nawet

wtedy, gdy był już ciężko chory. Każdą wblną
chwilę poświęcał rodzinie.

W sierpniu 1974 roku, kiedy był już umiera­
jący, zdołano jeszcze nadać ojcu w jego miesz­
kaniu tytuł doktora honoris causa Uniwersy­
tetu Gdańskiego. Powiedziano o nim jako o mę­
żu stanu, który był wielki w swojej skromności
i skromny w swojej wielkości, o człowieku po­
zbawionym próżności, któremu obca była dąż­
ność do kariery i pogoń za dobrobytem mate­
rialnym, lecz mającym na uwadze dobro ogólne.
Jako córka inżyniera Kwiatkowskiego zakończę
tym oto epizodem z jego życia. Raz ktoś był u

niego w domu, dyskutował o Gdyni, COP-ie i
użył pompatycznego wyrażenia „nieśmiertelność
pana dzieła”. Ojciec wskazał wówczas ręką na

swoich dwóch prawnuków i odparł — to jest
moja nieśmiertelność, to jest mój dalszy ciąg.
Coś przecież idzie przez te pokolenia, coś może
przekażę, coś ze mnie może będzie i w nich...

TADEUSZ STEC

„Najbardziej znany na innych kontynentach
biskup latynoamerykański. Jedna z najpopular­
niejszych postaci Kościoła współczesnego i jeden
> największych autorytetów moralnych dzisiej­
szego chrześcijaństwa (właściwie należałoby po­
wiedzieć: jego postępowego nurtu — bo dla nie­
jednego katolickiego konserwatysty w swojej
ojczyźnie Helder Camara jest po prostu zdraj­
cą). Laureat „alternatywnej” pokojowej nagrody
Nobla przyznanej mu w roku ubiegłym w re­
zultacie akcji społecznej — po kilkuletnim bez­
skutecznym wysuwaniu jego kandydatury do
Nobla „oficjalnego”.

Tak pisał o 75-letnim dziś arcybiskupie Recife
katolicki publicysta Juliusz Eska na łamach
„Więzi” w 1974 r., w artykule „Godzina Amery­
ki Łacińskiej". Nie wspomniał natomiast, że —

zdaniem postępowej opinii katolickiej — arcy­
biskupowi należała się nie tylko Nagroda Nobla,
ale i kardynalski kapelusz.

Nie dostał go i zapewne nigdy nie dostanie.
Niedawno — wiadomość, która przeszła prawie
bez echa — papież przyjął jego dyjmisję.

Skrajna prawica brazylijska, 'w tym także

prawica katolicka, odetchnęła: odszedł ze sceny
jeden z najbardziej znienawidzonych przez nią
ludzi, który dziw, że nie podzielił tragicznego
losu arcybiskupa Romero zamordowanego z roz­
kazu salwadorskiej junty wojskowej. W każdym
razie śmiercią grożono mu wielokrotnie, siedzi­
bę arcybiskupa kilka razy ostrzelano z broni
maszynowej, a skrytobójcza ręka dosięgła jego

W warunkach, które cechuje „brak wolności,
represje, niesprawiedliwość i zubożenie ludu...
Kościół nie może pozostawać obojętny... ponieważ
sytuacja społeczna, ekonomiczna i kulturalna na­
szego ludu jest wyzwaniem rzuconym naszemu

chrześcijańskiemu sumieniu”.
Episkopat Brazylii nieraz krytykował panujące

w kraju stosunki, jednakże dokument z Recife nie

ograniczył się wyłącznie do krytyki negatywnych
zjawisk. Analiza rzeczywistości społecznej prowa­
dzi go do wskazania przyczyn zła: są nimi nie­
sprawiedliwe kapitalistyczne struktury. Również

przemoc ma swoje klasowe uwarunkowania: ,,ma­
ją one na celu zapewnienie funkcjonowania ł bez­
pieczeństwa systemu kapitalistycznego... Będąca w

zmowie z międzynarodowym kapitałem i pozosta­
jąca na jego usługach mniejszość ucieka się do
wszelkich środków, aby utrzymać korzystną dla
siebie sytuację, która nie jest ani ludzka ani

chrześcijańska”. Z faktu tego sygnatariusze doku­
mentu wyciągają jedyny logiczny wniosek: sytu­
acja przemocy i niesprawiedliwości może zostać
zniesiona tylko w drodze „konfrontacji klas” i

„uspołecznienia środków produkcji”.
Lektura dokumelntu z Recife oraz szeregu wy­

powiedzi Heldera Camary dowodzi, że teologia
wyzwolenia, potępiona publicznie przez Stolicę
Apostolską we wrześniu ub. r., jest mu blislka.
Czy oznacza to, że również „czerwony arcybis­
kup” popełnił grzech „marksistowskiej herezji”,
co — jak pamiętamy — J. Ratzinger zarzuca

(nb. bezpodstawnie) teologii wyzwolenia?
Arcybiskup Calmaira był daleki od komuniz­

mu, choć równocześnie nie był też antykomunis-

„Cienuonij arcybiskup"
najbliższego współpracownika, księdza H. Ple- '

reirę. Paru innych — trafiło do więzienia. Sam
arcybiskup przez lata całe był przedmiotem bru­
talnej nagonki prowadzonej przez środki maso­
wego przekazu.

Kim był arcybiskup Recife? Jakie reprezento-
wał poglądy? Dlaczego przez dziesiątki lat'pozo­
stawał w chronicznym konflikcie - z władzami
swego kraju? Dlaczego był postacią „kontrower­
syjną” nawet w Watykanie, choć właśnie Stolica
Apostolska, tak często i głośno mówiąca o pra­
wach człowieka, powinna była cenić go szczegól­
nie za konsekwencję i odwagę z jaką bronił
praw biednych, wyzyskiwanych i prześladowa­
nych?

Próba jednoznacznej kwalifikacji poglądów
Heldera Camary nie jest rzeczą prostą. Skrajna
prawica określała go mianem „czerwonego ar­
cybiskupa” lub po prostu komunisty. *) Ultrale-
wicowe środowiska i ugrupowania zarzucały mu

reformizm i nie mogły darować, że pozwolił, by
posłuszeństwo wobec papieża stępiło ostrość je­
go społecznego zaangażowania. Stolica Apostol­
ska odnosiła się do niego bardziej niż chłodno,
ponieważ wymagał od niej czegoś więcej niż

pięknosłowia formalnych deklaracji o „solidar-,
ności” z biednymi. Ponieważ — co gorzej — nie

tylko dostrzegał, ale niejednokrotnie też ujaw­
niał słabości i niekonsekwencje hierarchicznego
Kościoła.

Dlatego też pozwólmy mu mówić samemu: .

„Struktury ekonomiczne i społeczne w Brazylii
oparte tą na ucisku i niesprawiedliwości; są one

właściwe dla kapitalizmu zależnego od wielkich,
międzynarodowych ośrodków władzy... On to u-

możliwił zbudowanie społeczeństwa niesprawiedli­
wego, które przygniata ludzi swymi ciężarami,
aby zapewnić obronę, protekcję i wzrost przywi­
lejów ludzi zaangażowanych po stronie międzyna­
rodowego kapitalizmu...

Niesprawiedliwość zrodzona w tym społeczeń­
stwie jest owocem kapitalistycznych stosunków
produkcji, które w sposób nieunikniony dają po­
czątek społeczeństwu klasowemu, społeczeństwu
dyskryminacji i niesprawiedliwości...

Historyczny proces społeczeństwa klasowego <

panowania kapitalistycznego prowadzi w sposób
nieunikniony do konfrontacji klas... Klasa rządzo­
ną nie ma innej drogi do wyzwolenia jak długą
i trudną drogę, na którą już weszła, a która pro­
wadzi do społecznej własności środków produk­
cji”. Jest to jedyna droga umożliwiająca „prze­
kształcenie obecnego społeczeństwa w nowe społe­
czeństwo, w którym stanie się możliwe stworze­
nie obiektywnych .warunków, które pozwolą uciś­
nionym odzyskać ludzkie obliczę, z którego zostali
odarci, zrzucić okowy swych cierpień, przezwy­
ciężyć antagonizmy klasowe i wreszcie zdobyć
wolność".

Dokument, z którego pochodzą zacytowane
wyżej fragmenty (a które prefekt watykańskiej
Kongregacji Doktryny Wiary, J. Ratziinger okreś­
liłby jako „marksistowską herezję”) zatytułowa­
ny „Usłyszałem krzyk mojego ludu” — opubli­
kowany został w maju 1973 r., w Recife. Pod­
pisało go wprawdzie trzech brazylijskich arcy­
biskupów, dziesięciu biskupów i pięciu wyższych
przełożonych zakonnych, jednakże zgodna opinia
uważała,, że Helder Calmara był nie tylko jed­
nym z jego sygnatariuszy, ale i inicjatorem.

Dckiument zawieja krytyczną analizę panują­
cych w kraju stosunków:

„Niedożywienie, śmiertelność dzieci, prostytucja^
analfabetyzm, dyskryminacja kulturalna i poli­
tyczna, wzrastająca nierówność między bogatymi
i biednymi i inne przejawy, są charakterystyczną
cechą przemocy jaka istnieje w naszym kraju”.
Cechą owej przemocy są m. in. represje przeja­
wiające się w „pogwałceniu prawodawstwa... w

środkach policyjnych stosowanych wobec robotni­
ków, chłopów i intelektualistów, jak i w szykano­
waniu księży . oraz działaczy chrześcijańskich;
wszystko to przybiera różne formy jak więzienia,
tortury, okaleczenia i mordy”.

tą. Poza tym, że należy on do natur wrażliwych
na krzywdę społeczną, czego dowodziły jego wy­
stąpienia, był on przede wszystkim dostojnikiem
Kościoła, zaangażowanym w walkę o utrzyma­
nie jego wpływów. Zagrożonych — z jednej
strony ptraeź obojętność klas posiadających, z

drugiej przez radykalną lewicę:
„Biada chrześcijaństwu. Jeśli lud, otwierając

oczy, miałby dostrzec, że Kościół skłania się bo-
jaźliwie przed możnymi i wyrzeka się odważnej
obrony biednych... Biada tym, którzy nie potra­
fią wyrzec się pierścieni... gdyż jutro mogą stra­
cić palce, dłonie, a nawet ręce".

„Najlepszym sposobem zwalczania komunizmu
jest podjęcie rzeczywistego wysiłku przeciwko
nędzy i wyrwanie szerokich mas z nieludzkiego
położenia, na które są skazane. Najlepszym spo­
sobem przeciwstawienia się komunizmowi jest
głosić religię, która nie byłaby opium dla ludu”.

Rozwinięciem tego ostatniego zdania mogą być
fragmenty dokumentu z Recife:

„Ileż to razy złowiony w sieci niesprawiedli­
wości w świecie Kościół sprzyjał gnębicielom
posiadającym pieniądze i władzę polityczną ze

szkodą dla dobra wspólnego pod oszukańczą
maską naiwności i sofizmatów, które zniekształ­
ciły posłannictwo ewangeliczne”.

Czy Helder Camara krytykował związki religii
z polityką? I tak i nie. Krytykował przeszłość,
kiedy to Kościół latynoamerykański związany
był z polityką 1 ideologią klas eksploatatorskich
i podobne sytuacje tam, gdzie one istnieją
współcześnie. Nie odżegnywał się od poli­
tycznego zaangażowania Kościoła po stronie klas

wyzyskiwanych. Tak by przynajmniej wynikało
z dokumentu krytykującego tych, którzy „uwa­
żają wiarę chrześcijańską za sferę indywidual­
nego stosunku do Boga bez żadnego wpływu na

działalność polityczną i społeczną Kościoła”.-

Arcybiskup stwierdzając, że w Brazylii „ko­
nieczna jest rewolucja strukturalna” odżegny­
wał się jednocześnie od „rewolucyjnej przemo­
cy”, mimo iż w kraju „istnieje przemoc warstw

uprzywilejowanych".*) Sytuację w kraju oce­
niał trzeźwo, a mówiąc o wyzwoleniu, po­
woływał się nie tyle nawet na motywy teolo­
giczne i biblijnie, ile na realia polityczne:

„Wojna ‘wyzwoleńcza przeciw ustalonej prze­
mocy przekształciłaby się w wojnę imperialis­
tyczną i zmieniłaby Brazylię w nowy Wietnam”

„Mogę uznać wybór, jakiego dokonali ci, któ­
rzy zaangażowali się po stronie przemocy,’) są
oni jednak nieliczni. Rewolucję społeczną mogą
przeprowadzić tylko masy”, Tymczasem masy
są nieuświadomione i niiezorgainizoiwane. Dlatego
stawiał nie na rewolucję, a na „ruch presji mo­
ralnej”.

'

Poglądy Heldera Camary wyjaśniają, dlaczego
nie otazyimał on ani Nobla, ani kardynalskiej
purpury. Pamiętając natomiast, że zbliżone po­
glądy reprezentuje większość Episkopatu Brazy­
lii, można zakończyć tę publikację opinią wyra­
żoną przez paryski „L’Express” w numerze z 14
czerwca br.:

„Papież w ciągu trzech konsystorzy mianował

kardynałem tylko jednego Brazylijczyka. Można

się w tym dopatrzeć krytyki brazylijskich bis­
kupów, którzy popierają teologię wyzwolenia”.

WIESŁAW MERCIK

PS. Na ostatnim konsystorzu mianowany zo­
stał natomiast kardynałem arcybiskup Managui,
Miąuel Obando y Bravo — zdecydowany wróg
lewicowego rządu Nikaragui. Logiczne...

PRZEGLĄD . .

(ubańsk^ch Pierwsza szarża na kamery
Kino socjalistycznej Kuby rodziło

się na zupełnie jałowym grun­
cie, gdyż za czasów dyktatury

Batisty samodzielnie nie istniało ja­
ko kinematografia narodowa. Pa­
radoksalne, ale brak tradycji wpły­
nął dodatnio na obciążenie współ­
czesnej, filmowej Kuby. Reżyserzy
niczym nie obciążeni mogli sięgnąć
po najlepsze wzorce kina światowe­
go, twórczo adaptując je i wzboga­
cając o lokalne pierwiastki. Inspira­
cji szukali we włoskim neorealiz-
mie — pociągał wątek kina społe­
cznego; w brazylijskim „cinema no-

vo” — frapowała iberoamerykańska
wspólnota kulturowa, również i
symbolika, metafora, kreacyjność,
ludowość; w radzieckiej epice re­
wolucyjnej — porywała geneza ide­
owa i chęć zmierzenia się na ekra­
nie z tematem o przełomowym zna­
czeniu, jakim była droga do niepo­
dległości.

Szczytowe osiągnięcia przypadają
na koniec lat 60. Wówczas to nastą­
piła istna eksplozja dzieł wybi­
tnych, wzbudzających sensację arty­
styczną i intelektualną na wielu fe­
stiwalach międzynarodowych. Do
dzisiaj w niczym one nie zestarzały
się — a przecież kilkanaście lat w

dziejach kina to oddzielna epoka —

co świadczy o umiejętności pogodze­
nia przesłania uniwersalnego z pro­
blematyką specyficznie narodową, a

o czym można było przekonać się
jeszcze raz, śledząc przegląd filmów
kubańskich w krakowskim Klubie
Sztuki Filmowej „Mikro”.

Rewolucją tamtego okresu była
„Pierwsza szarża na maczety” Ma­
nuela Gomeza. Reżyser perfek­
cyjnie wykorzystał pomysł na­
kręcenia filmu historycznego
(chodzi o powstanie przeciwko Hisz­
panom w 1868 r.) w konwencji... re­
portażu telewizyjnego. Kamera więc
z niespokojnie skaczącym obrazem
zachowuje się tak, jak gdyby była
w ręku reportera. Jest wszędzie:
wśród powstańców, żołnierzy hisz­
pańskich, wieśniaków, w mieście,
w sztabach zwalczających się
obozów. Pytania zadawane zza ka­
dru niczym w telewizyjnym sonda­
żu na „zadany” temat, wspólna kon­
ferencja antagonistów i obserwato­
rów wojennych stron, sugerujące
niekiedy improwizację rozmów
zmierzają do jednego celu — do
wszechstronnego naświetlenia przy­
czyn i konieczności zrywu niepodle­
głościowego. Relacja utrzymana
jest w tonie obiektywnym, « widz
zapoznając się z racjami powstań­

1) „Nie Morę udziału w zwalczaniu komunizmu
1 to wystarcza, by mnie uważano za komunistę” —

stwierdzał Helder Camara. ») Te i następne wypo­
wiedzi arcybiskupa pochodzą z rozmowy z ks. R.
Laurentinem i zawarte są w jego książce „W Ame­
ryce Łacińskiej po Soborze”. *) Tzn. rewolucji.

Było to 26 maja 1679 roku. Z jed­
nego ze statków zawijających do
Gdańska zszedł na ląd młody an­

gielski dżentelmen. Nie był kupcem
ani producentem poszukiwanych wy­
robów. W bagażu wiózł doskonale
przyrządy optyczne do badań nie­
ba, a swe kroki skierował na ulicę
Korzenną, gdzie pod numerami
53—55 na tarasie wieńczącym trzy
kamieniczki mieściło się największe
w Europie prywatne obserwatorium
astronomiczne. Jego właścicielem
był znany w mieście browarnik z

zawodu, rajca z wyboru, z zamiło­
wania zaś astronom — Jan Hewe­
liusz. Angielskim dżentelmenem
był Edmund Halley. ■

Co sprowadziło późniejszego bada­
cza komety nazwanej jego imie­
niem w progi domów gdańskiego
astronoma? Aby odpowiedzieć na

to pytanie, cofnąć się trzeba o kil­
ka lat wstecz — do korzeni pewne­
go sporu naukowego.

W 1673 r. Heweliusz wydał we

własnej oficynie typograficznej
pierwszy tom dzieła „Machina nie­
bios”. Licząca 448 stron druku księ­
ga formatu folio zawierała szczegó­
łowy opis bogatego instrumentarium,
którego Heweliusz używał do ob­
serwacji nieba. Z dzieła tego do­
wiadujemy się, że przyrządy gdań­
skiego astronoma łączyły w sobie
funkcjonalność z wysokimi walora­
mi estetycznymi. Kwadranty, seks-
tanty i oktanty zgodnie z duchem
epoki baroku były bogato zdobione
motywami florystycznymi i figu­
ralnymi. Np. jeden z instrumentów,
9-stopowy mosiężny oktant (służą­
cy do pomiaru małych odległości
kątowych między gwiazdami) przy­
ozdobiony był wizerunkami Hippar-
cha, Ptolemeusza, Kopernika i Ty­
chowa Brahe — astronomów darzo­
nych przez Heweliusza szczególnym
szacunkiem.

Wykonane z ogromną pieczołowi­
tością przyrządy Heweliusza posia­
dały zwyczajne przeziernice zamiast
stosowanych już wówczas powsze­
chnie lunet. Pomimo wielkiego suk­
cesu swojego pierwszego dzieła —

powstałej na podstawie teleskopo­
wych obserwacji Księżyca „Seleno-
grafii” — astronom konsekwentnie
unikał używania lunet podczas po­

ców i kolonizatorów, może wyrobić
na, temat konfliktu własną opinię.

Wartość artystyczną filmu podnosi
jeszcze jeden zabieg formalny: spo­
sób fotografowania. Cały film czar­
no-biały został zdjęty w niezwykle
ostrych kontrastach. Stąd czerń 1
biel, bez pośrednich półtonów, daje
zaskakujące efekty, zwłaszcza w
scenach batalistycznych.

Z tej formy wcześniej korzystał
Humberto Solas, co widać w pier­
wszej noweli „Lucii” w sekwencjach
gwałtu na zakonnicach — sanita­
riuszkach, dokonanym na pobojowi­
sku przez żołdaków-maruderów oraz

w kadrach szaleńczego ataku nagich
jeźdźców. Ponadto obaj twórcy sto­
sują agresywny montaż, który je­
szcze bardziej atakuje 1 przyciąga
uwagę widza.

Pierwsza część filmu — „Lucia”
składa się z trzech nowel, dostoso­
wanych narracją do kolorytu każdej
innej epoki, które łączy tylko tytuło­
we imię bohaterek— rozgrywa się w

1895 r. podczas antyhiszpańskiego
powstania. Jest przykładem drama­
tu miłosnego uwikłanego w splotach
wydarzeń politycznych. Pogodne ro­
dzajowe sceny obyczajowe ostro kon­
trastują z wojennymi. Na ich tle
rozgrywa się tragedia kobiety oszu­
kanej i cynicznie wykorzystanej
przez kochanka, agenta wojsk kolo­
nialnych.

Wątek powstania w 1895 r. kon­
tynuuje „Odyseja generała Josć”

Jorge Fragi, zrealizowana z niesły­
chaną ascezą. Reżyser niczym do­
kumentalista z niezwykłą skrupula­
tnością odnotowuje ucieczkę rozbite­
go oddziału partyzantów, a potem
śledzi los samotnej wędrówki tytuło­
wego bohatera przez wertepy dżun­
gli. Przywódca powstania zmaga się
głównie z naturą: z głodem, pragnie­
niem, wycieńczeniem, z samą dżun­
glą, omamami, mając świadomość
nieufności zastraszonych wieśnia­
ków, a więc tych, za wolność któ­
rych walczy. I jest świadkiem ro­
dzącej się legendy o sobie. W pa­
mięci pozostaje drapieżna scena, gdy
wędrowiec ukręca łeb ptakowi, aby
krwią zaspokoić pragnienie, a zara­
zem typowa w swym okrucieństwie
dla ekspresji sztuki latynoamery­
kańskiej.

Na wyżynach ekspresji stanął Ma­
nuel Gomez w „Dniach święconej
wody”, gdzie wedle Jerzego Płaże-
wskiego „ręczna kamera kręci się
jak oszalała, migają jaskrawe kolo­
ry, namiętności Wrą, krew się leje
czerwono, okrutny erotyzm sąsiadu­
je ze świętymi procesjami, a tech­

miarów odległości kątowych na nie­
bie. W „Machinie niebios” tłuma­
czył to trudnościami technicznymi
w obsłudze niedoskonałego jeszcze
w owym czasie sprzętu optycznego.

Już w następnym roku po ogło­
szeniu „Machiny niebios” ukazała
się w Londynie broszura pt. „Kry­
tyka pierwszej części Machiny nie­
bios", której autor, wybitny skąd­
inąd angielski fizyk i biolog Ro­
bert Hooke, nie szczędząc gdańskie­
mu astronomowi złośliwości, wyty­
kał mu przestarzałość przyrządów i
zarzucał niedokładność wykonywa­
nych pomiarów. Gwałtowność ata­
ku historycy astronomii tłumaczą
faktem, że rozsyłając wybitnym u-

czonym egzemplarze „Machiny nie­
bios” Heweliusz niefortunnie pomi­
nął londyńskiego kolegę. Ton pole­
miki był wszakże tak napastliwy, że
nawet wśród ówczesnych uczonych
angielskich nie spotkał się z apro­
batą.

Heweliusza najbardziej chyba u-

bodło twierdzenie, że wykonując
obserwacje z pomocą lunety, można

uzyskiwać pomiary 40-, a nawet
60-krotnie. dokładniejsze niż czyniąc
je tylko samym kwadrantem lub
sekstantem, tak jak on to robił. We­
zwał zatem Hooke’a do ogłoszenia
własnych obserwacji, a gdy ten z

braku ich nie odpowiedział na wez­
wanie, w kolejnym swym dziele na­
pisał nie bez nuty złośliwej saty­
sfakcji, iż obserwacje Hooke’a ,,(...)
z mojemi co do dokładności porów­
nane być nie mogą, choćby nawet
Hooke wszystkie swoje teleskopy i
lunety na swój nos sobie wsadził”.

Tak się złożyło, że obaj adwersa­
rze byli członkami królewskiego to­
warzystwa naukowego w Londynie.
Heweliusz jeszcze w 1664 r. otrzy­
mał zaszczytne członkostwo Royal
Society, a Hooke pełnił w nim rolę
sekretarza. Nic zatem dziwnego, że

gdańszczanin szczególnie na tym
polu pragnął satysfakcji i domagał

nika wywiadu telewizyjnego ra­
ptem przechodzi w styl naiwnych
oleodruków, ni to z jakiegoś kubań­
skiego Nikifora, ni to z podrzędnych
night klubów Hawany”. Zacierają
się granice gatunku. Mieszanka far­
sy, komedii obyczajowej, dokumentu,
filmu sensacyjnego, epiki ludowej
splatają się ze sobą bez ustanku,
tworząc wielokonturowy portret
nawiedzonej wieśniaczki, która
uznała się za cudotwórczynię i po­
stanowiła leczyć chorych święconą
wodą. W epilogu jej postać — sce­
nariusz oparto na autentycznych
wydarzeniach z 1936 r.— urasta do
symbolu ludowego poczucia godno­
ści.

Jest rzeczą naturalną, że młode
kino młodej republiki w poszuki­
waniu korzeni niepodległości raz po
raz zagłębia się w przeszłość, ana­
lizując wzloty i upadki zrywów
wolnościowych. Zatem nic dziwnego,
że połowa filmów przeglądu poru­
szała się w obrębie właśnie tego
wątku. Natomiast temat współcze­
sny reprezentowały „Wspomnienia”
Tomasa Alei.

Akcja filmu toczy się tuż po re­
wolucji. Emigrują mieszkańcy wy­
spy, którym nie odpowiadają prze­
miany społeczne. Świadkiem no­
wych porządków jest przedstawi­
ciel starego ładu. Nową rzeczywi­
stość raz reżyser pokazuje oczyma
bohatera jako obraz jego subiekty­
wnych doznań i przemyśleń, a dru­
gim razem jako kronikarski zapis,
wręcz reportaż z publicystycznymi
uogólnieniami, utrzymany w tonie
albo obiektywnego wywodu albo
gorącego pamfletu. Dwojako wi­
dzianą rzeczywistość często wspo­
maga monolog pierwszoplanowej
postaci lub komentarz lektora po­
dany zza kadru.

Sergio, właściciel kamienicy, wy­
biera postawę neutralną w prze­
ciwieństwie do swej najbliższej ro­
dziny, która emigruje. Nie jest ani
przeciwnikiem, ani zwolennikiem
rewolucyjnych zmian. Przyjmuje
pozycję obserwatora, biernie go­
dząc się na bieg wydarzeń. Czy
zdaje sobie sprawę, że wyrokiem
losu znalazł' się na pograniczu dwu
epok, z których Jedna nieuchronnie
odchodzi w przeszłość? Jedno jest
pewne, że rozstaje się z nią bez więk­
szych wstrząsów. Możliwe, że za­
nim przystosuje się do nowych wa­
runków, pogrąży się w samotności,
którą będzie próbował odpędzić
nowym związkiem z kobietą, lecz
1 ten okaże się porażką. Cóż, i taka

się przysłania przedstawiciela to­
warzystwa, który zweryfikowałby
jego metody pracy naukowej. W
ten oto sposób w 1679 roku doszło
do wizyty Halleya w Gdańsku.

Mimo młodego wieku Halley już
wówczas musiał być cenionym astro­
nomem, skoro Royal Society dele­
gowało go do rozstrzygnięcia sporu
naukowego. W dorobku miał m. in.
wyznaczenie odległości Ziemi od
Słońca na podstawie obserwacji
przejść Merkurego na tle tarczy sło­
necznej. Liczący 68 lat Heweliusz
musiał jednak odczuć w pierwszej
chwili lekkie rozczarowanie, gdy w

roli arbitra ujrzał 23-letniego „mło­
kosa”. Rychło wszakże nabrał za­
ufania do kwalifikacji przybysza.

Halley przywiózł ze sobą dosko­
nały jak na owe czasy sprzęt ob­
serwacyjny. Przez blisko półtora
miesiąca dwaj astronomowie pro­
wadzili wspólnie obserwacje. Chcąc
uniknąć jakichkolwiek posądzeń o

próbę fałszowania wyników Hewe­
liusz oddał gościowi kierownictwo
prac. Halley to przyglądał się me­
todom pracy Heweliusza, to znów
sam wykonywał pomiary przy po­
mocy swoich przyrządów zaopatrzo­
nych w lunety. Później porówny­
wali rezultaty, po czym przystępo­
wali do dalszych obserwacji. Dla
kontroli wyników zmieniano asystu­
jących przy obserwacji pomocników.
Tych kilka tygodni wspólnej pracy
zaliczy później Heweliusz do naj­
szczęśliwszych okresów życia.

W pierwszych dniach lipca 1679
r. astronomowie zakończyli obser­
wacje. Halley w samych superla­
tywach wyrażał się o niewiarygod­
nej wprost precyzji narzędzi Hewe­
liusza i fenomenalnej bystrości je­
go wzroku, z czego zresztą gdańsz­
czanin był znany. Opuszczając 8
lipca Gdańsk Halley pozostawił He­
weliuszowi pisemne świadectwo
swego uznania dla jego dorobku
naukowego.

bywa cena gwałtownych przemian
społecznych. Szybciej można je do­
konać w skali narodu, zda się
twierdzić Humberto Solas w trze­
ciej noweli „Lucii”, niż w mentalno­
ści pojedynczego obywatela, zwła­
szcza kiedy ten jest mocno przy­
wiązany do anachronicznych wzo­
rów patriarchalnej rodziny i nie mo­
że pogodzić się ze społecznym wy-

’

Zwoleniem kobiety.
Jest rzeczą naturalną, że na po­

czątku młode kino młodej republiki
analizuje własną drogę niepodległo­
ści. Kiedy okrzepło, przekraczając
granice zaściankowości, postanowiło
pokusić się o syntezę wspólnoty
kultury latynoamerykańskiej. Po­
kusę stanowiła wyśmienita proza
Alejo Carpentiera, której bogactwu
sprostał Miguel Littin w filmie
„Szaleństwo i metoda” (zrealizowa­
ny w 1978 r.). Reżyser na szerokim
tle politycznym, społecznym, oby­
czajowym, kulturalnym, z wielkim
rozmachem inscenizacyjnym kreśli
portret latynoskiego dyktatora,
wprawdzie nieokreślonego państwa,
ale typowego dla tej części świata.
Prezydent zdobył władzę fałszując
wybory, a potem nagiął konstytu­
cję dla utrwalenia dyktatury. Pań­
stwem wstrząsają groteskowe bunty
generałów. Prezydent kolejno je
tłumi i krwawo rozprawia się z ka­
żdą opozycją, oczywiście za cichym
poparciem ambasadora USA. Sam
zaś jest uroczym człowiekiem o

sporej dozie intelektu i nie gardzą­
cym urokami życia, wlec widz darzy
go nawet sympatią. Wszak to nie
prymitywny siepacz, lecz „oświeco­
ny” dyktator, przekonany o własnej
misji, oczywiście sprawujący rządy
żelaznej ręki w imię „dobra” kraju.
Ba. tylko gdzie nieograniczona wła­
dza, tam i niekontrolowane wszelkie
nadużycia oraz bogactwo.

Dodatkową urodą filmu jest stro­
na plastyczna, dorównująca pod tym
względem scenografom najlepszych
dzieł Viscontiego.

Sumując przegląd, wypada pod­
kreślić, że film kubański jest sztuką
walczącą o nowy ład społeczny. I co

najważniejsze, przemawia za nim
siłą wyrazu artystycznego, a nie
uproszczoną dydaktyką społeczną
czy schematyczną agitacją, czego,
jak bywało, nie ustrzegły się kraje
startujące z podobnych pozycji.
Czekamy zatem na druga szarżę ku­
bańskich filmowców, bo pierwsza
okazała się nadzwyczaj brawurowa
formalnie i treściowo.

WOJCIECH KLEMIATO

Opinia Edmunda Halleya była
wielkim sukcesem Heweliusza. Jak
to jednak często w życiu bywa,
po sukcesie przychodzi nieszczęście,
po tryumfie — klęska. Niedługo po
wyjeździe Halleya, w nocy z 26 na

27 września 1679 r. wielki pożar
strawił domy przy ulicy Korzennej.
Zniszczeniu uległo wspaniałe obser­
watorium wraz ze wszystkimi in­
strumentami, spłonęła też bibliote­
ka i prywatna drukarnia Heweliu­
sza wraz z prawie całym nakładem
świeżo wydrukowanego drugiego to­
mu „Machiny niebios”.

Dzięki pomocy przyjaciół 1 kró­
lewskich mecenasów — Jana Sobie­
skiego i króla francuskiego Ludwi­
ka XIV — Heweliusz zdołał częś­
ciowo odbudować swój warsztat

pracy naukowej, ale nie u^ało mu

się już przywrócić go do dawnej
świetności. Zaawansowany wiek nie
sprzyjał zresztą snuciu dalekosięż­
nych planów. W osiem lat później
zmarł, nie osiągnąwszy już istot­
nych wyników na polu nauki.

Choć zarzuty Hooke’a wobec He­
weliusza okazały się niesłuszne, hi­
storia rozstrzygnęła spór na korzyść
uczonego angielskiego. Dalszy roz­
wój astronomii postępował pod zna­
kiem tryumfalnego pochodu -coraz

większych i coraz doskonalszych in­
strumentów wspomagających oko
ludzkie. A Heweliusz pozostał
ostatnim w dziejach wielkim obser­
watorem posługującym się okiem
nie uzbrojonym.

*

Niejako na marginesie tej histo­
rii — historii sporu o wytyczanie
dróg w nauce — warto wspomnieć o

odkryciu Pyłowych Księżyców Ziemi
przez Kazimierza Kordylewskiego.
On to wszak oko ludzkie nazywał
najdoskonalszym instrumentem ob­
serwacyjnym, a swego odkrycia do­
konał bez pomocy przyrządów opty­
cznych i wyrafinowanych technik.
Potępiane już za życia Heweliusza.
prowadzenie obserwacji okiem nie
uzbrojonym, po trzech wiekach od­
niosło niespodziewany sukces. Za­
dziwiające bywają niekiedy mean­
dry nauki.

LESŁAW PETERS
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w imię obowiązków redakcyj- A poza tym było nad mo-

nych. Następnie przewodniczą­
cy przypomniał obecnym or­
dynację wyborczą. I tu nie­
spodzianka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) bieraną. Chyba, la panowie
Podejrzewani są o zaintere-

dostał w pupę. — Jak mama sowanda nieco odmienna,
mówi samolot, to samolot. —

Mały oczywiście w ryk.
Tak więc należy udawać, że

nic nadzwyczajnego wokół sie
nie dzieje. Podobnie zresztą
zachowują się naturyści. Prze­
chadzają się, konwersują, od­
ważniejsi wchodzą do 'wody.*

Stal! bywalcy wyglądają
•pecyficznie. Wszak pogoda
marna, nie wszyscy są więc
zupełnie goli. Plaża nudystów
ma też swój kanon elegancji
i specyficzną modę. Przede
wszystkim nakrycia głowy —

muszą się rzucać w oczy. Ca­
ła gama kapeluszy, czapek i

czapeczek. Czasem ciemne o-

kulary, ale rzadko. Ponieważ
Jest chłodno, wolno założyć
podkoszulek — byle nie był
za długi. Możną się też okryć
ręcznikiem lecz uwaga: na-

, wet jeżeli się osłonimy w

ten sposób, nawet jeżeji za­
łożymy skarpetki 1 buty, to

powyżej kolan 1 poniżej pasa
murfmy być nadzy. Przecież
to tylko natura. Do dobrego
naturystycznego smaku należy
Jednak być kompletnie gołym.
Odstępstwa niemile widziane.

Jest to niestety spory kło­
pot dla wszystkich początku­
jących, którzy mieli czelność
w ciągu ostatnich dwóch lat
pokazać się na słońcu w stro­
ju kąpielowym. Jaśniejsze śla­
dy na biodrach od razu zdra­
dzą każdego nowicjusza. Praw­
dziwy szanujący sie naturys-
ta opalony jest równiutko, bez
żadnej skazy. Pewrią szanse

mają też kompletnie bladzi.
Komisja „GK” była w tej
dobre; sytuacji, te sie nie de-
konspirowała. Po prostu do
budynku przy ul. Wielopole
słońce nie dochodzi, a że pra­
cujemy cały biały dzień (cza-

i sami i ciemną noc) nieopaleni
jesteśmy równo.

Cała „kolonia” jest dokład­
nym •zaprzeczeniem państwa
amazonek. Aby wypatrzeć
przedstawicielkę płci rzekomo
piękniejszej trzeba mieć, sporo
szczęścia. Jeżeli już się tra­
fi to w obstawie solidnie o-

palonego i nie mniej solidnie
zbudowanego golasa. Tak że

wszystkie panie, które maią
jeszcze wątpliwości mogą zu­
pełnie spokojnie puszczać...
swoich mężów na plaże roz-

Obrazek idylli wielbicieli
naturyzmu- często uzupełniają
dzieci. Wbrew pozorom je­
dnak wiek większości gola­
sów jest już mocno popobo-
rowy. Widać długo nie mogli
się zdecydować. Młodzieży jest
niewiele. Chyba, że przypad­
kowej — z kontrastowo bia­
łymi tyłkami.

Podobnie jak każda szanu­
jąca się drużyna harcerska
naturyścl też mają swoje
„dziesięć przykazań". Pierwsza
maksyma głosi: „Naturystą
jest się zawsze 1 wszędzie, bo
naturyzm to filozofia życia, a

nie tylko kąpanie się na go­
lasa”. Cytuję z pamięci gdyż
notatniki, podobnie jak apa­
raty fotograficzne, są
łym” świecie niemile
ne. Słów więc kilka
zofii”. Naturysta ma

zgodzie z naturą, nie niszczyć
przyrody 1 dbać o to. aby
wszystko było ładne 1 piękne.
Trwa więc ta „harcerska” i-
graszka. Golasy potrafią się
bardzo ładnie bawić. Napraw­
dę, ai miło popatrzeć jak
mocno podtatusiall panowie
(i panie też) grają w piłkę, w

ringo i kometkę, jak budują
zamki z piasku, organizują

. różne konkursy i quizy. Jeden
miał nawet gitarę. Daję sło­
wo, śpiewał zupełnie przy­
zwoite piosenki. Oto krótki
fragment: „Słońca o,pala skóry
naszej natury”.

A pod wieczór to dopiero
jest ładnie. W strojach orga­
nizacyjnych „na niepogodę”,
o których już wspominałem,
spotykają się przy ognisku 1
zabawa trwa dalej. Jest
wprost bosko! Atmosfera ko­
niecznie1 miła. Wszyscy na ty.
W trzeciej osobie nie mówi
się „on” lecz „przyjaciel”. Sie­
lanka. Naturysta naturyście
swa... przepraszam, bratem. A
to wesołe pluskanie się w

wodzie! Czasem kogoś sie
opryska, a ile potem śmiechu!
Mówię wam...

w „go-
widzia-
o „filo-

żyć w

*

w ROWACH

»ALEKSANDER KRAWCZUK
rzem bardzo przyjemnie. Bę­
dzie zimą co wspominać, bo
zimą będzie ciąg dalszy: „Wy­
bory MISS 1 MISTEKA SNIE-

DRUGI!!!

tym tak eręstego błędu pamiętnikarzy, opisu*
jąeych wypadki, których nie byli świadkami,
oraz starających się podnosić nadmiernii

twoje zasługi, przyznaje się do swego stano­
wiska podrzędnego i win popełnionych, opo*
włada na przykład ze skruchą o twym nazbyt
surowym postępowaniu z żołnierzami z cza*
sów swego feldfeblostwa w lejbkompanii...*

Dodajmy do tych słów, że pośrednio odbi»
Jają się również w pamiętnikach i zmienne
nastroje ludności. Oto np. obraz pierwszych
godzin nocy listopadowej i powstania:

„Im bliżej samego miasta, wszystko ucieka*
ło przed nami jak przed zastępem zarażonych

GU NATURA '85 — 8 stycz­
nia 1986, godz. 14, „Pod Dę­
bami” w Świdrach n. Wisłą.
W programie ognisko, piknik,
konkursy, impreza z tradycją
— zaproś znajomych 1 teś­
ciową”.

Okazało się, że demokracja
u naturystów jest, ale... za

stówę. Kto chce wziąć udział
w wyborach MISS PUBLICZ­
NOŚCI musi wykupić upraw­
niający do tego kupon. Do­
chód przeznaczony jest na

książeczki mieszkaniowe dla
sierot. Idea cenna — proszę
pamiętać, że w podobnych
wyborach w Międzyzdrojach
wzięło (jak podają źródła zbli­
żone do...) ok. 10 tys. luda,
tak że kilka książeczek chy­
ba już jest. Cieszcie się sieroty.
Jak podają te same - źródła
na uroczystości wręczania
książeczek nie będziecie mu-

siały się wcale rozbierać.
Zrobi to najwyżej prezes Mar­
czak, i to nie na pewno.

mia każdy grajdoł ma swój
numer rejestracyjny. Na przy­
kład: „Garwolin — zarezer­
wowane do 8 sierpnia”. Słusz­
nie, porządek musi być. Po­
rządek 1 demokracja.

Bo demokracja jest tutaj
obowiązkowa. Naturyści lu­
bują się we wszelkiego ro­
dzaju demokratycznych wy­
borach. Wybierają gdzie 1 co

się da. MISS KOSMOSU
dzie pewnie następna po
dzieckich kosmonautkach
bietą ze Wschodu, która
leci. Z obowiązku dziennikar­
skiego
wziąć
rach.
MISS
mniejsza MISS PUBLICZNOŚ­
CI.

Wybory (jak na całym świe­
cie) miały odibyć sie w nie­
dzielę, ale... się nie odbyły.
Nie dopisała pogoda. To zna­
czy naturystom to oczywiście
nie przeszkadzało. Mają prze­
cież stroje organizacyjne „na
•niepogodę". Nawaliła jednak
publiczność. Przesunięto więc
wybory na wtorek.

Chociaż Komisja kataru jut
się nabawiła trzeba było zo­
stać 1 kibicować wyborom na­
dal.

Pech chclał, te we wtorek
pogoda była jeszcze gorsza.
Straszliwie zimno, wysoka fa­
la i porywisty wiatr, który
zniechęcał nie tylko do roz­
bierania się, ale w ogóle do
wychodzenia z domu. Tak
więc szarpany wichrem od
morza brnąłem z cała Komi­
sją w kierunku lokalu wy­
borczego. Była nim plaża 2
kilometry na wschód od Ro­
wów. Tym razem nieżyczliwa
aura przegoniła najbardziej
wytrwałych J w wiecu wy­
borczym wzięło udział zaled­
wie około 200 osób. V7szyscy
kulili się z zimna, ale nie by­
ło „zmiłuj się”. Wraz z odtrą-
bieniem hejnału mariackiego
przewodniczący komisji skru­
tacyjnej kazał wszystkim

bę-
ra-

ko-
po-

postanowiłem i ja
udział w takich wybo-
Wybierana miała być
LATA i taka trochę

W każdym razie szukałem
ja sobie drobnej stówy po kie­
szeniach (było to trudne gdyż dzą.
spodnie miałem w •podręcznym
reporterskim worku), gdy na­
gie zaczęły się dziać rzeczy
straszne.

Raport Nadzwyczajnej Ko­
misji „GK” w sprawie aktu­
alnej kondycji naturystów w

Polsce.

Uprzejmie melduje powrót
Komisji ze Zjazdu Polskiego
Towarzystwa Naturystycznego
w Rowach i nie mniej uprzej­
mie donoszę co następuje:

1. W Rowach chodzą na

golasa.
2. Nic a nic się nie waty-

Zagwizdało. Zawiało. Syp­
nęło piachem w oczy i obieik-
tyw chowanego pod pacha a-

paratu. I jak nie lunie! Lu­
dzie! W życiu nie widziałem
takiej paniki! Golasy za­
częły biegać we wszystkich
możliwych kierunkach, a wo­
kół tylko plaża i wydmy. Nie­
którzy (ci którzy zdołali po­
chwycić porwane przez wiatr
ubrania) próbowali się ubrać
Ja, co tu ukrywać, też. Tyliko
•najbardziej zahartowani u-

ciekli przed deszczem... do mo­
rza. Jak żyję takiej szajby
nie widziałem. Przecież wszy­
scy byli trzeźwi (!?).

3. Sodoma i Gomora. Ba­
by z babami, chłopy z chło­
pami.

4. Palą ogniska 1 śpiewała:
„Rowy welcome to”.
. 5. Wodeckiego nie widzie­
liśmy.

6. Na wydmach wykopali
latrynę.

7. Lekarza (w szczególnoś­
ci psychiatry) brak.

8. Ratownika brak.
9. Pogody brak.

10. Samoloty latają nisko 1
huczy jaik cholera.

11. Ryby są.
12. Faceci podstarzali.
13. Dziewczęta ładniejsze w

Krakowie.
14. Woda zimna.
15. Piasek taki jak wszędzie.
16. A oni na golasa.
17. Głowa boli!

■Naturyścl niczego się
wstydzą („nic co ludzkie
jest nam obce” — kolejny
tat z memoriału, chociaż
gdzieś już to chyba słyszą- przywdziać stroje organizacyj-
łem), w ramach ujawniania ne. Z ociąganiem zrobiłem to

się i wychodzenia z podzie- i ja. Mam cichą nadzieję, że

nie
nie
cy-

W związku z wynikłymi na­
gle trudnościami natury
obiektywnej komisja w mojej
mokrej i drżącej osobie posta­
nowiła zbojkotować dalszy
ciąg wyborów i świńskim tru­
chtem udała się w kierun­
ku najbliższej osady ludz­
kiej, aby ratować własną skó­
rę. Po godzinnym sztormowa­
niu pod wiatr i pod fale do­
tarliśmy do Rowów (niech bę­
dą przeklęte) i najbliższym
autobusem, a potem pocię­

Przewodniczący Komisji
PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

PS. Stówy wpłacić nie zdą­
żyłem za co przepraszam. Ro­
zejrzę się za inną, równie
wzniosłą imprezą. W. Krako­
wie- ich nie brakuje. I pro­
szę- nie wysyłać mnie więcej
w delegację. Szczególnie zimą.

C/WENT/RZ
RAKOH/ICKI
PRÓBA;
PRZEWODNIKA

Natura nie

nie poskąpiła ani w urodzie ani w po­
stawie” — pisał on sam o sobie bez fał- pielgrzymkę nie po Nowym, lecz po tamtym
szywej skromności, a sąd ten potwier­
dzają w, pełni opinie współczesnych i

zachowane podobizny. Według danych
urzędowych (z listu gończego!) był wy­
soki, barczysty, miał okrągłą twarz, o-

czy ciemnoszare, nos rasowy, czoło wy­
sokie, włosy ciemnoblond. A staruszki

w Krakowie, powracające jeszcze przed
I wojną myślami do czasów swej wczes­
nej młodości, to znaczy do lat po po-

by?a dla mnie macochą, upiorów. Z trzaskiem zamykały się sklepy,
bramy t okiennice, ginęły światła i ludzie,
a my jak czarne duchy odbywające nocną

świecie, przyspieszaliśmy w gęstym . błocie
kroku, krzycząc zrozpaczeni: Polacy, do bro­
ni! Nigdzie przyjazna dusza nie podała nm

dłoni i nie wyrzekła słowa powitania-. Wcho­
dząc w Krakowskie Przedmieście, w to serce

życia Warszawy, wstępowaliśmy jak na pus­
tynię, do ciemnego i. głuchego grodu. Omdle­
wający z wysilenia głos naszego bębna pod­
trzymaliśmy okrzykiem: Niech żyje wol­
ność!... Z zatarasowanych domów nikt nie
wychodził, nikt nie odpowiadał, wszystko jak­
by żywcem zapadło się w ziemię’’.

Inaczej wyobraża sobie te dramatyczne
chwile większość Polaków — poza oczywiście
gronem historyków — bo też tany obraz na-

g | iejednego zapewne zakopiańczy-
ka irytuje fakt, że nie w

■■Zakopanem, z którym zrosło się
życie i działalność Witkacego, a w

Słupsku znajduje się największy
zbiór portretów owej słynnej, nie
znoszącej sprzeciwów klienteli, je­
dnoosobowej „Firmy Portretowej”.
Niejednemu zakopiańczykowi trudno
też pogodzić się z tym, że nie pod
Giewontem, a nad Bałtykiem, w

Szczecinie znajduje się największy
zbiór listów pisanych przez tego fe­
nomenalnego i kontrowersyjnego
artystę. Owe listy sprawiły, że
od paru lat właśnie w stronę Ksią­
żnicy Szczecińskiej skierowana jest
uwaga witkacologów.

Jak ten — jak mawiał o sobie —

waryat z Krupówek trafił na drugi
koniec Polski? Poprzez listy pisane
do narzeczonej Jadwigi z Unrugów,
późniejszej żony Witkacego. Zmarła
ona w 1968 roku, pozostawiając wie­
le .pamiątek po „Stasiu”, ów „spa- •

do niego (przesyłał w załączeniu do
swej korespondencji), a także listy
Witkacego do Heleny Czerwijowskiej
(Angelika “z „622 upadków Bunga”,
pałająca nieodwzajemnioną miłością
do Witkacego), które nie wiadomo
dlaczego znalazły się u pani Jad­
wigi.

Gabinet im. Stefana Flukowskie­
go, w którym znalazły schronienie
cenne witkacjana, zawiera jeszcze
wiele tajemnic, znajdujących się w

liśtach i innych szpargałach, ale
zostawmy to badaczom. Chciałoby
się w tym miejscu przytoczyć słowa
Puzyny: „Nie ma obawy, Witkacy
wyżywi jeszcze kilka pokoleń bada­
czy”, soójrzmy zatem na to, co wi­
dać bez krytyczno-badawczego apa­
ratu. Otóż jest tu egzemplarz „Ka­
raluchów” wydrukowany na dzie­
cinnej drukarence przez Stasia (w
1893 roku), maszynopis pierwszej
sztuki „Macieja Korbowy z Bela-
trix”, napisanej po powrocie z Ro­
sji, „Sonaty Belzebuba” i „Niemy-

Wandy nie zastał, był podob­
no bardzo zmartwiony. Po po­
znaniu mnie oświadczył swej mat­
ce, że chętnie by się ze mną ożenił.
O oświadczynach wspomina zaś w

ten sposób: Była cudowna, wyis­
krzona gwiazdami noc, taka, jakie
tylko w Zakopanem bywają. Staś
zaproponował mi spacer i poszliś­
my w kierunku Kuźnic; pierwsze
słowa, które Staś wypowiedział by­
ły: „Czy pani zethciałaby zostać
moją żoną?’’, a po mojej przychyl­
nej odpowiedzi podziękował mi naj­
czulej i zapytał zaraz, czy mi bar­
dzo zależy na tym, aby mieć dzieci,
bo on wołałby ich nie mieć z oba­
wy, że nie byłyby udane, jako że
oboje do pewnego stopnia jesteśmy
degeneraci. Na tę propozycję też
się zgodziłam.

Każda korespondencja jest do
pewnego stopnia poufna i osobista,
tym bardziej listy męża do żony.
Pani Jadwiga Witkiewlczowa nie u-

jawniała więc za życia cennych do-

tym nie mówić, postawić go wobec
faktu dokonanego. W końcu prze­
mówiły skrupuły, uznała, że był­
by to przejaw 'nielojalności. Powie­
działa na swoje nieszczęście. Po
dramatycznych rozmowach wymógł
na niej, nieomal wyszantażował u-

sunięcie płodu, w stanie dość już
zaawansowanym. I to właśnie stało
się dla niej załamaniem, katastro­
fą, już do końca życia. Tego mu

wybaczyć nie mogła, nie potrafiła.
Choć nadal zachowywała pogodną
twarz.

Z rozmowy zarejestrowanej przez
dyrektora Krzywickiego na taśmie
magnetofonowej z Marią Flukow-
ską, przyjaciółką Witkiewiczowej, też

wyłania się nie najszczęśliwszy ob­
raz tej kobiety w roli małżonki nie­
tuzinkowego człowieka. Ona —

chłodna arystokratka nie bardzo po­
trafiła dotrzymać kroku ekscentrycz­
nym wyskokom męża, człowieka
wprawdzie pełnego uroku, dobrych
manier, ale jednocześnie wroga kon-

Listy waryata z Krupówek
dek” po Witkiewiczowej przypadł w

udziale Marii Flukowskiej, wielole­
tniej przyjaciółce pani Jadwigi, po-
wierniczce i opiekunce w ostatnich
latach życia. Pani Maria Flukowska
po śmierci swojego męża, znanego
poety Stefana Flukowskiego, posta­
nowiła przekazać na rzecz Książnicy
Szczecińskiej bogatą bibliotekę, do­
kumenty, rękopisy, zbiór dzieł sztu­
ki, słowem cały gabinet swego mę­
ża. Decyzję taką podjęła również
odnośnie pozostających pod jej opie­
ką witkacjanów. Spuściznę przeka­
zała na ręce dyrektora Książnicy
Stanisława' Krzywickiego — wszy­
stko. co Jadwiga Witkięwiczowa
skrzętnie przez lata przechowywała*
Dyrektor upamiętnił moment prze­
kazania darów, zapisując na ta­
śmie magnetofonowej rozmowę z

ofiarodawczynią. Jest to cenny dla
badaczy życia i twórczości Witka­
cego materiał, zawiera bowiem wie­
le interesujących szczegółów o ży­
ciu Jadwigi Witkiewiczowej przy
boku słynnego męża, a właściwie z

dala od tego boku, cierpiącej, choć

zachowującej do końca wiele cie­
płych przyjacielskich uczuć do Męźo-
witkósia czy Witkasiomęża, jak sam

się określał. Ale ad rem, przypatrz­
my się witakcjanom ze Szczecińskiej
Książnicy.

Główną część zbioru stanowią li­
sty — 1258 i jest to zaledwie fra­
gment z 16-letniej korespondencji
Witkacego do narzeczonej i żony.
Kilkanaście z tych listów zostało już
opublikowanych, reszta do dziś bu­
dzi spore zainteresowanie nie tylko
witkacologów. Dzieje się tak nie bez
powodu, sfera intymności, do jakiej
listy te bez wątpienia należą, rzuca

nowe światło, a jeśli nie nowe, to
dodatkowe z pewnością, na osobowość
wynalazcy, odkrywcy i ekspery­
mentatora, na tę jego niesamo­
witą indywidualność. To odsłanianie
się i „zeskrobywanie szminki”, ja­
kie ma miejsce w listach, ukazuje
Witkacego, bardziej, chciałoby się
rzec, człowieczego niż demoniczne­
go, jakim był dla otoczenia. Ó-
prócz listów autorstwa samego Wit­
kacego znajdują się w Książnicy
Szczecińskiej również listy pisane

tych dusz”. Bogaty jest zbiór foto­
grafii, wiele zdjęć Jadwigi Witkie­
wiczowej, przyjaciół, wiele zdjęć
Witkacego z owym znanym z okład­
ki „Elementarza muzycznego”, au­
torstwa jego matki. Na ścianach ga-
ginetu im Flukowskiego znajdują
się portrety Witkacego. W sumie
jest ich sześć, w tym jeden „po­
dwójny” ze szkicem mężczyzny, o

czym przekonano się dopiero w ro­
ku ubiegłym i oddano do konser­
wacji.

Nie sposób nie wspomnieć jeszcze
o jednym ważnym dokumencie. Jest
to wspomnienie Jadwigi Witkiewi­
czowej o swoim mężu, częściowo w

rękopisie, częściowo w maszynopi­
sie, opublikowane już przez Annę
Micińską w 1979 roku w „Spotka­
niu z Witkacym”. Jest to cenny do­
kument, jako
do męża nie
może adresat
tego od żony
spondencji.

Pani Jadwiga z Unrugów przy­
jechała do Zakopanego w 1922 roku
leczyć dolegliwości płucne i zamie­
szkała w pensjonacie Kosseckich.
Początek znajomości z Witkacym
tak po latach wspominała: „U Wan­
dy zastałam Stasia — od razu za­
czął ze mną rozmawiać, że wie, że
jestem cioteczną siostrą Anieli Za­
górskiej, z którą przyjaźnił się od
wielu lat. Po jakimś czasie rozesz­
liśmy się i żegnając się z nami
Staś poprosił, abyśmy w parę dni
później przyszli do niego obejrzeć
albumy osobliwości. Gdyśmy zo­
stały same, Wandzia oznajmiła mi,
że zauważyła wrażenie, jakie wy­
warłam na Stasiu, czego się zresztą
spodziewała, gdyż jestem w jego ty­
pie. (...) Odprowadzając nas do do­
mu Staś prosił, abym zechciała mu

pozować i obiecał przyjść za parę
dni, aby umówić się ze mną. By­
łam niezmiernie dumna i zadowolo­
na z tej zaszczytnej propozycji, ale
Staś sia jakoś nie pokazywał, a ja
musiałam wyjechać z wiełkim żalem,
że opuszczam Zakopane i tak cie­
kawych ludzi. Okazało się później,
że Staś był w trakcie likwidowania
jednego z licznych romansów czy
narzeczeństwa i gdy mnie, już u

że listy pani Jadwigi
zachowały się, być
palił je, wszak żądał
odnośnie swej kore-

kumentów, pomna zapewne prze­
stróg męża, by korespondencję palić,
może zaś dlatego, że pełno w niej
szczegółów aż nazbyt intymnych i
osobistych, by mogły stać się włas­
nością ogółu. Przestrzegała przed
szybkim ujawnianiem tej korespon­
dencji również Maria Flukowska,
strzegł jej dyrektor Stanisław Krzy­
wicki. Sprawa rozwiązała się w

sposób naturalny, choć nie bez
ostrych polemik na łamach prasy
(m. in. „Życia Literackiego”) między
witkacologami a łowcami sensacji.
I tak kilkanaście listów ze szczeciń­
skiego zbioru ujrzało już światło
dzienne. Ze wspomnienia Jadwigi
Witkiewiczowej, poświęconego mał­
żeństwu z Witkacym, wynika, że nie
był to związek, w którym oboje czu­
liby się szczęśliwi, choć darzyli się
przecież gorącymi uczuciami.

Dwa lata temu na łamach „Ży­
cia Literackiego” Jerzy Lovell pi­
sał na temat skrupułów, jakie Jad­
wiga Witkiewiczowa miała przed u-

jawnieniem korespondencji. Pani
Jadwiga zwierzała się mojej żonie
(przez pewien czas po wojnie byli
sąsiadami w Domu
Krakowie —

ją to

towało,
rzeczeń,
sytuacji.
małodusznych ludzi, ile niespełnio­
nych kobiecych marzeń. Znosiła to,
bo' pomimo wszystko kochała Wit­
kiewicza, a przede wszystkim była
mu potrzebna jako „constans", trwa­
ły punkt odniesienia w tym jego
szalonym życiu, oscylującym nieu­
stannie między euforią a komplet­
ną beznadzieją, rozpaczą, chęcią u-

nicestwienia. To był dopiero pierw­
szy próg zwierzeń, dalej rozciągała
się strefa jeszcze mroczniejsza. Z
czasem pani Jadwiga coraz mocniej
tęskniła do dziecka. Zostać matką,
wypełnić sobie życie bliską, opiekuń­
czą miłością, nawet gdyby dalej po­
zostawała z dala od męża. Witkie­
wicz jednak nie chciał słyszeć o

dziecku, powołanie człowieka do ży­
cia uważał nieomal za zbrodnię —

on katastrofista absolutny. W pew­
nym okresie zaszła jednak w cią­
żę. Początkowo postanowiła mu o

Literatów w

przyp. U. O.) ile
w rzeczywistości kosz-
He w tym było wy-
upokorzeń, dwuznacznych

jawnych kpin ze strony

wencji, eksperymentującego nie tyl­
ko w sztuce, ale przede wszystkim
w życiu. W gruncie rzeczy ów
„dorodny ii potężnie męski mężczyz­
na, posiadacz czoła nadczłowieczo
wysokiego” — jak go określił Ta­
deusz Kotarbiński — był człowie­
kiem samotnym, ciągle poszukują­
cym zrozumienia, samotnym mimo
tłumów wielbicielek.

Był katastrofistą, nie widzącym
sensu we własnym życiu, tym bar­
dziej w powoływaniu życia nowego.
Trudno więc się dziwić, że nie speł­
nił oczekiwań Jadwigi, a ona jego.
Katastroficzne nastroje wyraził w

jednym ze swoich listów w taki oto

sposób: Nie wiem czemu kartka z

Zakopanego zrobiła na Tobie takie
wrażenie, gdyż od środy nic nie
piłem. I nie mam zamiaru. 2-gi
dzień nie palę i czuję się okropnie.
Rozpacz życiowa. Z zaciśniętymi
zębami przeżywam dzień pisząc,
przepisując, chodząc na spacery (po
co?) i mówiąc. Zupełnie niepotrzeb­
nie. Po co? Zaczynam całkiem po­
ważnie .myśleć o samobójstwie, bo
te formy życia zbrzydły mi ostate­
cznie, a nie widzę żadnej możliwości
stworzenia innych, brnięcie w coraz

gorszą materialną nędzę. Oczywiście
kpię sobie z ■tego wszystkiego, pi-
szę z zapałem powieść. Zapewne
chwilowy upadek na tle NP. Dur-
chhalten. Ale mam pecha. Wczoraj,
kiedy robiłem pipi w lesie i zapa­
trzyłem się na krajobraz, bąk koń­
ski uciął mnie w kutasa. Spuchło to

jak balon i myślałem, że odpadnie.
Ale jodyna i Staroniewicz uratowali
to cenne utensylium dla dobra
przyszłych pokoleń. Dziś jest tylko
czerwone, ale może jeszcze odpad­
nie. Jak odpadnie to ci przyszlę w

formalinie. (...) Jem mało, ale dob­
rze. Co piontek będę się głodził. Ale
wszystko razem jest do dupy.

Pewnie niejednego jeszcze k ty­
cia Witkacego się dowiemy, pewnie
to, co po nim w Książnicy Szcze­
cińskiej

’

się ostało, ujrzy światło
dzienne z odpowiednią podbudową
krytycznoliteracką.

URSZULA ORMAN

wstaniu listopadowym i okresu powsta­
nia styczniowego, przyznawały, że

prawdziwie rycerska i polska twarz Pa­
telskiego stanowiła żywą ozdobę ów­
czesnego miasta. Jego żywot dowodzi,
że ta męska postać miała również żoł­
nierskie cechy osobowości.

Urodził się Józef Patelski 16 lutego roku
1805 we wsi Włosienicy pod Oświęcimiem, w

ówczesnym obwodzie wadowickim. Jego rodzi­
ce wywodzili się ze zubożałej szlachty, siostra
jednak wyszła .za mąż za hr. Józefa Szembe-
ka, dziedzica włości Poręba-Żegota koło Al­
werni. Tam też spędził on swe lata chłopięce,
pobierając pierwsze nauki w klasztorze OO.
Bernardynów. Później odwieziono go do szkół
w Krakowie i umieszczono w bursie Jerozo­
limskiej, skąd uczęszczał do gimnazjum św.
Anny. Te pierwsze lata swego pobytu w na­
szym mieście tak później wspominał:

„Ciągłe nieporozumienia o łacinę * prof.
Orłowskim, niegdyś oficerem wojsk francus­
ko-polskich... i mój czynny udział w zamiesz­
kach studencko-policyjnych zachwiały moje
stosunki z prorektorem gimnazjum. 'Wysoc­
kim... Oprócz tego nieszczęście pożaru, które­
mu rodzice ulegli, sprowadziwszy ich zuboże­
nie, nie dozwoliło korzystania dalej z nauki

szkolnej, dla której prawdę powiedziawszy,
i wielkiej ochoty nie miałem... Po ukończeniu
trzeciej klasy gimnazjalnej plątałem się jakiś
czas po Krakowie, to przepisując referaty w

sekretariacie rządzącego senatu, to udzielając
lekcji dzieciom jakiegoś stróża przy składzie
soli w kościele św. Agnieszki, Owa korepety­
cja w dawnej zakrystii przynosiła zaledwie
4 zip. miesięcznie z dodatkiem szklaneczki
mleka lub kawy”.

Powstała wreszcie możliwość — miał wtedy
lat 17 — przeniesienia się do Warszawy. O-
trzymał też list polecający od swego szwagra,
Józefa Szembeka, do pułkownika Piotra
Szembeka, dowódcy 1 pułku strzelców pie­
szych. Dzięki tej protekcji i za zgodą wiel­
kiego księcia chłopiec wstąpił Jako ochotnik
do tegoż pułku. Przebieg jego służby tak re­
feruje późniejszy wydawca pamiętników Pa­
telskiego, Bronisław Gembarzewski:

„Zapisany do księgi rodowodowej .pułku
dnia 8 stycznia 1823 roku jako żołnierz pod
nr 4297 ze wzmianką, że umie czytać i pi­
sać. Pilność i znajomość służby sprawiły, &e

już po roku, w dniu 10 stycznia 1824, postą­
pił na podoficera do kompanii karabinier-

skiej czyli wyborczej pułku, a w dniu 10 lu­
tego tego roku na sierżanta starszego, tj, naj­
starszego podoficera kompanii. W r. 1826

wstąpił do słynnej szkoły podchorążych pie­
szych, w której propaganda rewolucyjna zna­
lazła tak dobitny oddźwięk. Jak sam przyzna-

je, pominięcie w awansie rzuciło go w objęcia
spiskowców. Wraz , z całą szkołą wziął czynny
udział w wypadkach 29 listopada 1830 roku.

W dniu 9 grudnia tegoż
stosześcioletni młodzian

podporucznika.

roku jako dwudrie-

przywdział szlify

pułku pierwszymPozostając ciągle w

strzelców pieszych walczył w bitwach gro­
chowskich dnia 19 i 25 lutego, pod Liwem
dnia 14 kwietnia, Tykocinem dnia 31 maja.
Odznaczył się zwłaszcza pod Ostrołęką 26 te­
goż miesiąca. Dnia 13 czerwca postąpił na

porucznika, 14 lipca walczył pod Mińskiem.
W początkach września objął dowództwo
kompanii i na jej czele walczył t i 7 września
w obronie Warszawy. 17 września został o-

zdobiony krzyżem złotym Zasługi Wojskowej
nr 3083 i przedstawiony na stopień kapitana”.

Tyle Gembarzewskl. Wspomnienia wojsko-
we samego Patelskiego zostały wydana po rai
pierwszy i jeszcze za tycia autora przez Jó­
zefa Wawsl-Louisa (Kraków 1880), a w roku
1914 właśnie przez Gembarzewskiego (Wilno
1914), który tak je ocenia: „Oprócz zalet sty­
lu jasnego, zwięzłego, malowniczego i pełnego
humoru, noszą cechy rzadkiej w literaturze
pamiętnikarskiej prawdomówności i ścisłości
w podawaniu zdarzeń, zwłaszcza w drugiej
swej części, tj. opowiadaniu o wybuchu po­
wstania i samej wojnie... Autor unika przy

rzuciła nam literatura i sztuka. Choćby więc
. z racji swej niemal fotograficznej prawdo­

mówności pamiętniki Patelskiego zasługiwa­
łyby na wznowienie.

Powrócił po tylu latach, syty chwały i przy­
gód, ale obdarty w strony rodzinne, do Po­
ręby, „gdzie z szaloną radością przez matkę i
siostrę, a z życzliwym sercem przez szwagra
powitany i do domu przyjęty zostałem”. Myś­
lą! jeszcze o emigrowaniu do Francji, śladem
tylu towarzyszy broni, wyczekiwał wojny eu­
ropejskiej lub nowego powstania, ale już w

roku 1832 poślubił swoją kuzynkę Julię Czy­
żowską. Jej rodzice byli właścicielami wsi
Kwaczała, zajął się więc gospodarką.

Co prawda zabiegał o przyjęcie do milicji
Wolnego Miasta Krakowa, ale stało się to

niemożliwe, gdy sąd wojenny w Warszawie
skazał go zaocznie na karę śmierci przez po­
wieszenie i utratę praw obywatelskich; o

czym sam zainteresowany dowiedział się
przypadkowo z przesłanej mu przez poczt-
mistrza z Lipowca pruskiej gazety urzędowej.

Wcale tym nie przerażony zajął się gorliwie
robotą spiskową, w czym gorliwie pomagał
mu dawny kolega z powstania, a obecnie są­
siad z Poręby, Aleksander Ekielski. Dwór w

Kwaczale stał się ważnym punktem politycz­
nej kontrabandy. A kiedy wybuchło powstania
krakowskie w roku 1846, na czele oddziału pięt­
nastu jeźdźców rozbił Austriaków w Chrza­
nowie, ale „upojony zwycięstwem” mtisiał

przekazać'dowództwo Ekielskiemu. A wkrót­
ce obaj uciekli do Francji. Powrócił do Kra­
kowa dopiero w kwietniu roku 1848, znowu

wziął udział w ruchu rewolucyjnym, a po je­
go upadku osiadł jako dziedzic w Kwaczale.

Owe lata spiskowania 1 gospodarowania opi­
sał Patelski w pamiętnikach „Sprawy sąsiedz­
kie”. Niestety,- jego przyjaciel i wydawca
wspomnień wojskowych Józef Wawel-Louiz

zniszczył ich część Jako „zbyt drażliwą”. To,
co się zachowało, zostało wydane w sposób
wzorowy przez Irenę Homolę i Bolesława Ło­
puszańskiego w bardzo interesującym zbiorze

pamiętników „Kapitan 1 dwie panny” (Kra­
ków 1980). Jest to kapitalne źródło dla po­
znania stosunków politycznych 1 obyczajo­
wych zwłaszcza we wsiach Rzeczypospolitej
Krakowskiej. Obrazki 1 charakterystyki od­
malowane zostały z wielką swadą 1 barwnie.

Szczególnie żywo, choć niezbyt pochlebnie
wypadły portrety niektórych przedstawicieli
ówczesnego duchowieństwa parafialnego.

Wieś Kwaczała zawdzięczała Patelskiemu ’

szkołę ludową, czytelnię i bibliotekę, ale na

swoim gospodarował on nie najlepiej. Toteż
w roku 1852 rozparcelował grunta i przeniósł
się wraz z żoną i córką do Krakowa; za­
mieszkali przy obecnej ul. 1 Maja nr 2.

Po śmierci w roku 1862 jedynej córki Józe­
fy gtał się Patelski wraz z żoną do końca ży­
cia czynnym członkiem Towarzystwa Dobro­
czynności, gdzie skupiało się wielu weteranów
roku 1831. Jako kierownik schronienia dla u-

bogich „zadanie swe spełniał bardzo sumien­
nie, wprowadzając do przytułku rygor woj-
skowy i nawet musztrując dziadów na dzie­
dzińcu” (Maria Estreicherówna).

Dawny żołnierz był, Jak to zauważył Józef

Wawel-Louis, „nieustannie zajęty myślą wy­
swobodzenia ojczyzny nie drogą politycznych,
dyplomatycznych usiłowań lub cichej organi­
zacyjnej pracy narodowej, lecz silą pięści i z

bronią w ręku". Nic też dziwnego, że choć miał

już lat 58, poparł gorliwie sprawę powstania
1863, przynajmniej w pracach organizacyjnych
i zwłaszcza w jego początkach. Był członkiem
tzw. Ławy Głównej Krakowskiej, kierował

wyprawianiem ochotników do Ojcowa i sam

jeździł do ich obozu.

lył potem w Krakowie Jeszcze przez pra­
wie ćwierć wieku, zajmując się głównie dzia­
łalnością społeczną 1 filantropijną. Po śmier­
ci żony w roku 1885 rozdzielił majątek po­
między Instytucje dobroczynne, zwłaszcza o-

piekujące się opuszczonymi chłopcami. Zmarl
w dniu 18 lutego roku 1887, spoczywa obok

żony 1 córeczki na cmentarzu Rakowickim w

pasie 1 przy głównej alei, po stronie prawej.
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Dalekopisem
z kraju...

(<0 W ZAKOŃCZONYM
w Kamieniu Pomorskim XI
Międzynarodowym Plenerze
Malarskim uczestniczyli
twórcy s Bułgarii, Czecho­
słowacji, KRLD, Kuby,
NRD, Połsfcl, Rumunii, Wę­
gier 1 Związku Radzickie­
go. Wszyscy ani wystawiają
swoje prace w trwającej w

salach szczecińskiego Zam­
ku Książąt Pomorskich pre­
zentacji malarzy z krajów
socjalistyeranych. W Kamie­
niu Pomorskim przebywała
tafcie grupa krytyków strtu-
M a krajów socjałistyeiz-
nych.

W GDAŃSKU rozpoczęła
się 9 bm. największa dorocz­
na Impreza jazzowa na Wy­
brzeżu — festiwal „Jazz Jan­
tar 85”. W ciągu trzech dni
jej trwania. zaprezentuje się
ponad stu muzyków, w tym
cała czołówka krajowa.

...i ze świata
W PIĄTEK po południu

zakończył się w Casablance
nadzwyczajny szczyt arabski
zwołany przez króla Maroka
Hasana n celem „umocnie­
ni* jedności arabskiej”.

Uaaastnicy ezazytu — przy­
wódcy lub szefowie rządów
18 państw, w tym również
OWP, postanowili nie uchwa­
lać żadnych rezolucji, które
mogłyby tylko pogłębić spo­
ry i zadrażnienia istniejące
w . świacie arabskim, zwla-
sasza ®s strony 5 kirajów
nieobecnych na konferencji
(Algierii, Syrii, Libii, Płd.
Jemenu oraz Libanu). Kraje
te umaiły, iż szczyt zrastał

swołany w nterwłażclwyzn
momencie i nie przysłuży sią
dobrze sprawie onaJbsfctej.

PAPIEŻ Jan Paweł n w

piątek, w drugim dniu siwe­
go pobytu w Togo, który jest
pierwszym etapem jego
podróży afrykańskiej, udał
się na północ tego kraju.'
Przed południem papież
spotkał się z prezydentem
Togo Guassingbe Eyadema.
N.astępnńę papież udał się do
miejscowości Kara, gdzie
podczas mszy pod gołym nie­
bem wyświęcił 11 afrykań­
skich księży.

Agencja Reutera relacjo­
nując przebieg pierwszego
dnia podróży zwraca uwagę
na wypowiedź papieża w Lo-
me, iż Watykan gotów jest
przestudiować postulat kato­
lików afrykańskich, aby
Kośeiół lepiej przystosował
się do wymogów lokalnych
tradycji kulturalnych.

POLICJA peruwiańska
przeprowadziła w czwartek
masowe aresztowania w na­
stępstwie serii zamachów
bombowych, do jakich do­
szło poprzedniej nocy. We­
dług danych oficjalnych za­
trzymano 1400 osób w całym
kraju.

Rzecznik władz policyj­
nych komentując ostatnie

wydarzenia stwierdził, iż
ich sprawcami byli człon­
kowie podziemnej maoistow-
skiiej organizacji „Świetlany
szlak”, działającej w Peru od
ponad pięciu lat.

49 PACYFISTÓW, głównie
Brytyjczyków i Niemców z

RFN, zostało wydalanych z

Danii po tym, gdy zostali
aresztowani podczas prote­
stów przed trzema ambasada­
mi ' ii bazą sił powietrznych
NATO. Policja podała, że

ponadto 41 innych demon­
strantów uwięziono 8 bm.

n* a tygodni*, poniewcż n*
żądanie policjantów • poda­
nie swej tożsamości, wymie­
niali jedynie „Hiroszima” l

„Nagasaki", Demonstranci

pochodzą z W. Brytanii,
RFN, Belgii, Hiszpanii ■(Ho­
landii.

ZACHODNIONIEMIECKA
organizacja terrorystyczna
„Frakcja Czerwona Armia”
(RAF) i francuska grupa
„Action Diirecte” przyznały
się do tego, że wspólnie
przeprowadziły zamach bom­
bowy w amerykańskiej ba­
zie lotniczej we Frankfurcie
n / Meinerm. Zamach ten,
dokonany 8 bm., spowodo­
wał dwie ofiary śmiertelne,
20 rannych i szkody mate­
rialne sięgające wielu mi­
lionów marek.

SĘDZIA B. N. Kirpal pro­
wadzący dochodzenie w

spraiwie katastrofy samolotu
indyjskich linii lotniczych,
który rozbił się u wybrzeży
Irlandii powodując śmierć
329 o=ób powiedział, że eki­
py wydobywcze walczą z

czasem, aby wydobyć wrak
przed nadejściem zimy.

Wiele ważnych dla docho­
dzenia części samolotu leży
na dnie morza, a akcje wy­
dobywczą utrudnia wzburzo­
ne morze.

Zanim zastaną wydobyte,
trzeba sfotografować ich
pozycję na dnlie morza. Zaj-
m!ie to ok. 2 miesięcy. Po

wydobyciu, części zostaną
przewiezione do Bombaju.

AMERYKAŃSCY celnicy
zarekwirowali na międzyna­
rodowym lotnisku im. Ke­
nnedyego

’

w Nowym Jorku
samolot jamajskich linii lot­
niczych „Aiir Jamaiica", któ­
ry z 245 pasażerami na po­
kładzie miał odlecieć do

Kingston. W jego pomiesz­
czeniach bagażowyoh wykry­

to . paskunJsi, w których .znaj­
dowało Mę 20 kg marihuany.

Jak oświadczył, rzecznik
służby celnej lotniska, M.
Miohoal Kaufman towarzy­
stwo „Air Jamaica” noto­
rycznie naruszało amerykań­
skie prawo' dotyczące narko­
tyków. Od października ubie­
głego noku w samolotach
tych linii ujawniono łącznie
5 ton narkotyków.

PODCZAS lotu ćwiczeb­
nego rozbił się w Oklahomie
jednosilnikowy samolot
„A-7 D”. Pilot uratował się
przy pomocy katapulty. Ma­
szyna spadła na dom zamiesz­
kany. przez starsze, małżeń­
stwo. Jedna osoba zginęła, je­
dna odniosła obrażenia, a los
trzeciej nie. jest znany.

W ROCHESTER w stanie

Nowy Jork w wieku 78 lat
zmarła na atak serca znana

gwiazda filmu niemego,
święcącą triumfy w latach
trzydziestych Louise Brodks.

PRAWICOWA partyzantka
działająca w górzystych tere­
nach Mozambiku- zaatakowa­
ła konwój czterech autobu­
sów, ostrzełiwując go z bro­
ni Imaszynowej. Zginęło 15
osób, a 42 zostały ranne.

W BRUKSELSKIM zakła­
dzie karnym stwierdzono
AIDS u 12 pensjonariuszy.
Przypadki zachorowań na tę
chorobę mają również miej­
sce w innych belgijskich
więzieniach. Wśród więźniów
zaczynia się wyczuwać pierw­
sze objawy paniki.

PRZEDSIĘBIORSTWO far­
maceutyczne Fujisaw-a wy­
produkowało substancję o-

partą na wyciągu z pewnego
gatunku grzyba, którą wy-
próbowuje na myszach cho­
rych na nowotwory. Pierw­
sze eksperymenty dały po­
myślne wyniki.

Zakład zakładowi nierówny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mysłu. Zadania pierwszego
półrocza -wykonane zostały w

stopniu wyższym niż w tym
samym okresie roku ubiegłe­
go. Jednakże kłopoty z za­
opatrzeniem w materiały i su­
rowce oraz nierozwiązany pro­
blem zatrudnienia sprawiły,
że zaawansowanie realizacji
zadań ekonomicznych jest
dość znacznie zróżnicowane.
Najlepsze efekty

’

osiągnęły:
Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni. ZPC „Wa­
wel”. „Poldrob”. Zakłady
Przemysłu Tytoniowego mimo
występujących ostatnio per­
turbacji w produkcji popular­
nych gatunków papierosów
oraz Centralne Piwnice Win
Importowanych Spadek pro­
dukcji sprzedanej wystąpił na­
tomiast m. in. w „Artigrap-
-hie”, „Bacutilu”. Polskich Za­
kładach Zbożowych i KPPL
„Las”. W produkcji na eks­
port najlepsze efekty osiągnę­
ły:. „Herbapol”. „Polmos”, OSP.
„Pszczelarz” a także WZGS.
„Wawel”, skawińskie ..Kon­
centraty” i ..Las”. Zatrudnie­
nie było mniejsze od plano­
wanego. obserwuje się nato­
miast niekorzystne relacje
■między wzrostem płac a wy­
dajnością. Płace wzrosły o 17
proc. — średnia wynosi obec­
nie 18.4 tys. A.— wydajność
natomiast mierzona produkcja
sprzedaną tylko o niespełna 4
proc.

Następnie rozwinęła się dy­
skusja stanowiąca także fo­
rum wymiany doświadczeń
między zakładami. Tak było
np. w przypadku nowych sy­
stemów płac wprowadzonych
dotąd w 10 zakładach. Nie
wszędzie, z różnych zresztą
powodów, okazały się one w

pełni skuteczne. Wykorzysta­
nie dotychczasowych doświad­
czeń pozwoli uniknąć błędów
w przyszłości. Zabierając głos
Jan Zegartowski powiedział
m. in.. że po . czerwcowym,
wspólnym posiedzeniu Biura
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL zapadły u-

stalenia rządowe zmierzające
do zwiększenia potencjału rol­
nictwa i przemysłu spożyw­
czego. Niemniej jednak wa­
runków poprawy trzeba szu­
kać nadal w sferze organiza­
cji i racjonalizacji. Zwrócił
również uwagę na koniecz­
ność umacniania roli samorzą­
dów pracowniczych oraz or­
ganizacji związkowych w za­
kładach.

Podsumowując naradę se­
kretarz Józef Gregorczyk
przedstawił szereg ustaleń dla
dalszych działań w przemyśle
rolno-spożywczym wynikają­
cych z uchwały Plenum KK
PZPR, a rozwiniętych w o-

parciu o przebieg dyskusji.
Następnie Jan Zegartowski i

Józef Gregorczyk spotkali się
z aktywem Zakładów Mięs­

nych i WZGS.
(tor)

Największa stajnia

mechanicznych koni

W«zy»tklru, któray wzięli udział w uroczywtoic!<ich po­
grzebowych, okazali pomoc, współczucia i zero* w •hwt-

lach związanych z chorobą i śmiercią

Nadziei TROJAN
a W szczególności Dyrekcji Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego, Ordynatorowi Oddziału Interny, Lekarzom oraz

Personelowi medycznemu w Nowym Sączu składamy wy­
razy najserdeczniejszego podziękowania

PRZYJACIELE

Koledze

JANOWI

STRZEBOŃSKIEMU
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Matki

Dyrekcja PPB

„PrefaJjet”-Skawina
organizacje

społeczno-polityczne
oraz koleżanki i koledzy

Koleżance

ANNIE

JARZĘBSKIEJ
sekretarzowi ZW Ligi Ko­
biet Polskich w Tarnowie,
uskładamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powo­
du śmierci Matki

Koleżanki
x Organizacji

SPRZEDAŻ

CAŁY piec cegły palonej —ta­
nio sprzedam. Lipnica Mała 186,
k. Nowego Targu. g-76872

CIĄGNIK własnej konstrukcji S
15 KM, nowy (rozrusznik, podno­
śnik) — sprzedam. Julian Marzec,
Poskwltów 7a, gm. Iwanowice, k.
Słomnik. ’

g-76016

PIEC c.o. K 23-K-6, tellwny 2,59
rai — sprzedam. Oferty 75789 „Pra­
sa*: Kraków, Wlślna 2.

NOWEGO Trabanta — zamienię na

nowego Fiata 126p. Oferty 760M
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POMPĘ głębinową, dziewiątkę —

sprzedam. Stanisław Stanecki, Je­
rzmanowice 354, (centrum), g-73693

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO rolne, 3 ha, W
pobliżu zapory — sprzedam. Fran­
ciszek Piekarz, Piaski Drużków
32, <32-B60 Czchów, teL Ł g-76000

Uprzejmie informujemy, PT Klientów, że w dniach
® od 12 do 14 sierpnia 1985 r.

biura Oddziału Wojewódzkiego
i Inspektoratu Państwowego Zakładu

Ubezpieczeń w Tarnowie

przy ul. Goldhammera 2

se względu na remont schodów

| BĘDĄ NIECZYNNE

Za powstałe utrudnienia gorąco PT Klientów przo-
praszamy.

(Inf. wł.). Przez prawie mie-
eiąe rozbrzmiewał wielojęzycz­
nym gwarem młodzieży z Pol­
ski, CSRS, ZSRR i NRD mię­
dzynarodowy obóz harcerski
zorganizowany przez komendę
Nowosądeckiej Chorągwi ZHP
w ośrodku „KRAM” w Myślcu
nad Popradem. O wspólnym
(wypoczynku harcerzy i pionie­
rów „Gazeta Krakowska” in­
formowała na swoich łaniach.
Teraz o końcowych akordach
tego międzynarodowego zgru­
powania przyjaźni.

Przedostatni dzień wspólne­
go pobytu harcerzy i pionie­
rów na urokliwej i gościnnej
ziemi nowosądeckiej był
,.Dniem braterstwa broni”. Je­
go gospodarzami byli ,’,Pod-
halańczycy” z Nowego Sącza,
dowództwo, oficerowie i żoł-

W Myślcu n/Popradem

Finał międzynarodowego

obozy harcerskiego
nierze Karpackiej Brygady
WOP. Młodzież została zapro­
szona do odwiedzenia jed­
nostki. Były spotkania z żoł­
nierzami i ich opowieści o

służbie na pograniczu. W sa­
li „Domu Żołnierza” w No­
wym Sączu, w koncercie dla
wojska wystąpili uczestniczący
w międzynarodowym obozie
harcerskim, pionierzy —■człon­
kowie zespołu „Drużba”, ten
właśnie pionierski zespół ar­

tystyczny udekorowany został
honorową odznaką „Za za­
sługi dla Karpackiej Brygady
Wojsk Ochrony Pogranicza”.
Odznaczenie to wręczył zespo­
łowi zastępca dowódcy Kar­
packiej Brygady WOP d.s. po­
litycznych pułkownik Bogu­
sław Kołsut.

Wczoraj, po południu, w

obozowym miasteczku nad Po­
pradem wszyscy uczestnicy
zgrupowania zebrali się na

ostatnim uroczystym apelu.
Przybyli tu. także uczestnicy
kolonii po sąsiedzku zaprzy­
jaźnionych z międzynarodo­
wym obozem harcerskim oraz

przedstawiciele władz poli­
tycznych, społecznych, admi­
nistracyjnych. oświatowych i
wojskowych województwa no­
wosądeckiego. (sś)

Raj
dla grzybiarzy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mując,' iż Włodzimierz Łyżnic-
ki, nauczyciel z Limanowej,
podczas wyprawy do lasów w

okolicach Tymbarku znalazł
prawdziwka o imponujących
rozmiarach. Kapelusz miał
średnicę 17 cm. wysokość po
odcięciu nóżki z ziemi — 20
cm, a waga grzyba wynosiła
90 d;kg. Obok całkowicie zdro­
wego grzyba-rekordzisty j-osło
kilka mniejszych prawdziw­
ków i kurek. Ciekawi jesteś­
my czy w szczycie sezonu, je-
sienią, będą rosły podobne oka­
zy? (dwa)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Wystarczy powiedzieć, że nowy
350 konny „harvester” kosz­
tuje 17—18 min zł w tym
72 500 dolarów wkładu dewi­
zowego* zaś generalny remont

przywracający całkowitą
sprawność techniczną .pochła­
nia6do7min złotych w

tym 20 do 25 tys. dolarów.

Korzyści są więc oczywiste
tym bardziej iż w wielu wy­
padkach jest to sprzęt mimo
.posiadanych pieniędzy — nie
do kupienia...

Wczoraj, z
'

inicjatywy re­
sortu budownictwa właśnie
na terenie „Budostalu-8” od­
było się spotkanie dziennika­
rzy podczas którego dyrektor
Departamentu Mechaniki,
Energetyki i Transportu. —

prof. Leszek Mindur zapoznał
zebranych z raportem na te­
mat stanu i kierunków ro­
zwoju mechanizacji w budo­
wnictwie. Nie były to wesołe
wieści, chociaż podejmowane
inicjatywy takie jak choćby
w krakowskiej '„ósemce” i
wnioski zawarte w „raporcie”
— o ile oczywiście zostaną
zrealizowane — napawają u-

miarkowanym optymizmem.
Natomiast dyr. Kazimierz
Starzak sumując mijające 35
lat firmy, które dla laika pa­
trzącego na osiągnięcia „ó-
sęrnki” jest jakby zaprzecze­
niem panującej u nas „niepo­
gody” dla ciężkiego sprzętu
— mówi po prostu — bo my
mieliśmy szczęście, przede
wszystkim, do mądrych' ludzi.

(jb)

Usługi galwanizerskie
i zakresu niklowania drobnych elementów metalowych

wykona
— w ramach wolnych mocy przerobowych w 1985

i 1936 r.
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Cena usługi około 150 zł za 1 kg wyrobu.
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dobowe dyżury w dzielnico­
wych, gminnych i zakłado­
wych komitetach przeciwpo­
wodziowych. Wszystkie służ- .

by, wojsko i milicję postawio­
no w stan gotowości.

•Pracownicy Biura Prognoz
Hydrologicznych nieustannie
śledzą stan wody w. rzekach. W
Wiśle przez ostatnie kilkadzie­
siąt godzin poziom rósł śred­
nio o 15 centymetrów na go­
dzinę. Tylko w nocy z czwart-

. Iku na piątek przybyło 4' me­
try wody. Oznacza to, że o 1
metr przekroczono stan alar­
mowy. Wszyscy zastanawiają
się czy 3 metry walów, które
zostały jeszcze w, zapasie, sta­
wią opór zbliżającej się ż o-

gromną' szybkością, kulmina­
cyjnej fali powodziowej. Po­
winna ona dotrzeć do miasta
w ciągu najbliższych godzin.

A jak jest na innych rze-
• kach? Rudawy praktycznie
nie widać. Wystąpiła z brze­
gów i rozlała się na ogrom­
nym terenie. Żywioł zawładnął
magazynem w I . ,

okolicznymi ogródkami dział­
kowymi i firmą polonijną
„Draken”. Pasażerowie pocią­
gów na trasie Katowice —

Kraków pomni ubiegłorocz­
nych perypetii z obsunięciem
się nasypu w Zabierzowie, z

przerażeniem patrzą na masy
wody, które podmywają nasyp.
Co prawda wybudowano tam

specjalne zabezpieczenia beto­
nowe, ale svtuacja i tak jest
niezwykle groźna. Zalało rów­
nież oczyszczalnię ścieków i
pompownię na Rudawie. Za­
grożone jest ujęcie wody pit­
nej na tej rzece.

Mała Skawinka wyrządziła
jak dotąd największe szkody.
Przerwała obwałowania w

Radziszówie. Trzeba było ewa­
kuować 6 gospodarstw. Mie­
szkańcy następnych 30 sie­
dzieli już na walizkach, ale
w ostatniej chwili udało się
przekopać skarpę i zrobić w

ten. sposób ujście dla wody.
Niestety, nie udało się urato­
wać ujęcia w Skawinie. Pra­
cownicy MPWiK stojąc po
kolana w wodzie wykręcali
śruby x podstaw, na których
umocowano silniki elektrycz­
ne. Potem z wielkim trudem
wynieśli je, zabezpieczając

„jprzed całkowitym zniszcze­
niem.

Niebezpiecznie było nad ra­
nem w piątek na Rabie. Rze­
ka. rosła w oczach. Przerwała
też tzw. wał cowkowy (bocz- przebiegły szybko i
ńy) przy zaporze w Dobczy­
cach. Trzech ludzi obsługują­
cych urządzenia zostało odcię­
tych. Na szczęście błyskawicz­
na akcja ratunkowa skończyła
sie powodzeniem.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodne i Kanalizacji zorgani­
zowało całodobowe dyżury. Są
bardzo potrzebne, ponieważ w

Krakowie wieje grozą. Za­
mulona woda wdarła , się do
setek piwnic. W rejonie ulic
Majora i Opolskiej samochody
z olbrzymim trudem posuwają
się do przodu. Wola Justow-
«ka tonie w fekaliach i śmier-

Siedem województw Polski południowej
zostało nawiedzonych przez powódź

dzącym mule. Rury kanaliza­
cyjne mają zbyt małą prze­
pustowość, a kratki ściekowe
zaledwie po paru godzinach
intensywnych opadów zostały
po prostu zatkane.

Woda, która płynie do miej­
skich wodociągów, ma przej­
rzystość równą zeru. Dlatego
też dodaje się do niej zwięk­
szone ilości chloru i koagu­
lantów. Pracownicy Sekcji
Badania Wody Wojewódzkiej
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej przez cały czas ją ba­
dają. Inspektorzy sanitarni
wyruszają w tereny najbar­
dziej dotknięte klęską powo­
dzi, żeby czuwać nad zalaną
żywnością i czystością wody.

Według. Biura Prognoz In-
, stytutu Meteorologii i Gospo-

’ darki Wodnej, poprawy pogody
należy spodziewać się dopiero
w poniedziałek.

(koź., bb)

Padające od kilku dni de­
szcze w województwie kra­
kowskim dały się we znaki i
■najmłodszym. Dzieci ■i mło­
dzież przebywające na kolo­
niach: i obozach harcerskich
odczuły na właśnej. skórze a-

nomalia pogodowe.- Najbar­
dziej zagrożeni byli harcerze

mieszkający w stanicy nad Ra­
bą w Gdowie. Wnocyz
ezwartku na piątek naczelnik
gminy podjął decyzję o ewa­
kuowaniu dzieci z terenu za­
grożonego. Sytuacja wyglądała
rzeczywiście groźnie. Obóz
rozbity zaledwie kilkadziesiąt
metrów od wody mógł być do
rana zalany.. Kierujący akcją
ewakuacyjną zastępca komen­
danta Krakowskiej Chorągwi
ZHP hm Andrzej Blum po­
wiedział, że woda
przybierała przez cały czas.

Na godzinę poziom wody pod­
nosił się o 60 cm. W bazie
przebywało 130 pionierów z

NRD i 100 polskich harcerzy.
Dzieci w środku nocy zerwane

ze snu musiały w strugach
deszczu opuścić zagrożone po­
le namiotowe.
230 dzieci w innych
jak również sam

dzieci pomimo złej

kowie przy ul. Reymonta i ul.

Wileńskiej, /ak. twierdzi druh
Andrzej Blum do tej pory sa­
ma baza harcerska w Gdowie
nie ucierpiała. Woda na

szczęście nie wdarła się ani
na pale namiotowe, ani do
magazynów żywnościowych.
Jeżeli woda opadnie harcerze
będą mogli wrócić do swojej
bazy.

W krakowskim Kuratorium
poinformowano mnie, że żad­
na z kolonii nie była zagrożo­
na wezbranymi
naszego
są . więc
harcerze
bleipów.
ca Krakowskiej
ZHP położona w Jasieńczyku
(woj. nowosądeckie), w której
przebywa 250 harcerzy została
„podlana” przez ulewne de­
szcze. Zagrożona jest również
baza w Czarnym Dunajcu.
Przebywa tam 120 pionierów z

Lipska. Mogą być oni
owani nie ze względu
lew Dunajca, tylko x

złej aury.

falami rzek
województwa. Dzieci

bezpieczne. Jedynie
mają najwięcej pro-
Bowiem druga stani-

Chorągwi

ewaku-
na wy-
powodu

■(ml)

NOWY SĄCZ

Grapę

w nocy

Umieszczenie
obiektach

przewóz
pogody

___ __ _

. . . sprawnie.
Należą się podziękowania dla
załogi PKS, która bez szem­
rania pomogła harcerzom
przewożąc ich w bezpieczne
miejsce. Nie wykazali sie
tym razem pracownicy MPK

odmawiając zagrożonym har­
cerzom pomocy.

Wszyscy harcerze z gdow-

(Ińf. wł.) Wczoraj „Gazeta
Krakowska” informowała już,
że Nowosądeckie dotknęła
klęska powodzi. Przekazane
wiadomości, z przyczyn tech­
nicznych, obejmowały tylko
wydarzenia zaistniałe dó
czwartkowego wieczoru. Naj­
groźniejsza okazała się jednak
dopiero noc z czwartku na pią­
tek. Wtedy właśnie w rzekach
i potokach Nowosądeckiego
popłynęło najwięcej wody. W
Nowym Sączu, Zazwyczaj nie­
pozorny potok Łubinka tak
wezbrał, że od reszty miasta
odcięte zostały tereny w rejo­
nie Chruślic i Piątkowej. Do
akcji ratunkowej pospieszyła
tu amfibia, na której szybko
przetransportowano kilkadzie­
siąt osób. Rwący nurt prawie
siedmiometrowej głębokości
uniemożliwiał jednak dotarcie
amfibią • do mieszkańców je­
dnego z domów. Na pomoc
wezwano Straż Pożarną i żoł­
nierzy Karpackiej Brygady
WOP. Około północy byłem na

miejscu prowadzonej tam akcji
wraz z prezydentem miasta
Nowego Sącza Zdzisławem Pa­
wlusem. Wojskowym ponto­
nem współdziałającym z amfi­
bią bezpiecznie przewieziono
powodzian. Kiedy nastał pora­
nek nocne szaleństwa żywiołu
dokumentowały rozmyte aro-

. gi, zerwane mosty i kładki.
'>bo­

wiem opadła. Nądal jednak
była bardzo wysoka w Dunaj­
cu i Popradzie. Ta o-statnia
rzeka poczyniła również wie­
le zniszczeń. Z zadumą nad si­
łą żywiołu przyszło mi pa­
trzeć na pływające po wodzie

skiej stanicy około godzinjr .3 Woda do rapa znacznie
w nocy w piątek znaleźli się

'

.......................

już w ciepłych i suchych łóż­
kach. Pionierzy z NRD zakwa­
terowani zostali w szkołach w

Gdowie i Morawicy. Setka
polskich harcerzy została

przewieziona do baz w Kra-

resztki drewnianego, ale du­
żego mostu w Rytrze, Jego
zerwanie o wiele kilometrów
wydłużyło dojazd do Rzycza-'
nowa. Jak informował wice­
przewodniczący Wojewódzkie- szkowcach.
go Komitetu Przeciwpowodzio- ale do szkoły, trafili w licz-
wego w Nowym Sączu, dy- 1 '

..............

“

rektor WZiR Aleksander Le- i
szek' Piasecki, Poprad uszko- ;
dził również zabezpieczenia fi- <

larów mostu drogowego w :

Młodowie, Szalały też inne rze- i
ki i-potoki. W Kamienicy ko­
ło Łącka zerwanych zostało ■
sześć kładek a jeden most wo- ;
da poważnie uszkodziła. W -

Bobowej woda uczyniła nie- '

przejezdną traisę Tarnów — i
Grybów — Krynica. W gminie
Łącko praktycznie zniknął ;
wszelki ślad po prowadzonych
tam pracach regulacyjnych na ;
rzece. W Kamionce Wielkiej ■
rozmyte zostały asfaltowe dro­
gi. W okolicach Mszany Dol­
nej niemożliwy jest dojazd do :

wsi Łętowe. Znaczne szkody
powodziowe powstały na Pod­
halu.

Dopiero wczoraj ustały, *

miejscami tylko osłabły opady
deszczu w Nowosądeckiem.
Przestał również podnosić się
poziom wód. Możliwe stało się ■
odwołanie, ogłoszonego w ho- i
cy alarmu powodziowego i od '

wczorajszego popołudnia w .

całym regionie znów obowią­
zuje

'

jedynie stan pogotowia i

powodziowego.
Dotkliwym skutkiem gwał- ■

łownego prz>'boru wody w
'

rzece Dunajec stało się po-,
zbawienie Nowego Sącza i
dopływu wody pitnej. W ;

wodociągach pojawiła sie ona ;

wczoraj rano jedynie na

kilka chwil. Przy okazji •

Warto przekazać ostrzeżenie, .

a właściwie naikaz wojewó­
dzkiego inspektora sanitar­
nego, że woda tak z wodo­
ciągów jak i studzien w ca­
łym regionie do spożycia na-

daje się jedynie po przegoto­
waniu, Woda xe studni, które
zostały zamulone, bezwzglę­
dnie musi zostać wypompowa­
na, a same studnie zdezynfe­
kowane chlorem.

Powódź" niestety nie oszczę­
dziła goszczących w Nowosą­
deckiem uczestników Obozów
i kolonii. Na szczęście nikomu
z dzieci, i wychowawców nic
się nie stało. Zaistniała je­
dnak konieczność ewakuowa­
nia uczestników niektórych
obozów w bardziej bezpieczne,
suche miejsca. Jak poinfor­
mował reportera „Gazety” wi­
cekurator oświaty i wychowa­
nia UW w Nowym Sączu Jó­
zef Słowik, najwięcej, bo oko­
ło 300 osób trzeba było prze­
kwaterować w rejonie Czor­
sztyna. Harcerzy z Przewor­
ska bawiących na o-bozie w

Sromówcach-Kątach p^z?-
mieszczono do remizy OSP w

Sromowcach Wyżnych,
wypoczywającą pod namiota­
mi, a przybyłą ze Szczecina,
umieszczono w budynku Gmin­
nego Ośrodka Kultury w Klu-

,Do Kluszkowiec,

bie pół setki harcerze z Prusz­
cza Gdańskiego. Do kwater
prywatnych .przeprowadzili się
obozow-icze, którzy przyjecha­
li w Nowosądeckie z Bydgosz­
czy. Z namiotów do stałych
budynków przeprowadzili się
także harcerze obozujący w

Łomnicy koło Piwnicznej. By­
ła to grupa z Chorzowa. Ewa­
kuowano z*namiotów do bu­
dynku pobliskiej szkoły zu­
chów i harcerzy z obozu w

Rabce-Ponicach. Jak zapewnił
kurator Słowik zarówno prze­
kwaterowane
wszystkie inne dzieci
czywdjące w Nowosądeckiem
są bezpieczne i mają zapew­
nione nadal należyte warunki
wakacyjnego wypoczynku.

STANISŁAW SMIERCIAK

dzieci jak i
wypo-

TARNÓW

(Inf. wł.). Ostatnie obfite o-

pady deszczu dały się szcze­
gólnie we znaki mieszkańcom
Tarnowskiego. Podtopieniu u-

legło wiele pól i łąk. Inspek­
toraty PZU pękają w szwach
od nadmiaru ludzi zgłaszają­
cych zalanie mieszkań, piwnie
i innych obiektów gospodar­
czych. Opady spowodowały
też gwałtowny wzrost pozio­
mu wód w rzekach. W godzi­
nach południowych ogłoszono
stan pogotowia przeciwpowo­
dziowego w 14 gminach poło­
żonych i nad Białą. Rabą i w

górnym biegu Dunajca. Woje­
wódzki Komitet Przeciwpo­
wodziowy uruchomił całodo­
bowe dyżury. Wraz ze wzro­
stem poziomu wód. stan goto­
wości objął, kolejno, gminy Ła­
panów, Szczurowa. Bochnie
— miasto i gminę. W nocy, na

Białej i Rabie wodowskazy
odnotowały przekroczenie sta­
nów alarmowych o 40—50 cm,
ogłoszono tam alarm prze­
ciwpowodziowy. Fala kulmi­
nacyjna na Białej przeszła no­
cą zalewając wiele pól. zwła­
szcza w gminie Gromnik. Ra­
no, 9 sierpnia wody zaczęły
opadać. Jednak dalej człon­
kowie Komitetu Przeciwpo­
wodziowego mają ostry dy­
żur.

Inaczej wygląda sytuacja na

Dunajcu,
kroczyły
płyną w

d rywala.
wano w

drogę' w Jurkowie, natomiast
droga do Nowego Sącza jest
przejezdna. Paziom wody Du­
najca utrzymywał się wy cią­
gu całego dnia wczorajszego
na niezmienionej wysokości,
bowiem ze zbiornika reten­
cyjnego w Czchowie zrzuca­
nych jest ponad 1000 m sześć,
na sekundę wody.

Fala kulminacyjna przeszła
już na rzece Rabie i woda po­
woli opada nie wyrządzając
poważniejszych szkód. W
związku
górnym
godz. 8
gotowia
dla gmin leżących w dolinie
Wisły — Mędrzechowa, Szczu­
cina i Bolesławia. Fala kul­
minacyjna na Wiśle spodzie­
wana jest dzisiaj w godzi­
nach rannych. Służby .melio­
racyjne oraz lokalne komitety
przeciwpowodziowe przepro­
wadzają w związku z tym
kentrolę szczelności śluz wa­
łowych i wałów przeciwpowo­
dziowych. Sprawdzany jest
też stan techniczny przepom­
powni melioracyjnych usytuo­
wanych wzdłuż wałów. Na
mniejszych rzekach i ■poto­
kach obniżyły sie stany wód
już wczoraj i jeśli nie zacz-

nie- znów padać ich wody zej­
dą do koryt.

Wedle wstępnych szacun­
ków w Tarnowskiem zala­
nych zostało około 7.5 tys. ha
użytków rolnych i kilkanaście
km

szkód.
z Przyborem wód w

odcinku Wisły o

ogłoszono stan po-
przeciwpowodziowego

odcinków dróg. (wisz)

Funkcjonariusz
Milicji uratował

chłopca
(Inf. wł.). Patrolujący Wi­

słę funkcjonariusz Milicji Ka­
zimierz Owsiany z drugim
członkiem Wodnego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego
uratowali z nurtów rzeki ucz­
nia I klasy Technikum Elek­
trycznego w Nowej Hucie.
Młodzieniec ów nie dość, że
dobrze nie umiał pływać, to

jeszcze zażywał kąpieli w

miejscu szczególnie niebez­
piecznym. Nieco wcześniej
członkowie WOPR ze Szczuci­
na wyciągnęli z Wisły ciało
innego mężczyzny. Jeszcze raz

dala o sobie znać lekkomyśl­
ność i brak umiejętności pły­
wania kąpiących się. (wisz)

W najbliższych dniach
— dość pogodnie

którego wody prze­
stany ostrzegawcze i
całej szerokości mię-
Wcześniej
miejscowości

ków-Drozków,
harcerskiego,
bezpośrednio
Dunajca i

ewakuo-
Pias-

cześć obozu
rozlokowanego,

nad brzegiem
pole namio­

towe w Czchowie. Woda z

Dunajca przerwała lokalną

WARSZAWA (PAP). Po fali
deszczu można spodziewać się
w najbliższych dniach popra­
wy pogody. Instytut Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej
przewiduje. że w okresie od
11 do 15 bm. będzie na ogól
dość pogodnie. Spodziewane
jest zachmurzenie małe' lub
umiarkowane — miejscami
mogą wystąpić burze. Tempe­
ratury maksymalne będą od
20 do 25 st. a minimalne od
10 do 15 st. Wiatr słaby lub
umiarkowany z' kierunków

zmieniających się.

KOMBINAT METALURGICZNY
HUTA IM. LENINA

zatrudni zaraz
10 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH

lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

z uprawnieniami budowlanymi.
Dla 2 inżynierów budowlanych, zamiejscowych z

uprawnieniami budowlanymi i ze stażem pracy w za­
wodzie co najmniej 10-letnim, istnieje możliwość przy­
znania hotelu rodzinnego do czasu otrzymania mieszka­
nia.

W sprawie przyjęcia do pracy należy zgłosić się w

Dziale Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu, bud. „Z”,
pokój 14, tel. 44-46-66, wewnętrzny 68-90 w godz.
7—15.
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“ AKADEMIA ROLNICZA
IM. H. KOŁŁĄTAJA W KRAKOWIE

| ogłasza nabór
— na semestr „zerowy” zawodowych studiów

cznych na rok akademicki 1985/86 w zakresie na-
“ stępujących kierunków:
Si — rolnictwo
~ — zootechnika
2 — ogrodnictwo
S — leśnictwo
K — melioracje wodne
~ — geodezja urządzeń rolnych.
3 — ekonomika produkcji i obrotu rolnego (studia na
"

(zamiejscowym wydziale w Rzeszowie)
Kierowanie na semestr „zerowy” odbywać się bę-

3 dzie poprzez wydziały rolnictwa, gospodarki żywnoś-
~ oiowej i leśnictwa urzędów wojewódzkich według
3 miejsca zamieszkania.
“ Podania wraz z sałącznikami (świadectwo dojrzałoś-
3 ci, zaświadczenie zakładu pracy luib urzędu gminnego.
~ ankieta osobowa, 'życiorys, zaświadczenie lekarskie i
= 3 fotografie) należy złożyć w swoim urzędzie woje-
" wódzkim w terminie do 31 sierpnia 19815 r.

“ Warunkiem przyjęcia na semestr „zerowy” jest po-
3 siadanie co najmniej 4-letn>iego, a absolwenci techni-
“ ków rolniczych 2-letaiegó stażu prący, licząc od daty
3 ukończenia szkoły średniej w systemie dziennym.
3 Zajęcia na semestrze „zerowym" roapoczną się W
Sj październiifau 1985 r.

3 Kandydatów obowiązuje egzamin wstępny, który od-
~ będzie się w terminie ustalonym przez Ministerstwo
3 Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Do egzaminu wstępne-
S go będą dopuszczeni także kandydaci spoza semestru
= „zerowego” jeżeli spełniają podane wyżej war-unki..

Zajęcia na I roku rozpoczną się w październiku
= 1986 r.

=
. Szczegółowych informacji udzielają sekretariaty

tS ZSZ poszczególnych kierunków studiów oraz Dział
= Nauczania i Wychowania Akademii Rolniczej w Kra-
3 kowie, al. Mickiewicza 21, pokój 103, tel. ^3-23-55,

wewn. 216.

3

r-OI

UUI

Rejon Przewozów Kolejowych
PKP STACJA KRAKÓW PROKOCIM TOWAROWY

przyjmie natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych pracowników
na stanowiska:

DYŻURNY RUCHU
♦ NASTAWNICZY
♦ ZWROTNICZY
+ MANEWROWY

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się zakwate­
rowanie w hotelach pracowniczych.

Istnieje również możliwość dla pracowników
newrowych otrzymania mieszkania po uprzednim
saniu umowy.

Wszelkich informacji udziela pracownik PKP
trudniony w Urzędzie Zatrudnienia, pokój nr 9 oraz

stacja Kraków-Prokocim, tel. nr 22-70-22 wewn. 27-03
lub 55-27.

za-

ir
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Administracje ,, dbają” o atrakcje dla użytkowników krakowskich

mieszkań

. Dyskretny wzorek na nowo pomalowanej
ścianie. Wodotrysk z żyrandola. Tapczanem

bez wiosła po wezbranej fali
Rozdzwoniły się do naszej

redakcji telefony. Przyjdźcie i
zobaczcie! Woda ścieka z su­
fitu, zalewa ściany, niszczy me­
ble, dywany, parkiet. Czyżby
poszkodowani mieszkali w bu­
dynkach bez dachów? Otóż nie.
Sprawdziliśmy. Dachy są ale
nieszczelne. Administracje nic
nie robią sobie z monitów lo­
katorów. Na odzew czeka się
w najlepszym wypadku kilka­
naście miesięcy. Niestety tego­
roczna aura nie sprzyja i rol­
nikom, i wczasowiczom, a rów­
nież tym, którzy mieszkają na

najwyższych piętrach. Oto
•przykłady: • W budynku SM
„Piast’’ przy ul. Dzierżyńskie­
go 30 woda zniszczyła -w mie­
szkaniu pp. B. na IV p. szafę
ubraniową, zalała nowo malo­
wane ściany i parkiet. Praco­
wnik administracji, który zja­
wił się na wcześniejsze wez­
wanie lokatorów (2 maja br.)
■Widząc zacieki na ścianach
stwierdził, że powstały o-ne na

skutek pomazania ściany mo­
krą ścierką. Sprawę nieszczel­
nego dachu odłożono do akt.
• SM „Hutnik” — mieszka­
niec z os. Piastów 47/70 mie­
szkający na XI p. od trzech
lat błaga o naprawę dachu
Administracja po każdorazo­
wym zalaniu odsyła lokatora
do PZU po odszkodowanie. I
racja. W ten sposób admini­
stracja nie ma roboty, a pań­
stwowe pieniądze są w cią­
głym obiegu. • Przy ul. O-

polskiej 35/264 cieknie od 3
lat. Lokator zdenerwowany
dzwoniąc do SM „Krakus” po­
wiedział, że za chwilę zacznie
zalewać i mieszkanie pod nim.
I cóż z tego, co pana obchodzi
IX piętro — usłyszał rezolut­
ną odpowiedź pracownika ad­
ministracji. • Przy ul. Ja­
błonkowskiej 17/ 33 z sufitu
ściekają stróżki wody. Awaria
dachu była zgłoszona w czer­
wcu. Do tej pory nikt się nie

zjawił. SM „Kościuszko”, pod

którą podlega ten blok nic nie
robi sobie z faktu ciągłego
zalewania suszarni i mieszkań
lokatorów mieszkających na

najwyższych piętrach. & Ró­
wnież i Prywatne Zrzeszenie
Właścicieli Nieruchomości w

niczym nie odbiega od pozo­
stałych „opiekunów” krakow­
skich mieszkań. Przy ul. Kro­
woderskiej 59 od kilku lat
przecieka dach. Lokatorzy z 3
piętra podkładają garnki, ba­
lieicosiędapodsufityw
pokojach, kuchni i łazience.
Monity nie skutkują. Obecnie
lokatorzy wyjechali za grani­
cę. Woda nie łapana do poje­
mników wycieka pod drzwia­
mi spływając schodami na 2

piętro. Rozumiemy, że w nie­
których odpowiedzialnych za

taki stan rzeczy jednostkach
mogą występować braki mate­
riałowe. Ale żeby w całym
Krakowie nie naprawiano od
lat dachów to chyba lekka
przesada. (ml)

GROTESKA (Skarbowa 2): Teatr

KTO — „Gmach” — IB, 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

Gry
Za-

18

KIJÓW (Krasińskiego 34):
wojenne (USA 12 lat) — 15.45;
gadka nieśmiertelności (ang.
lat) — 18.15, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Muppety jadą do Hol­
lywood (ang. b .o.) — 14,17.30; Dziec­
ko Rosemary (USA 18 lat) — 19;
Molo (poi. 15 lat) — 16. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5) Blues Brothers

(USA 15 lat) — 15, 17.30, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: Filmowe komiksy (USA)
— 16, 18; Bez końca (poi. 18 lat).
PASAŻ BIELAKA: Tysiąc miliar­
dów dolarów (fr. 15 lat) — 15; U-
cieczka z Alcatraz (USA 15 lat) —

17. 19. ŚWIT (Teatralne 10): E.T.

(USA b.o .) — 15.45; Czy leci z na­
mi pilot (USA 12 lat); Christine

(USA 18 lat) — 20. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Vabank II, czyli
riposta (poi. 15 lat) — 16.15; Bal­
lada o Narayamie (jap. 18 lat) —

18.30;
21 (przedpremierowy),
(os. Ugorek):
Miinchausena
Sami swoi
Czas

PRL” (10—15.30), • niedz. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pi. - Szczepański 4): Wyst.
„Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-leciu PRL” (11—18),
SALON WYST. (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia Marynlstów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów J.

go (11—15),
KLUB MPiK

tralny): (11—19)
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: (11—19),
(11—15), OŚRODEK
CRICOT 2 (Kanonicza 5);
„Witkacy 1 Teatr

(11—15), GALERIA

Stalingradu 13): (9—19), WIELICZ­
KA: ZAMEK ZUPNY (niecz.), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (8—
18).

TELEFON ZAUFANIA: 38-71-37

(16—22).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60; 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11. 13, 15, 17: niedz. 9—18.
co godzinę.

i
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PROGRAM I

KRAKOWSKI

• Skarżą się mieszkańcy
domu przy ul. Hetmańskiej 8
na ośmiogodzinny ciągły huk

dochodzący z radiowęzła zain­
stalowanego w Okręgowych
Warsztatach Samochodowych.
Umieszczony na zewnątrz o-

biektu informuje mieszkańców
przyległych ulic o wszystkim
co się dzieje na terenie zakła­
du. Zmęczeni „szczekaczką” lu­
dzie prosili prezesa o usytuo­
wanie głośników wewnątrz
hal. Niestety bezskutecznie. Od
godz. 6 do 15 gwar jak na

dworcu PKS. I racja, niech

ogół wie jak się pracuje w

warsztatach. Przecież, to nie

tajemnica.
• Wyjazd z ulicy Kazimie­

rza Wielkiego na skrzyżowanie
2 ąl. Podchorążych grozi wpad­
nięciem, w dziurę. Oznakowa­
nie owszem było, ale zniszczo­
ne kołami samochodów leży
nie ostrzegając a tarasując
jezdnię O wypadek nietrudno.

Dla kogo duńska insulina?
Piątkowa informacja o nadejściu do kraju długo ocze­

kiwanej insuliny monckomponentnej importowanej z

Danii rozgrzała do białości telefony w. krakowskim od­
dziale Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Farmaceutyczne­
go „Cefarm”. Dzwonili bardziej j lżej chorzy. Pytali sto

czy przysługuje im ten rodzaj insuliny. Wyjaśniamy, że

przede wszystkim jest ona dla osób uczulonych na insu­
linę produkcji krajowej, ludzi starszych z poważnymi
już schorzeniami (np, zanik mięśni) i dzieci. Pozostali
muszą stosować polskie leki. (bib)

Za jedyne tysiąc złotych

Kto chce wynająć tramwaj?

,-WlAŁA—--------------
S----- -KRONIKA

d Uni-Bar „Pod Skałkami”

(ul. Kasztanowa) — Dyskote­
ka (19—2) sob. niedz.

& Park Bednarskiego (Pod­
górze): Impreza plenerowa:
spotkanie z Fredą Leniewicz
„Lalki z całego świata” oraz

występ zespołu muzycznego
„Eldorado” — niedz. (16).

® SCK Rotunda (Oleandry
1): Dyskoteka — sob. niedz.
(19—1).

0 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
rzeźby Józefa Reguły z Połań­
ca — sob. niedz. (14—18); Wy­
stawa rzeźby ludowej młodych
twórców — sob. niedz. (14—18).

® Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myśleni­
ce, Rynek 27): Wystawa „Po­
czet burmistrzów myślenic­
kich 1870—1985” — sob. (8—15).

Sporo dzieci i młodzieży zje­
chało do Krakowa by tu spę­
dzić wakacje — dla dzieci
wiejskich jest to duża atrak-
c-Ja i jedyna okazja, by po­
znać zabytki . podwawelskie­
go grodu. Podróżowanie
po naszym mięście jednak
nie.jest sprawą łatwą, jeśli
zważymy, że nie wszystkie
grupy kolonijne dysponują
własnym środkiem lokomocji.
Grupy rozbrykanej młodzieży,
szczególnie w godzinach szczy­
tu komunikacyjnego, nie są
mile widziane przez pasaże­
rów. Dlatego też MPK wynaj­
muje dla wakacyjnych grup
kolonijnych oddzielne tram­
waje. Miesięcznie firma ta

przyjmuje około 20 takich za­
mówień. Tramwaje te kursu­

ją specjalną trasą, ustaloną tak.
by można było zobaczyć jak'
najwięcej ciekawych zabyt­
ków i miejsc w Krakowie.
Można też zwiedzić w ten spo­
sób najmłodszą dzielnicę Kra­
kowa —■Nową Hutę. Podróże.
te odbywają się bez przystan­
ków — nie ma więc obaw, że

któryś ż malców się zgubi. O-
próez tych turystycznych kur­
sów MPK dowozi też młodzież
prosto na dworzec PKP. kie­
dy czas trwania kolonii dobie­
ga końca. Te podróże turysty- .

czne i transportowe są oczy­
wiście płatne — wynajęcie
wozu silnikowego na jedna go­
dzinę kosztuje 1.100 zł. zaś za

przyczepę płaci się 900 zł.

(Pa)

Czerniawskie-
niedz.

(plac
niedz.

(niecz.) .

Cen-

(11—15),

niedz.
TEATRU

Wyst.:
Cricot 2”

RTF (Boh.

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4 00. 5.00. 5 30,
8.00, 9.00. 10.00.

16.00, 18.00, 19.00,
23.00.

1.02,
6.00.

12.05.

20 00, 22.00,

2.00,
7.00.

14.00,

Pechowiec (fr. 18 lat) —

UGOREK

Przygody barona

(fr. (b.o .) — 15.30;
(poi. b .o .) — 17;

Apokalipsy (USA 18 lat)
19. WARSZAWA (Stradom

15): Klasztor Shaolin (Hongkong-
-hiń. 151at) — 15.30; Tajemniczy
Budda (chiń. 15 la.t) — 17.45: Alaba­
ma (poi. 18 lat) —- 20. WISŁA (Gazo­
wa 27): Cena strachu (USA 18 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Żandarm z Nowego Jorku (fr.
b.o.) — 10; Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 12; Mały
Iluzjon: Dzielny szeryf Lucky Lu­
kę (USA b.o.) — 14; żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) — 16.45;
Pod wulkanem (USA 18 lat) —

18.45; Upiory kapelusznika (fr. 18

lat) —- 21 (przedpremierowy).
WRZOS (Zamojskiego 50); Blues
Brothers (USA 15 lat) — 13 Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15.30; Yesterday (poi. 15 lat) —

17.45; Walka o ogień (kanad. -fr. 18

lat) — 19.30.

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3); Wystawa
„Z przeszłości myślenickiego ryn­
ku” (10—13), MDK (Świerczewskie­
go 14): (14—21). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 10): Wyst. malarstwa Cz. Ja­
rząbka (10—13) nieds. (niecz.) .

4.00—8 .00 Poranne syg. 8 .05 Obser­
wacje. 8.15 Muz. poranna. 8.30

Przegl. prasy. 8.35 Muz. poranna.
8.45 Żołnierski zwiad. 9.00—11 .57 La­
to z Radiem. 11.57 Komun, o sta­
nie wód. 12.30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.30 Konc.

reklamowy. 14.05—15.55 Mag. muz.

„Rytm”.. 14 .05 Radiowa pios. tyg.
14.55 Pięć minut o filmie.
Bank przebojów. 15.53 Radio kie­
rowców. 16.05 Muz. 1 aktualn. 17 .25

Alkoholizm, alkohol. 17 .30 Konc.

życzeń. 17 .55 Przezorny zawsze u-

bezpleczony. 18.00 Matysiakowie.
13.30 Granie jak z nut — Konc.
dnia 19.30 Radio dzieciom — „Joa­
chim ma kłopoty” — ode.
20.15 Przy muz. o sporcie.
Komun. Totaliz. Sport. 21.09 Ko­
munikaty. 21.03 Radiowy Tyg. Kul­
turalny. 21 .25 Gwiazdy operowe w

lekkim nastroju. 22.05 Na różnych
instrumentach. 22 .20 Na rockową
nutę. 23.10 Panorama świata. 23.25

Zapr; do tańca. 0.00 Muz. nocą.

15.00

szpitale■ '

OYgURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDItO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY; Kopernika 40;
przypadki urazowe: Trynitarska
11; niedz. — Prądnicka 35. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: sob.. niedz. — Prąd­
nicka 35. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18; niedz. — Prądnicka
OKULISTYCZNY: sob. niedz.
Witkowice.

35.

pow.
20.55

PROGRAM III

KRZESZOWICE — Nowości: Bal­
lada o Narayamie (jap. 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: E.T. (USA
b.o .); Komandosi z Nawarony (ang.
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka;
Pod wulkanem (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Rok niebezpiecz­
nego życia (austral. 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Cży leci z nami pi­
lot (USA 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: Być albo nie być
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

(USA

KULTURA: Dziecko Rosemary
— 17.45, 20; Muppety jadą do Hol­
lywood (ang. b.o .) — 14, 15.45;
MŁODA GWARDIA: Goście z ga­
laktyki Arkąna (jug. -CSRS 12 lat)
— 12.30, 16; Star 80 (USA 18 lat) —

17.45; Bez końca’ (poi. 18 lat) —

,19.45. ŚWIT: Historia żółtej ciżem­
ki (pól. b.o .) —- 13.30pópoł. jak w

sob. ŚWIATOWID: Akademia pana
Kleksa cz. I (poi. b .o.) — 13.30;
Powrót Jedi — 15. WRZOS: Ze­
staw bajek — 12; Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat) — 13; popoł. jak
w sob.

DOBCZYCE — Raba: Klasztor
Shaolin (Hongkong-cłiiA. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Star 89 (USA
18 lat); Powrót z orbity (ZSRR 12

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

TYLKO W SOBOTĘ
PRZYCHODNIE I

czynne (8—
domowych

Wypadki

Na ul. Nawojki autobus li­
nii „173” zderzył się ze „sta­
rem”. Kierowca „stara”. Ro­
man L., lat 20 oraz 21-letni

pasażer Dariusz S. doznali
obrażeń głowy. ♦ Na ul. Kra­
sińskiego autobus „119” potrą­
cił 42-letniego Jana Z. Ofiara

wypadku doznała urazu czasz­
ki. ♦ Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy 120 pac­
jentom. ♦ Służba Ruchu MO
interweniowała w 4 wypad­
kach i 3 kolizjach; zatrzymano
3 nietrzeźwych kierowców, (d)

Wolna sobota w TKKF

(s) „Sport i rekreacja dla

każdego” (dla dorosłych i dzie­
ci: szachy, kręgle, rzutki, biegi,
rzut piłką itd.), ul. Praska. 26

(POD „Dębniiiki”), godz. 15

♦ Turniej tenisa stołowego o

Puchar Lata, ul. Mazowiecka 21,
godz. 17

NIEDZIELA 11 BM.

Szachowy Puchar Lata, ul.

Ugorek 1 — godz. 9 .30

♦ „Sport i rekreacja dla każ­
dego”, ul. Praslta 26 — godz.
15

DYŻURNE
OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12),

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
—

’ tel. 11 -83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-34-52, Długa 38 — tel.

22-86-77, Radomska 36 — tel.

11-26-44, Ułanów 29a, tel. 11-53-33.
NOWA HUTA (os. Jagiellońskie

1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — teł. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27: (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66,
PODGÓRZE: (Gen,
lei. '66-55-11? (8—19) f

matolog. (8—14); (Teligi 8)
55-40-55,
66-38-72;
66-87-00;
55-16-11 .

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14),
ła. Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewln, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko,

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6). .

Pokoju 4)

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
7, 8. 9, 12. 15. 16. 17, 18 Serwis

Trójki 7.30 Pollt dla wszystkich.
8.30 G. Kilworth ,.W samotności”
ode. 6 (powt.) . 9.05 Wizyty 1 podró­
że. 9.20 Mała poranna muz. 10.00
Codz. pow. w wyd. dźwiękowym
„Potop” — ode. 6, (powt.) . 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czyt.
— to posłuch. — przegląd tyg. 11 .15
Wokół muz. latynoskiej. 11 .50
„Śmierć buntownika” — ode. 5

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 14 .00 Lato w

Filh. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville. 15.50 „W sa­
motności” — ode. 7 . 18.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Miasta Festiwali Mło­
dzieżowych — Moskwa 85 19.30
Trochę swinga. 19.50 „Śmierć
buntownika” — ode. 6 . 20.00 Lista

Przebojów Pr. III. 22.05 24 godz. w

10 min. i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk
Zielone Oko — „Pomysł wuja
George'a” — słuchowisko. 22.31
Muz. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

Kutrzeby) —

gabinet sto-

tel,
(Szewska 27) — teł.

(Niemcewicza 7) — tel.
tul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW*
DYŻURNE OŚR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-

pogotowie
SOBOTA

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01. 1.02,
3.00, 7.00, 12.05, 19.00, 20.00,
23.00.

2.00,

35): Wystawa z dzie-

kultury K,rakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków w malarstwie,

Nie trujmy samych siebie
Nie tylko w Krakowie istnieją miejsca'

szczególnie skażone ze względu na bliskie po­
łożenie dróg o dużym natężeniu ruchu koło­
wego oraz na bliskość zakładów przemysło­
wych. Tymczasem tam właśnie zakładane są
coraz częściej ogródki działkowe. Spaliny sa­
mochodowe zawierające trujące substancje:
tlenki węgla, tlenki ołowiu i związki siarki
osiadają na zielonych roślinach uprawianych
przy szosach i drogach, zostają przez nie
wchłaniane, a następnie po zerwaniu owoców
trafiają do konsumentów. Wspaniałe trus­
kawki, pomidory, poziomki ogrodowe czy ka­
larepy bez nawozów sztucznych, ale za to na­
sycone trucizną, trafiają na targ i do nabyw­
ców. Ludzie przeważnie kupują je dla ma­
łych dzieci nie wiediząc czym faszerują siebie
i najmłodszych. Jak zaradzić zagrożeniom?

Sanepid nie prowadzi nawet wyrywkowych
badań produktów rolnych sprzedawanych na

Kleparzu lub na innych targach. Nie wiado­
mo więc na ile przekroczone są normy trucizn
zawartych w kalarepach, malinach czy pomi­
dorach. Wydział Ochrony Środowiska, Gospo­
darki Wodnej i Geologii 'w Urzędzie Miasta
dysponuje opracowaniem pt.: „Weryfikacja
usytuowania ogródków działkowych w aspe­
kcie ich zgodności z wymogami ochrony śro­
dowiska”. Zawiera ono pełny obraz lokaliza­
cji (ogródków działkowych legalnych i niele­
galnych oraz wykaz szczególnie szkodliwych
lokalizacji w strefie skażeń .tras komunika­
cyjnych i zakładów przemysłowych. Wykaz,
dokładnie informuje o miejscu usytuowania
i .zaleceniach odnośnie upraw na tych sta­
rych już, bo czasem nawet 20-letnich dział­
kach. Są to dobrze znane mieszkańcom Kra­
kowa ogródki działkowe w Cichym Kąciku,
Pod Kopcem, nad Rudawą, na Bielanach, na

Dąbiu, na Prądniku Czerwonym. Wydział
Ochrony Środowiska, Gospodarki Wodnej i
Geologii w opracowaniu zalecił zmiany ga­

tunków upraw roślin. Zmiana polega na tym,
żeby raczej uprawiać rośliny korzenne, np.

marchew, pietruszkę itp. zamiast sałaty, ka­
pusty, czyli roślin posiadających duże liście,
wchłaniające bezpośrednio z atmosfery skaże­
nia zawarte w powietrzu. Pytanie tylko kto
kontroluje wykonanie tych zaleceń?

Długa lista ogródków nielegalnych dokła­
dnie informuje o bardzo szkodliwych lokali­
zacjach i wiele z nich przeznaczonych jest
do likwidacji. Położone są nierzadko w stre­
fie skażeń o wielokrotnych przekroczeniach
norm, lub w strefach ochrony sanitarnej za­
kładów przemysłowych, takich jak: „Polfa”,
Krakowskie Zakłady Odlewnictwa „ZREMB”.
„Bonarka”, Zakłady im. Szadkowskiego i inne.
Do likwidacji przeznaczone są ogródki na

Krowodrzy: przy ul. Koniewa (na luku), Ks.
Józefa, ul. Fizyków, ul. Zakamycze, między
ul. Opolska i Sudołem, przy ul. Weissa na os.

Azory, w ciągu ul. Opolska, Sudoł, os. Prą­
dnik Biały, w Śródmieściu: przy ul. Reduta,
nad Biąłuchą, Dąbie, ul. Rozrywka, rejon ul.
Kosynierów, przy ul. Wandy, w Podgórzu:
przy Kapelance nad Wilgą, pyzy ul. Borsu-
czej, ul. Kamieńskiego, Nowohuckiej, Jero­
zolimskiej, w Nowej Hucie: przy al. Planu

6-letniego, przy. ul. Niepołomskiej, ul. Nowo­
huckiej, wzdłuż Elektrociepłowni ..Łęg”, przy
ul. Dłuskiego, ul. .Wiślickiej, ul. Mistrzejowice.
Podjęcie praktycznych działań w kierunku
likwidacji istniejących nielegalnych działek
jest sprawą bardzo trudną, ponieważ wiele z

nich znajduje się na terenach prywatnych.
Poza tym użytkownicy są bardzo przywiąza­
ni do tych niewielkich.skrawków ziemi, któ­
re mogą uprawiać, cieszą się z plonów, a 'tak­
że mają bezpośredni kontakt z przyrodą i mo­
żliwość oderwania się od codziennych miej­
skich zajęć.

Powstaje więc pytanie, jak wpłynąć na

świadomość dzlałkowiczów, żeby nie upra­
wiali ogródków, które przynajmniej „na oko”
leżą -zbyt blisko źródeł skażenia, żeby nie
truli pośrednio samych siebie i innych, sprze­
dając produkty x takich działek? (tch)

NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99 .

Podstacje kpr, Rynek Podgórski
2 — tei. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — teł. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — teł.

44-49-99, Krowodrza, (Piastowska)
— teL 33-39-99, (Bialoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — teł.

99, Jarzmanowice — tel. 48, Pro­
szowice — tel. 9, Myślenice — teł.
999, —

go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tei. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: ■198; tel. miejski 210-209,
Iwanowice. tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

SOBOTA NIEDZIELA

ETNOGRAFICZNE

1): Wyst. „Pol-
ludowa”, „650 lat

Kazirńerza” (10—15).
ARCHEOLOGICZNE

Wystawy ,,Staroźyt-

ZBIORY SZTUK! NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNA I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—15.30), MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5): Wystawy;
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17 .

wst. wol.), niedz. (9—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi . krakowskiej”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny
jów 1

(niecz.) .

Wystawa
grafice i małych formach rzeźbiar­
skich” (niecz.). WIEŻA RATU­
SZOWA (niecz.) . JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.: ,.Z dziejów kul­
tury żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna Introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM

(pl. Wolnica
ska kultura
miasta
MUZEUM

(Poselska 3):
ność i • średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”,
mie
mieni
cerna

„Pożegnanie
(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18). niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18); Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar­
stwa. rysunku i obiektów> prze­
strzennych M. Kidnera <11—17).
BWA (pl. Szczepański 3): Wysta­
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia­
rze i graficy w 40-leciu PRL” (11—
18) . GALERIA ARKADA' (plac
Szczepański 3a): (11—18). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 rokq (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) 1 (10—15.30), niedz. (niecz ). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
leria polskiej sztuki XX

ku: wyst. „Krakowscy malarze,
rzeźbiarze i graficy w 40-leciu

„MU-
pro-
pan-

egipskie w świetle

X", „Broń
II 1 wojny światowej’

przedmieścia”
Dziedzica);

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (niecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł.

Pstrowskiego
Dzierżyńskiego 36B — tel. 33-58-06,
Krakowska 1, tel. 66-33 -21, Długa
88, tel. 33-42-90, Kozłówek — Pawi­
lon, tel. 55 -51-87. N, Hutą: al. :

wolucji Październikowej 6.
44-17-19, ul. Struga 38 —

44-06-90 .

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

45 — tel. 22-08-06,
98 — tel. 66-69-50,

Be­
tel. .

tel.

12)

w:

Al-

SOBOTA — NIEDZIELA

Ga-
wie-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22). niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., u).
Kawiory 5 — tel. 37-55 -75 (7—22),
niedz. (lff—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33 -64 (7—20); niedz.

(8-15).

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”

9.00 Kino Teleferii: „Dziew­
czyna i -chłopak” (6) „Tomek
i Tośka”

9.40 „Gdzieś na krańcach
świata” — „Przygoda z No­
wą Gwineą” (cz. 1)

10.15 Zespół „Sybiracy” —

program folklorystyczny
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni przegląd teatru

telewizji — Zofia Nałkow­
ska „Granica” reż. Jan Błe­
szyński.

11.55 „Z kozą, piszczałką i...
Moniuszką” — przegląd lu­
dowych zespołów artystycz­
nych ZMW

12.10 „Muzea i galerie” —

Łańcut

12.40 Poradnik rolniczy
13.10 Muzyczny portret —

Jadwiga Romańska

13.40 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Pierwszy Polak
w Japonii”

14.30 ,,ORO Warszawa” —

reportaż filmowy
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 Trybuna ■Sejmowa
16.00 „Wielka

żaka” (2) —

— serial TP.
Solarz

16.55 Ocalić
— „Toast za

17.25 Studio
stwa Europy

13.15 Losowanie Dużfego Lot­
ka

18.25 Świat z bliska —

Multimilionerzy a Trzeci Świat
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek na wakacjach”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Złota jesień słonia”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Mr Majestyk — film

prod. USA, reż. Richard Flei-
sner

. 21.40 „Czas”
publicystyczny

22.10 DT —

22.15 Sopot
Rodrięuez —

22.35 Studio
23.35 Kino

miłość Bal-
,.Cudzoziemka”
reż, Wojciech

od zajDo-mnienia
laureatów’*

Sport. Mistrzo-
w pływaniu

Magazyn

Wiadomości
84 — Alfredo
Kuba

Sport
nocne:

sierżanta Mortimera
jaciele i krewni

PROGRAM II

Rewir

Przy-

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa ż mel. i pios. 7.55
Komun. 8.05 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 9.00—11.59 Lato z Radiem z

Zielonej Góry. 12.45 Muz. nowości

tyg. 13.00 Przegląd tyg. 13.15 Z ko­
lekcji gwiazd estrady. 13.45 Inf.,
rady, propozycje. 14.00 Klasycy o-

peretki. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR —

„Cudowny fez” — humoreska wg
opow. wsch. 16.22 Piosenki małej
scenki. 17 .05 Dialogi hist. 17 .20 Stu­
dio Sport i relacja z meczów I li­
gi piłki nożnej,
międzynarodowy
Studio Sport,
cert na jeden głos,
dzieciom —

20.05 Śladem naszych Interwencji.
20.10 Przy muz. o sporcie. 20.55
Komun. Total. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Pios. naszych twórców — A .

Bianusz. 21.30 Słynni wirtuozi: Oleg
Kagan 22.00 Teatr PR — Festiwal
OIRT — Moskwa „W mieście jest.
ładna pogoda” — słuch. 23.10 Świat
w tyg. 23.20 Adagia Mahlera.

na

Je-

18.00 Magazyn
„Wektory”. 18.20

19.10 Kon-
19.30 Radio

.Gwiezdna wyprawa”.

PROGRAM III

7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.05 Mel. przebudzanki.
8.00 Sprawy i sprawki wielkiego
świata. 8.10 Komu piosenkę... 8.45

Kąty widzenia. 9.00 Muz. poranek
filmowy, 9.30 Z mojej płytoteki.
10.00 ,,Tylko 50 minut” wrocławski

ma>g. rozr. Studio 202. 10.30 Bliskie

spotk.: „Sąd nad zwycięzcą” cz. I .

11.00 Pod dachami Paryża: Maxi-
me Le Forestier w Thćatro de la
Villo. 11.30 „Bez światłocienia —

sceny z życia Parysa Filippi”, cz.

I słuch, dok. (Kr.).
Ivry GitJ.isa.

12.00 Recital

Ivry Gitjisa. 12.50 Bliskie spot.:
„Sąd nad zwycięzcą” cz. II . 13.05
Niech gra muz. 14 .00 Prywatnie u

Marii Antę. 14.15 „Błyskawiczny
cios” — nowa płyta Lennie Macka
Stevie Ray vaughn. 15.00 Życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spot.: „Sąd nad zwycięzcą” cz. III-
16.00 Dzieła interpretacje, nagra­
nia. 17 .00 Powiększenia. 17.30 Stare
i nowe nagrania trójkowe 18.00

„Wyrodek” słuch, (powt.) . 18.20

Wariacje na temat... 19.05 Baw się
razeńn z nami. 21 .00 „Pieśń nenu-

farów”. 21.20 Konc. aneks „Muz.
portretów — Ewa Bem. 22 .00 Roz­
myślania przed północą: R Sam­
sel. 23.00 Zapraszamy do Trójki-
23.50 Antol Ulman: „Potworne po­
glądy cynicznych krasnoludków”

13.50 Jarmark dominikański

zaprasza — tandeta na pchlim
targu

14.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 DT — Wiadomości
15.10 W starym kinie: „O

czym się nie mówi” — polski .

film archiwalny. Reż. Mie­
czysław Krawicz, wyst: Sta­
nisława Angel-Engelówna,
Mieczysław Cybulski. Ludwik
Sempoliński

17.00 Jarmark dominikański

zaprasza — Chrzest drukarza
17.30 Studio Sport — I li­

ga piłki nożnej
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Diana” (8) .— angiel­

ski serial obyczajowy
20.50 Jarmark dominikański

zaprasza — Teatry uliczne
21.15 Rozmowa red. Z. Bro-

niarka z szefem URM. gen. M.
Janiszewskim

21.50 Sportowa Niedziela
22.20 Niedziela na Zarabiu

— program rozrywkowy
23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II

13.40 Film dla niesłyszących
„Diana” (8)

14.30 Peryskop — wojsko­
wy program publicystyczny

15.00 Lokalny Koncert Ży­
czeń

15.30 Program public.
16.00 Powitanie — OT —

Wiadomości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłui

Polski — Włocławek
16.20 Kalejdoskop Filmo­

wy „Kino-Oko” — „Madę in

Japan” (1) — Japońskie wyz­
wanie technologiczne

17.05 „Jeździec w czarnej
masce” (9) — „Fantastyczna
inwazja” — hiszpański se­
rial przygodowy

18.10 Jutro poniedziałek
18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Włocławek
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski
21.25

Studio Sport
— Włocławek
DT —■Wiadomości

21.30 Mrągowo 85 — druga
część koncertu muzyk; coun­
try

22.15 „Bracia
(2) serial filmowy
NRD

23.05 Na 5 minut
>śnięciem — „Na
jest

Lautensack”

prod. tv

przed za­
wszystko

sposób”
TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.10 „Długa droga” ffl)
15.00 „Chłopcy z ulicy Paw­

łowa” — film
16.45 Inter folk song snów

— pr. rozr.

17.25 Sport w lipeu
17.55 Z gór; lasów i łąk: Rok

ornitologa
18.20
18.40

(12)
20.00
20.35

Wieczorynka
„Tajemnicza wyspa’

„Odwet” — komedia
___

Abecadło
muz,-roźr.ywk.

21.55 Bramki,
kundy

22,10 „Męska
film franc.

24.00 Występ
zespołu Pussyćat

progr.

punkty, se-

sprawa”

holenderskiego

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości

16.10 Wideoteka
16.30 Mrągowo 85
17.45 Dia dzieci: „Podróże

na szerokęści 16 mm”

18.30 Program lokalny
19.00 „Krasnoludki są

świeeie” — spotkanie z

rzym Flisakiem
19 30 Dziennik telewizyjny

(d’la. niesłyszących)
20.00 Festiwal muzyki —

Łańcut 85 — wieczór mi­
strzów. — Wyst. Wadom
Brodski — skrzypce, Stani­
sław Firley — wiolonczela,
Janusz Olejniczak — forte­
pian

20.45 Mrągowo 85 — pierw­
sza część koncertu muzyki
country

’ 22.15 Literatura i Ekran:
„Musashi” (8) — „Spotkanie
z shogunem na zamku w Edo”
— japoński serial filmowy

23.00 DT — Wia-domości
23.05 Galeria „Dwójki” —

Kazimierz Sramkiewicz

PROGRAM II

16.55 ME w pływaniu
19.10 Wieczorynka
20.10 Tu sobota — blok pro­

gramów
22.10 Mag. sportowy: Doo­

koła Słowacji, ME w pływaniu,
Mistrz. CSRS w lekkiej atlety­
ce

NIEDZIELA

PROGRAM I

NIEDZIELA

PROGRAM I

wa-7.10 TTR — Zajęcia
kacyjne, sem. 2 —■Mechani­
zacja obory

7.30 TTR

cyjne, sem.

Zootechniki
7.50 Po

magazyn spraw wiejskich
8.1'5 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Kino Teleferii: — „A

wszystko zaczęło się od ko­
ta” — /radź, film przygodowy
■10.15 Estrada folkloru —

Zielona Góra 84
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Zapomniana podróż”

— angielski film dok.
11.50 Jarmark dominikański

zaprasza
12.25 Siedem Anten
13.25 Kraj za miastem —

Dom moich marzeń

Zajęcia waika-
4 — Instytut

gospodarsku

8.30 Chodźcie z nami
10.00 „Powstańcza historia”

— serial (1)
14.00 Zawody motocyklowe 1

samochodowe o Nagrodę Sło­
wacji

15.45 Kamera na drogach:
'„Brazylia, Brazylia”

15.55 Rodzinny show — pro­
gram rozr.

16.40 „Nagą pasterka” r—

film czeski
13.10 Tydzień w kulturze

20.55 „Barrandowski nok­
turn” — film czeski

21.30 Bramki, punkty, se­
kundy

21.45 Wieczory z

nią Czeską

PROGRAM

Filharmo-

II

15.00
wa—

17.00
18.45
19.10
20.05

muz.

21.30
— film

Bratysła-Grand Prix
zaw. jeździeckie
ME w pływaniu
„Utracona melodia” (6)
Wieczorynka
Metronom mag.

„Marysia i Napoleon**
polski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowski -
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Przeklęty owoc

Jej ojczyzną jest Tien-Szan. Do Europy mo­
rela, bo o niej mowa, przywędrowała na po­
czątku naszej ery, ale aż do osiemnastego wie­
ku uważana była za owoc przeklęty i szkodli­
wy. Uprawiana w wielu krajach, najpiękniej­
sze owoce rodzi w Grecji, Hiszpanii i Bułgarii.
W Polsce występuje na południu i w środkowej
części kraju.

Owoce moreli są kuliste, pomarańczowe lub
żółte, ze ślicznym rumieńcem na aksamitnej-
skórce. Aromatyczne, słodkie i soczyste. Bardzo
zdrowe: zawierają cukier, witaminę A, B, C,
PP, mają dużo żelaza, wapnia, fosforu i potasu.
3/4 szklanki soku z moreli zaspokaja dobowe

zapotrzebowanie naszego organizmu na witami­
nę C. Dzięki znacznej zawartości żelaza mają
wartość leczniczą dla osób anemicznych, zaleca­
ne są w diecie osób cierpiących na choroby ser-

cowo-naczyniiowe, lek przeciwko nadkwasocde,
kob!et Pr7-y nadziei, dla wycieńczonych i Morele w całości

W 'Łżprzemęczonych. Moreli nie powinni jadać ci,
którzy cierpią na choroby przewodu pokarmo-

*4. — wego, chorzy na wątrobę i małe dzieci. Najzdro-
aLsśjł m Su? wiej jeść je świeże i surowe, chociaż kompoty,

konfitury i dżemy z moreli są wyborne. Z su-

szonych moreli robimy kompoty i dodajemy je rąe 1 kg cukru na 1/2 kg moreli, salać je oiep-
do ciast

Morele popularne aą w kuchni wiedeńskiej —

słynne w świacie są knedle z morelami (Mari-
kenknódel). Z moreli nic się nie marnuje; a na­
sion wydobywa się oljej morelowy, który stoso­
wany jest do produkcji iniekcyjnych roztworów

podskórnych i domięśniowych, w Japonii także
do wyrobu kosmetyków (między innymi skład­
nik kremu do pielęgnacji rąk).

Morele w spirytusie
Dojrzałe morele wrzucić na gotującą się wo­

dę na 4 minuty, potem osączyć na sicie. Na ki­
logram owoców zrobić syrop z 1/2 kg cukru 1
szklanki wody, wrzucić morele i lekko obgoto­
wać. Na drugi dzień odlać syrop, zagotować i

gorącym zalać morele. Na trzeci dzień do syro­
pu dodać 1/4 litra spirytusu rozcieńczonego
1/2 szklanki wody, przegotować i zalać nim s~

łożone w słoiczkach morele.

łym syropem, a drugiego i trzeciego dnia do-
• smażyć po trochu, ad się zrobią przeźroczyste.

'

Powidła s moreli
■ Nadają się tylko bardzo dojrzałe morele. U-
• myć je, wyjąć pestki. Część owoców zmiażdżyć
’ 1 zagotować, po czym dokładać następne. W cza­

sie gotowania morele mieszamy tak długo, aż

powstanie masa tak gęsta, że ślad po zamiesza­
niu łyżką pozostanie (nie będzie się zlewał z po­
wrotem). Gorące powidła nakładać do słoicz­
ków. Uszczelnić.

4^ Morele suszone

Do suszenia wybieramy owoce dojrzałe, ale

zupełnie zdrowe. Na chwilę trzeba je zanurzyć
we wrzątku, następnie przelać zimną wodą. O -

studzone owoce przepołowić, wyjąć pestki. Po­
łówka moreli luźno rozłożyć, suszyć w piekar­
niku lub piecu chlebowym.

Wybrać niezbyt dojrzałe, równej wielkości mo­
rele, nakłuć je szpilką, włożyć do zimnej wody,
postawić na ogniu, aż się zagotują. Gdy zmięk­
ną, odćedai-ć je, zalać zimną wodą. Tymczasem
zrobić gęsty syrop na wygotowanym smaku, bio-

Urlop w mieście
Urlop w mfeeście można spędzić miło i zdrowo.

Trzeba:
9 Ubierać się wakacyjnie, niezobowiązująco,

co pozwoli trochę odpocząć od szarej codzienno­
ści.

nniiiinniHniuiiinHUiiiuunnHnininiłuiiHng
9 Przebywać jak najwięcej na świeżym po­

wietrzu, nawet, jeśli pogoda nie jest zachęca­
jąca.

9 Używać dużó ruchu, chodzić na spacery i

podmiejskie wycieczki, zwiedzając przy okazji
ładne i ciekawe miejsca.

9 Zabierać za sobą koszyczek z kanapkami 1

owocami, ale niezbyt dużo.
9 Każdego dnia zadbać o urodę, bez względu

na wiek!
® W miarę możliwości nie pracować

myśleć o sprawach przykrych.

s

inieS
Na

Przepowiadamy pogodę

Pogoda będtls piękna:
A Kiedy tęcza ukazuje się po południu
A Pszczoły wieczorem długo nie wracają
A Pająki są bardzo ruchliwe
A Żaby rechocą wieczorem S w nocy
Pogoda będzie brzydka:
A
A
A

Gdy żaby skaczą wysoko
Ślimaki wspinają się na drzewa
Hałas słychać z daleka
Sól jest wilgotna

(LE)

£
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Jakie cło za samochody?

Jak już informowaliśmy, z

dniem 14 sierpnia br. ponownie
podniesiono cło za samochody
importowane prywatnie z za­
granicy. Nowością w tym przy­
padku jest ustalenie stawki

celnej nie w oparciu o ciężar
samochodu, lecz o pojemność
skokową jego silnika 'wyrażoną
w centymetrach sześciennych.
Cło wynosić będzie obecnie od
800 do 1000 zł za 1 cm sześć,
pojemności skokowej silnika w

zależności od. tego, czy jest to

kadett 1.8 D” (także „opel asco-

na D”) — 1118600 zł, „peugeot
205 D” — 1238300 zł, „fiat rit-
mo D” (i „regata D” również,
ale nie „regata super D”!) —

1199800 zł, „mitsubishi galaiit D

i turbodiesel” — 1245300 zł, „ni­
ssan sunny D” (ulubiony sa­
mochód sprowadzany za pośred­
nictwem firmy NAWROT z

Belgii, która to firma przy ta­
kich cłach traci rację bytu) —

1176000 zł.

<&. KLASA PONAD 1801 CCM

(stawka celna za 1 ccm: 900 zł

pojazdy z silnikiem diesla i 1000

ailnik wysokoprężny, czy też

gażnikowy. W nowej taryfie
ustalone zostały trzy klasy po­
jemnościowe.

4 KLASA DO 1300 CCM
(stawka celna za 1 ccm: 600 zł

pojazdy z silnikiem diesla i 700
zł z silnikiem gaźnikowym). W

tej klasie przykładowo cło za

„daihatsu charade D” wyniesie
591600 zł, za „Skodę 105 S” —

732200 zł, za „Skodę 120 L, GLS”
— 821800 zł, za „Skodę 130 L” —

902300 zł. A gdyby ktoś chclał
sobie sprowadzić z zagranicy
„fiata 126p” to musiałby zapła­
cić 456400 zł cła.

4 KLASA 1301—1800 CCM
(stawka celna za 1 ccm: 700 zł

pojazdy z silnikiem diesla i 800
zł z silnikiem gaźnikowym). W

tej klasie znajdują się między
innymi „fso 1500” lub „polonez
1500”, za które eło wyniosłoby
1184800 zł. Ale tu mieści się tak­
że „fiat ano D”, który ma sil­
nik właśnie o pojemności roz­
poczynającej tę klasę, czyli 1301
ccm 1 za ten wóz opłata celna

wyniosłaby 910700 zł. Z innych
popularniejszych wozów tej
klasy sprowadzanych do Polski:
„audi 80 D i turbidiesel” oraz

„wolkswagen golf D” (bo mają
silniki o identycznej pojemności
skokowej) — 1111600 zł cła,
(tyleż wynosi cło za „rolkswage-
na passata D”), „ford fiesta 1.8
D” (także „escort D” bądź
„orion D”) — 1117900 zł, „opel

zł z silnikiem gaźnikowym).
Klasa do tej pory najliczniej
reprezentowana na naszych dro­
gach. I tak za „mercedesa 200
D” — trzeba będzie zapłacić 0-
becnie cło w wysokości 1789200
zł, ale jeżeli będzie to pojazd
wyprodukowany wcześniej niż w

roku 1980 to cło zań wyniesie
już 2147040 zł, bowiem w sto­
sunku do samochodów star­
szych niż 5-letnie stosowana jest
podwyżka opłaty celnej o 20

proc. W tym przypadku sama

tylko opłata podwyższona wy­
niesie 357840 zł. „Mercedes 190
D” ma wyższe cło od poprzed­
niego, bowiem jego silnik jest
o kilka centymetrów pojemniej­
szy — 1797300 zł. I kolejne
„mercedesy”: '240 D — 2159100
zł, 300 D — 2898200 zł. Za „audi
100 D i turbodiesel” przyjdzie
zapłacić 1787400 zł, za „forda
sierra 2.3 D” — 2025000 zł, za

„forda granadę 2.5 D” —

2232900 zł, za „opla rekorda 2.3
D” — 2034000 zł, za „peugeota
305 D” — 1714500 zł. Wreszcie

„fiaty": cło od „regaty super
D” wyniesie 1736100 zł, od „mi-
rafiori 131 — D 2000” — 1795500
zł, zaś od „argenty” i „132 D —

2500” (tyleż od „131 D — 2500”)
— 2200500 zł.

Komentąrz do te} ilości zło­
tówek, które trzeba wydać na

opłaty celne rodzi się jeden —

tylko'' nielicznych będzie stać na

indywidualny import samocho­
du.

•Po angielsku nazywa się „ecs­
tasy”, Francuzi mówią na nią
„pigułka miłości”. Nowy narko­
tyk, który potajemnie przywę­
drował z Ameryki.

„Ecstasy” nie jest środkiem

zwiększającym popęd płciowy,
lecz wzbudzającym podobno
„prawdziwą ekstazę”. Kapsułka
zawiera na ogół amfetaminę,
gałkę muszkatołową, kamforę i

olejek z sasafrzanu. Jeśli „ecs­
tasy” (zwana M. D. A. — mety-
lo - dwuhydro - amfetamina)
krąży pokątnie to dlatego, żeby
uniknąć

'

oszustw, nadużywania
1 wypadków, gdyż amfetamina
nie należy do. narkotyków nie­
szkodliwych.

A oto wypowiedzi trzech ko­
biet, które ją wypróbowały:

CARINE, 22 lata — W wieku
18 lat opuściła dom rodzinny i

wyjechała do Anglii. Próbowała
swoich sił jako piosenkarka ro­
ckowa, projektantka mody, asy­
stentka fotografa. Ambitna i za­
radna, ogromnie lubi się bawić
i przeważnie sypia pięć godain
na dobę. Twierdzi, że jest ro-

mantyczką.
Pewnego wieczoru w Londynie

jej najlepsza przyjaciółka Ewa
namówiła ją, żeby spróbować
„ecstasy”. Obie dziewczyny wraz

ze swymi chłopcami znalazły się
w nocnym lokalu; wszyscy czwo­
ro zażyli pigułki... Carine opo­
wiada:

„Najpierw wpadłam w eufo­
rię. Moje ciało poruszało się nie­
wiarygodnie lekko, tańczyłam z

niezwykłą łatwością. Nie krępo­
wało mnie ubranie, nie przesz­
kadzał otaczający tłum ludzi.
Czułam niezwykłą radość. Śmia­
łam się jak szalona. Kiedy disc-

jockey puścił płytę z gorącą, ryt­
miczną muzyką afrykańską, za­
częłam tańczyć taniec brzucha
na samym środku parkietu. Mia­
łam ochotę ściskać ludzi. Nor­
malnie nigdy tak się nie zacho­
wuję. Kiedy wróciliśmy do do­
mu, czuliśmy takie napięcie, że

przez dobrych dziesięć minut
nikt nie odezwał się ani słowem.
Potem nastąpiło uspokojenie i
znowu poczułam się wspaniale.
Mój chłopak zasnął w pokoju
obok, Ewa poszła do kuchni zro­
bić herbatę, a ja zostałam sama

z jej chłopcem, który zaczął mi

się ogromnie podobać. „Dlacze­
go nie mielibyśmy spędzić razem

nocy? Mam w nosie skrupuły"
— pomyślałam. Wyszliśmy do

Innego pokoju. Dosłownie rzu­
ciłam się na niego, nie pytając
go o zdanie. Okazało się, że on

też mnie pragnie. Byłam nie­
zmiernie podniecona. Jeśli cho­
dzi o seks, to nie pamiętam do-

kładnie. Czułam się jak kotka
na słońcu. Kiedy moja przyja­
ciółka weszła do pokoju, wcale
nie była zaszokowana, sama

przyszła do nas. Nawymyślałam
jej i zasnęłam.

Nazajutrz miałam ogromne
wyrzuty sumienia. Normalnie
nie mam zwyczaju odbijać chłop­
ców koleżankom”.

MARIA, 28 lat — Maria jest
sekretarką cenioną za solidność
i punktualność. Spokojna, łago­
dna, zrównoważona. Maria jest
pełna rezerwy, zamknięta w so­
bie.

Gdy po raz pierwszy zażyła
pigułkę, nie miała żadnych nie-

PIGUŁKA
miŁOŚCI

zwykłych odczuć. Zdarzyło się
to w mieszkaniu Rogera, jej
przyjaciela, pisarza. Brała M. D.
A. jeszcze . trzy lub cztery razy
w tych samych warunkach, bez

widocznych rezultatów.

Aż do tego lipcowego dnia w

Grecji, gdzie spędzała z Roge­
rom wakacje. Była piękna pogo­
da, morze niebieskie, wokół ci­
sza i spokój. Wraz ze spotka­
nym kilka dni wcześniej Amery­
kaninem połykają tabletki...

„Po raz pierwszy niemal na­
tychmiast wywołało to u mnie

niewiarygodny efekt. Kolory
stały się bardziej intensywne.
Amerykanin wstał i poszedł się
kąpać. Zobaczyłam go pod świa­
tło, na tle morza, i nagle wydał
ml się delfinem. Patrzyłam jak
pływa. Przyszła ml ochota, żeby
się z nim pobawić. On był wiel­
ką rybą, która ehce złapać ma­
łą sardynkę. Bawiliśmy się jak
dzieci przez dwie lub trzy go­
dziny, nie odczuwając żadnego
zmęczenia. Wszystko było nie­
zwykle przyjemne, bardzo zmy­
słowe. Za każdym razem gdy
dotykałam jego ramienia asy rę­
ki, czułam jak całe moje ciało

elektryzuje się. I to, co miało

się stać, stało się.
Z Amerykaninem zostałam Już

przez cały mój pobyt w Grecji.
M. D. A . przestało działać, lecz

jakaś tajemna siła popychała
nas ku sobie. Prawdziwa miłość

od pierwszego wejrzenia. Szalo­
na! Amerykanin wrócił do Sta-

Kto by przypuszczał, że pod tym pięknym nadwoziem, iden­
tycznym jak w latach dwudziestych, kryją się elementy naj­
bardziej współczesnego „forda transit”. Właśnie to oparciu o me­
chanizmy i silnik „transita", najpopularniejszego w Europie *

fordowskich pojazdów dostawczych pieczołowicie odbudowano
nadwozie identyczne jak w roku 1920. Widoczny na zdjęciu po­
jazd łączący nowoczesność i staroświeckość jeździ po Londynie
reklamując sieć restauracji Chef et Brewer,
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POZIOMO: 7. zażywany na

urlopie, 8. należy do mafii,
9, zastępuje wannę, 11. kró­
lowa ze Starego Testamentu,
również staroż. państwo Sa-

bejczyków w pd. Afryce, 13.
dla myśliwego na drzewie,
15. prawda, która nie jest
odkryciem, 17. w parze z

Eufratem, 19. bezkrytyczny,
ślepy wyznawca, 22. nie za­
jąc — nie ucieknie, 25. udaje
złoto, 27. wonna przyprawa
do ciasteczek, 28. uszczelnia
mur budynku, 29. piękny typ
żaglowca, 30. wie eo dobre,
31. uroczysty obrzęd.

PIONOWO: 1. gra iMw

wykorzystująca ich wielo­
znaczność oraz podobieństwa
2. legendarna sałożycieUka

nów, a ja do szarej codziennoś­
ci we Francji. Przez jakiś czas

pisywaliśmy do siebie... Rogera
opuściłam definitywnie. Nie

brałam już więcej M. D. A . Ale

jestem przekonana, że to nie jest 5

cudowna pigułka. Po prostu, je­
śli jest się gotowym, M. D. A.

wyzwala jakieś tajemnicze siły.
I nie jest to przygoda, oparta
wyłącznie na seksie. Twoje cia­
ło i duszę ogarnia miłość. Mi­
łość przez duże M!”

FRANCOISE, 32 lata — Roz­
wiedziona, z dziesięcioletnim
dzieckiem. Od trzech lat ustabi­
lizowana dzięki pracy projek­
tantki mody. Mimo jż pozbawio­
na złudzeń, Francoise nie traci

dobrego humoru. Od niedawna

utrzymuje stały, „wolny" zwią­
zek z pewnym mężczyzną. To z

nim zażyła swoją pierwszą pi­
gułkę...

„Byłam pogrążona w półśnie.
Obok mnie — on. Minęła już
północ, a ja miałam za sobą cięż­
ki dzień. I nagle poczułam, że

się budzę. Przed oczami przesu­
wały mi się dziwne obrazy. Bły­
skawice iskrzące tysiącem świa­
teł, jakbym patrzyła na pokój
poprzez nieregularny kalejdo­
skop. Jestem z natury raczej
nerwowa i zawsze bałam się sil­
nych środków. Ale wtedy byłam
w dobrej formie 1 przyjęłam ten

nowy stan ze spokojem. Kocha­
liśmy się pierwszy raz. To było
bardzo namiętne. Postrzegałam
czas w sposób zupełnie nąwy.
Pewne chwile wydawały mi się
bardzo krótkie, inne — niemal

wiecznością. Zdawało ml się, że
siedzi we mnie mnóstwo ab­
strakcyjnych osobników, może

wspomnień. Powiedziałam, do

mojego przyjaciela: «Mara na­
dzieję, że to nie ty zaprosiłeś
wszystkich tych ludzis, 1 wtedy
stało zię coś fantastycznego. O -

kazało się, że on doskonale ro­
zumie o czym mówię. Cudowne,
całkowite wzajemne porozumie­
nie i ogromna czułość... Miałam

sprzymierzeńca. I to było dla
mnie prawdziwą nowością. Mi­
łość przestała być czymś nie­
zwykle dramatycznym, stała się
spokojna, odprężająca, nieco­
dzienna. Zniknęła banalność. Tej
nocy odkryłam swą kobiecość i
teraz potrafię to odtworzyć."

Na podst. „Elle” opracowała:

WIESŁAWA

PSTRĄG-
DWORZANSKA

Kartaginy, porzucona przez
Eneasza popełniła samobój­
stwo, 3. mchy w załomach,

skały, 4. Jankiel był ich mis
trzem nad mistrzami, 5. od­
nowa starego, 8. nazwa daw­
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Do diagramu górnego należy wpisać odgadnięte wyrazy
4-literowe. W oznaczonym rzędzie powstanie imię i naz­
wisko autora aforyzmu, którego treść ’— rozwiązanie zada­
nia utworzą pozostałe litery przeniesione do diagramu dol­
nego zgodnie z numeracją.

A. osad po wypitej kawie,

B. część wyścigu,

C. tłuczeń żużlowy,

D. ptak czczony w starożytnym Egipcie,

K. „przykrótki” diabeł,

F. pajęcza pułapka,

G. wyjazdowe sesje sądu,

H. stan brazylijski ze stolicą w Rio Branco,

L planetolda Jak małżonka Jowisza,

J. postęp liczbowy w kominie,

K. rulon, kłębek,

L. port w pobliżu ujścia Donu,

Ł. okrągła płaszczyzna.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do­
piskiem „ŁAMIGŁÓWKA Z AGORY”, w terminie do 17

sierpnia br. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań roz­
losujemy 5 nagród książkowych, .

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY”

Z NR 179 „GK"l

„Pierwszy rzadko kiedy rozumie ostatniego”

Nagrody otrzymują: Z. B. Nitkiewioz, T. Turek — Dębica,
R. Fuja, W. Jakubiszyn — Kraków, J. Małek — Stare Żuko­

wice.

nych koJonśi brytyjskich, 10.
pisarz włoski, pisał reporta­
że wojenne z czasów II woj­
ny świat, np. „Kaput”. 12.
elita towarzystwa, 14. na

odwrocie listu, 18. zakwas
na ciasto, 17. powinien być
w sklepie, 18. pragnienie ar­
tysty, 20. plotki, intrygi, po­
mówienia, 21. niektórzy lu­
bią z nim kawę, 23. resztka,
24. trująca substancja wy­
twarzana przez bakterie, 26.
w wulkanie, 27. na niej osia­
dła arka Noego.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 17

sierpnia br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 29”. “Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2T

POZIOMO: 7. Gombrowicz,
8. sensjora, 9. kawaler, 11.
zbir, 13. plucha, 15. Toledo,

11. skrzyp, 19. kosztowności,
22. namowa, 25. Tarzan, 27.

Darwin, 28. opad,-29. mazu­
rek, 30. Okinawa, 31. kwa­
dratura.

PIONOWO: 1. kapelusz, 2.
Sodoma, 8. obrazek, 4. kwa-

krzy, 5. uchwyt, 6. przecena,
10. spaghetti, 12. podwaliny,
14. hodowla, 16. otoczka, 17.
sezon, 18. proca, 20. barbaria,
21. krwawica, 23. awokado,
24. Wodokty, 26. narowy, 27.
dziura.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

27, z 1985-07-27,28 książki o-

trzymali: L. Adlewska, H.

Liszkiewioz, Z. Walczewska
— Kraków, Ł. Synowiecka —

Gorlice, J. Szymaszek — Dę­
bica, E. Serafin — Bochnia,
J. Paszkowski — Kamienica,
A. Kostecka — Łętowice, W.
Suwara — Tarnów.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Na przestrzeni 1983 i 1984 ro­
ku Dzielnicowy Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie—

—Nowej Hucie notował niebez­
pieczny wzrost napadów o pod­
łożu seksualnym na samotnie

wracające do domów kobiety.
Napadano na nie w mniej
uczęszczanych miejscach, w po­
bliżu końcowych przystanków
autobusowych i tramwajowych,
na : skwerach. Wieści o napa­
dach szybko rozprzestrzeniały
się po dzielnicy, a często „u-
barwione” przez opowiadają­

cych wywoływały naturalny lęk. Ale i bez uba­
rwiania prawda o napadach wiała grozą. Mnożące się
gwałty i ich, usiłowania. Kilka kobiet tylko dzięki
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności (np. niespodziewa­
ne nadejście zapóżnionego przechodnia) uniknęło naj­
gorszego.

Metoda gwałtów lub ich usiłowań, o których zgła­
szano milicji, pozwalała na hipotezę, że wszystkie te

przestępstwa są dziełem jednego mężczyzny. Jak je­
dnak to ponad dwustutysięczpej dzielnicy Krakowa zna­
leźć właśnie tego, który w sposób tak niebezpieczny
realizuje swoje spaczone potrzeby seksualne? Jedno­
cześnie trudno było wykluczyć, iż przestępca przyjeż­
dża do Nowej Huty z innej ezęści miasta lub na­
wet spoza jego granic.

Ustalenie sprawcy przestępstwa o podłożu eeksual-

nym jest bardzo trudne. Napastnik atakuje z ukry­
cia, jest anonimowy, swoje ofiary wybiera przypad­
kowo, nic go z nimi wcześniej nie łączyło. Z regu­
ły także tego typu mężczyźni posiadają normalne ro­
dziny, uchodzą za przykładnych mężów i ojców. Nikt
w ich najbliższym otoczeniu nie podejrzewa, że właś­
nie oni mogą, być sprawcami odrażających gwałtów.
Wnętrze człowieka — jak się okazuje — jest me-

przenikniona i najbliższym nawet do głowy nie przy­
chodzi myśl o kłębiących się u męża czy brata emo­
cjach mających jakże często charakter patologiczny.

Wszystkie te prawdy znane z doświadczenia spraw­
dziły się w przypadku 42-letniego pracownika Huty
im. Lenina Jacka S. Dobry pracownik, dobry mąż,
dobry ojciec. A przecież to właśnie oh wychodził wie­
czorem na ulice Nowej Huty wiedziony nieodpartą
chęcią seksualnego kontaktu z kobietą. Nie liczył się
wiek, nie liczył się wygląd, ważne było tylko to, by
kobieta była nieznajoma, by mógł przez tych kilka
minut czuć się jej bezwzględnym „właścicielem”, jej
niekwestionowanym władcą.

Kiedy Jacek S. został zatrzymany, kiedy nie ulegało
żadnej wątpliwości, że to właśnie on jest tym tak

długo poszukiwanym przestępcą, do Centralnego Reje­
stru Skażanych wysłano zapytanie o karalność. Od­
powiedź przyszła szybko i była zaskakująca. Jacek S.

_

był już dwukrotnie katany, a kary te orzeczono za

popełnione przez niego gwałty.
Pierwszy wyrok opiewający na S lat pozbawienia

wolności orzekł w 1969 roku Sąd Rejonowy w Białym­
stoku. Po odzyskaniu wolnośeł w 1976 roku, zaledwie

po upływie kilku miesięcy Jacek S. dopuścił się ko­
lejnego zgwałcenia. Sprawę rozpatrywał Sąd Woje­
wódzki w Białymstoku orzekając surowszą już karę,
bo 9 lat pozbawienia wolności.

Zwolniono go warunkowo przed odbyciem całej ka­
ry. Jacek S. był już wówczas po rozwodzie i prze­
niósł się z północy do Krakowa. Podjął tutaj pracę,

. ożenił się po raz drugi, urodziło mu się dziecko. Żo-

Irzif uSifToki.
na nie znała kryminalnej przeszłości męża, nigdy tak­
że nie podejrzewała go o skłonności do gwałtów. Wy­
dawało się, że po przykrych, więziennych doświadcze­
niach mężczyzna ustatkuje się, że nigdy więcej nie .

będzie napadał na kobiety. Niestety — jak wiemy —

stało się inaczej.
Droga życiowa Jacka S. sprawiła, że w jego spra­

wie istotne znaczenie będzie miała opinia biegłych
lekarzy psychiatrów i psychologa. Każdy gwałt jest
zjawiskiem patologicznym, gwałty popełniane przez
3. były patologią szczególną. Na nic zdało się doświad­
czenie więzienne, obawa przed kolejną karą została
przytłumiona. Co było tego powodem?

Psychiatrzy i seksuolog uznali, że Jacek S. dotknię­
ty jest dewiacją seksualną w postdci tzw. progresyw­
nego gwałciciela; stwierdzili także u pacjenta głębo­
kie zaburzenia w sferze popędowej oraz w zakresie
struktury osobowości. Zdaniem biegłych Jacek S. jest
człowiekiem chorym, niebezpiecznym dla porządku
publicznego. Przed wykonaniem ewentualnie orzeczo­
nej kary należy poddać go specjalistycznemu leczeniu,
którego Jacek S. wiedząc o swoich niebezpiecznych
skłonnościach, do tej pory unikał.

Tę trudną sprawę rozpatrywał Sąd Wojewódzki w

Krakowie pod przewodnictwem sędziego Jana Sobo­
lewskiego. Akt osarżenia zarzucał Jackowi S. 12 przy­
padków gwałtów lub icji usiłowań, sąd jednak po
analizie materiału dowodowego uznał, że w trzech
przypadkach trudno właśnie Jacka S. uznać za

sprawcę. Pozostało przypadków 9, eo do których wąt­
pliwości nie było już żadnych.

Ogłoszony wyrok uwzględnia sugestię biegłych. Ja­
cek S. przed wykonaniem orzeczonej kary pozbawie­
nia wolności (12 lat) celem specjalistycznego leczenia I

umieszczony zostanie w zamkniętym zakładzie psy­
chiatrycznym. W stosunku do skazanego orzeczony zo­
stał także nadzór ochronny na S lat, liczony oczywiście S
od chwili- uzyskania przez skazanego wolności. Moż- E

na mieć tylko nadzieję, że zarówno leczenie jak i nad- 5
zór ochronny sprawią, te ten chory człowiek więcej

“

nie wróci na przestępczą drogę.
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JANUSZ HANDEREK

„BIZON” — BOHATER

negatywny
■„Ostatnią dość popularną
kantatę na chór i orkiestrę
poświęconą kombajnowi „bi­
zon” wykonały parę lat temu

„Wały Jagiellońskie". Kom­
bajn „bizon”, ten cud naszej
techniki rolniczej, marzenie
każdego postępowego rolni­
ka, laureat nagród państwo­
wych, krajowych t zagranicz­
nych stał się bohaterem ne­
gatywnym tegoroczne) prze­
dziwnej kampanii.” W

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” Marek Przybylik
próbuje przybliżyć . nam te­
matykę żniwną, a właściwie

związane z nią kłopoty.
Wprawdzie o brakującym
sznurku do snopowiązałek
już się nasłuchaliśmy, ale
temat — szczególnie aktual­
ny obecnie — powinien
przyciągnąć czytelników.

CASUS — ISAURA

W powodzi różnego rodza­
ju tekstów statystycznych
wybija się artykuł Stefana
Szostkiewicza, w ostatniej
„POLITYCE” omawiający

.popularność seriali telewizyj­
nych. Na podstawie badań
OBOPiSP ustalono swoistą li­
stę rankingową „oglądalno­
ści” prezentowanych w na­
szej telewizji seriali. Na
czele listy króluje oczywi­
ście „Niewolnica Isaura”

(1985), na kolejnych miej­
scach plasują się: „Pogoda
dla bogaczy” (1980), „Trzecia
granica” (1976), „Kojak”
(1979), „Dom” (1981), „Sho-
gun” (1985), „Saga rodu Pal-
liserów” (1978). Wprawdzie
oceny wymienionych tutaj
filmów bywały bardzo róż­
ne, to jednak zdaniem więk­
szości telewidzów należały o-

ne do najbardziej absorbują­
cych.

•TRANSFERY

W tej samej „POLITYCE”
Wojciech Markiewicz stara

się przybliżyć nam zamglony
świat transferów w naszych
ligach piłkarskich. Co roku
w trakcie przerwy między
rozgrywkami' ożywają dys­
kusje kibiców — kto, dokąd
i za ile? „...Kiedy więc po
rundzie wiosennej ł wprowa­
dzeniu nowego przepisu do­
szło do najgłośniejszego te­
gorocznego transferu — Jana
Urbana z :Zagłębia' Sosno­
wiec do .Górnika'' Zabrze —

i na konferencji prasowej
wymieniono sumę 10 min zł
— sala ryknęła śmiechem.
Za rewelację sezonu 10 min,
podczas gdy za drugollgow-
ca płaci się '8—9 min zł?
Nikt w to nie uwierzył i
wśród fachowców mówiło się
o 40 min zł, do której to su­
my, rzecz jasna, zarząd klu­
bu nie przyznaje się.” Autor

poszukuje też odpowiedzi na

inne pytania: Co ma x tego
piłkarz? Dlaczego zaniża się
faktyczną jego cenę? I jaki
to ma wpływ na faktyczny
poziom naszej ekstraklasy?

CO WOLNO
PASAŻEROWI?

Oczywiście pasażerowi
PKP i PKS. Zdarza się czę­
sto, że dajemy się oszukiwać
z powodu nieznajomości obo­
wiązujących przepisów. W
„PRAWIE I ŻYCIU” Małgo­
rzata Piasecka-Sobkiewicz

oprowadza nas po aktualnych
przepisach ustawy o prawie
przewozowym. , .Zapewne nie

wszyscy pasażerowie autobu­
sów (kursujących na liniach

międzymiastowych) wiedzą,
że kierowcy wozów nie wy­
posażonych w urządzenia sa­
nitarne (czyli właściwie

wszystkich) powinni zatrzy­
mać się na żądanie podróż­
nego w najbliższym odpo­
wiednim miejscu.” Warto

zapamiętać.

PRAWY NIE PROSTY

„Nic tak człowieka nie sa­
tysfakcjonuje, jak robota da­
jąca przyjemność. A im da­
wała. Można powiedzieć —

łączyli przyjemne z poży­
tecznym. Bo przyjemnie jest
załadować komuś bezkarnie
w japę, każdy rasowy męż­
czyzna to lubi. Może udawać,
że nie, ale lubi. Tak uważa­
ją. A jak chodzi o pożytek,
to był dubeltowy: szmal i
trenirowka, znaczy się do­
skonalenie techniki w zada­
waniu prostych, haków, za­
machowych, klasycznych
sierpów z obu rąk, Na rin­
gu przyda się jak znalazł.
„O krótkiej karierze lubel­
skich pięściarzy, któ­
rzy lubowali się w napada­
niu na bogu ducha winnych
obywateli, pisze Jan Niepo-
rowski w „TYGODNIKU
KULTURALNYM”.

KONKURS TYGODNIA

Specyficzną formę popula­
ryzacji zbliżających się wy­
borów do Sejmu wybrał ty­
godnik „VETO”. Ogłosił kon­
kurs ze znajomości historii

polskiego parlamentaryzmu i

obowiązującej obecnie ordy­
nacji wyborczej. Nagrodą
jest „Seks dojrzały” dra Zbi­
gniewa Lwa-Starowicza.

„Gratulujemy” pomysłu.


